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Order „Czerwony Sztandar Pracy 
otrzymały „Izwiestia“ z okazji 

10.000 numeru

<u

M O S K W A  PA P . O fic ja ln y  
organ prasow y rządu ZSRR 
„Izw ie s tia  R ady D epu ta tów  i 
Pracujących ZSRR“  obchodził 
p lipca  ju b ileu sz  w ydan ia  
10.000-ego num eru . Od I I  
Zoazdu Rad w  ro k u  1917 „ Iz -  
w iestia “  zaczęły w ychodz ić  ja 
ko o fic ja ln y  organ rządu ra ­
dzieckiego.

w ślad za organem Ko 
mitetu Centralnego WKPfb) 
.■Prawdą" _  „Izwiestia" sze- 
r°k° spopularyzowały ideą 
Lenina i  Stalina, szczegółowo 
oświetlając zagadnienie bu­
downictwa radzieckiego.

Na łam ach „ Iz w ie s ti i“  czę­
sto w ystępow ał b l is k i w spó ł­
pracow n ik  Le n ina  i  S ta lina  — 
K a lin in .

2  okaz ji jub ileuszu  „Iz w ie - 
P rezyd ium  Rady N a jw yż

szej ZSRR nada ło dz ienn iko­
w i za pom yślną pracę w  d rie  
dż in ie  w ychow an ia  mas p ra­
cu jących w  duchu id e i L e n ina - 
S ta lina  i  za zasług i w  dziele 
m o b iliz a c ji na rodu  radz ieck ie­
go do bu do w n ic tw a  społeczeń­
s tw a socja listycznego —  order 
..Czerwony Sztandar P racy“ . 
Poza ty m  prezyd ium  Rady 
N ajw yższe j ZSRR nadało w y ­
sokie odznaczenie zespołowi 
redakcy jnem u oraz p ra cow n i­
kom  w yd a w n ic tw a  i  d ru ka rn i. 
Redakcja „ Iz w ie s ti i"  o trzym a­
ła  z o k a z ji ju b ileu szu  liczne 
depesze g ra tu lacy jne .

„ Iz w ie s tia “  w y d a ły  9 lipca 
jub ileuszow y num er, w  k tó ­
ry m  zamieszczone są m. in. 
a r ty k u ły  l i i i  E renburga, człon 
ka  A kad em ii Tarle , pisarza 
W siewołoda Iw anow a i  innych.

Bułgaria żegna Wielkiego Przywódcę
W niedzielę o godz. 15 zwłoki Georgi Dymitrowa spoczną w mauzoleum

Z całego świata napływają tysiące depesz kondolencyjnych po śmierci Dym itro­
wa. Z wszystkich krajów przybywają delegacje na pogrzeb. W  Sofii ćwierć miliona 
ludzi przedefilowało przed trum ną. Dotychczas złożono ponad 1.500 wieńców. W  so­
botę złożyły hołd przed trumną Zmarłego delegacje partii komunistycznych i robotni­
czych Polski, Czechosłowacji, Rumunii, Węgier, Albanii, Francji, SED, Holandii, Danii, 
Izraela i Szwajcarii. W  niedzielę zwłoki Georgi Dymitrowa złożone zostaną w mauzo­
leum.

W niedz ie lę  o godz. 15 człon 
kow ie  B iu ra  Politycznego KG 
B P K  w yn iosą  tru m n ę  z sa li 
obrad Zgrom adzenia N arodo­
wego i  złożą ją  na lawecie, 
k tó ra  przew iezie  z w ło k i na

Przyjęcie ńa cześć 
delegacji CSR 

w Moskwie

Uroczyste zakończenie rocznego 
kursu Szkoły Partyjnej 

przy KC PZPR
w siedzibie K C  P o lsk ie j 

Zjednoczonej P a r t i i R obo tn i- 
p rzy A l. S ta lina , odbyło 

9 bm. uroczyste zakończe- 
nie Pierwszego, rócznego k u r -  
P ? n ? ° , ty  P a rty jn e j p rzy  KC  

K u rs  ukończyło  50 a k ty
Wistów. „■

U dzia ł w  uroczystości w z ię ­
c i  sekretarz K C  PZPR  tow . 
Prem ier C yrankiew icz,, zastęp- 

> członków B iu ra  P o fityczne- 
Eo KC  PZPR  tow . tow . C he ł- 
c , Wski j  M atuszewski, oraz 
czionkoWie K C  P ZP R  tow .

A lb rech t, A ls te r, Iz y d o r- 
c?.yk, Jędrychow ski, Now ak, 
Reczek, Skrzeszewski, W ie r - 
P iowski i  W olski. Obecni b y -  
s  t  r ° Wn>eż przedstaw icie le  
ję ę  ^ ^ D z ie n n ik a r s k ie j p rzy

Uroczystość zagaiła tow . K o ­
towska, k ie ro w n ik  W ydzia łu

F 7 DB,n ia  P a rty jnego  KC  
. . PR, w ita ją c  zebranych go- 
01 i  absolw entów  Szkoły, 

¿ ab ie ra ją t głos w  im ien iu  
“ iura Politycznego, sekretarz 
K C  PZPR  tow . C yrank iew icz,

życzył absolwentom  kursu  do­
b rych  w y n ik ó w  w  pracy pa r­
ty jn e j w  teren ie  1 owocnego 
przezwyciężania, dz ięk i zdoby 
te j w iedzy, w szystk ich  trudno  
śęi, ja k ie  będą spotykać w  
swej pracy. M ów ca dał w yraz 
przekonaniu, że no w i a k ty w i­
ści p o tra fią  sw ym i czynam i 
udow odnić, że są godni tego 
zaufania, ja k im  obdarzyła ich 
Polska Zjednoczona P a rtia  Ro 
botnicza.

K ie ro w n ik  S zkoły P a rty jn e j, 
tow . Daniszewski, podsum o­
w a ł w y n ik i ukończonego k u r ­
su, dz ięku jąc serdecznie KC 
PZPR  za tro s k liw ą  opiekę, o - 
kazaną szkole przez ca ły  okres 
trw a n ia  nauk i.

W  im ie n iu  absolw entów  Szko 
ły , podziękow ał w ładzom  p a r­
ty jn y m  za zorganizowanie 
kursu  i  um o ż liw ie n ie  zdoby­
cia podstaw ow ej w iedzy pa r­
ty jn e j tow . P tasiński.

W  d ru g ie j części uroczysto­
ści od by ły  się w ystępy i  po­
pisy artystyczne.

M ajątki PGR całkowicie 
przygotowane do akcji żniwnej
We w szystk ich  m ają tkach 

PG R ukończono przygotow a­
n ia  do żn iw . P lany  rob ó t żn iw  
nych zostały opracowane na 
specja lnych odpraw ach z ro ­
b o tn ik a m i ro ln ym i, k tó rzy  sa 
m i okreś la li te rm in y  rozpoczę 
cia robo t żn iw nych , kole jność 
ich w yko nyw a n ia  oraz zgla- 
szali sposoby ja k  najszybsze- 
go przeprowadzenia żn iw .

Na odprawach robo tn icy  ro i 
n i postanowili m. in, n ie  cze­
kać na dojrzenie całego łanu, 
ale natychmiast zaczynać ,żni 
wa lam , gdzie stw ierdzono 
wcześniejsze do jrzew an ie  
zbóż.

Zespół PG R — Zaborowo 
U-ucił w szystk im  zespołom 
i  vjR wezwanie do ja k  n a j­
oszczędniejszego i  na js ta ran ­
niejszego przeprowadzenia
żniw.

Ponieważ wczesne podoryw  
’ . 1 siow  poplonów n a tych ­

m iast po żniwach znacznie 
Przyczyniają si Ę do odchwasz 

ma *,61 i  wzbogacają ziem ię 
‘ adn ik i odżywcze dla ro - 
wszystkie zespoły PGR 

drnn°Cjn?t .Podorywki, ju ż  na 
WszPadzleń po zżęciu zbóż.

Cdzie też zasiane zostaną

M O S K W A . (PAP). M in is te r 
spraw  zagranicznych W yszyń 
ski w y d a ł śniadanie na cześć 
czechosłowackie j de legacji 
rządow ej, k tó ra  p rzyb y ła  do 
M oskw y z o ka z ji o tw a rc ia  w y 
s taw y p rzem ysłow ej. Na śnią 
dan iu  obecni b y li:  w icep re ­
m ie r Czechosłow acji — Z. 
F ie rling e r, am basador ezeeho 
s łowacki B. Lastov icka . wice 
m in is te r ha nd lu  zagraniczne­
go R. D vo rzak, w icem in is te r 
p rzem ysłu  J. Gola, prezes cze 
sko -  radz ieck ie j Izby  H an­
d low e j J. F uka tko . pełnom oc 
n ik  m in is te rs tw a  hand lu  za­
granicznego d la  spraw hand lu 
z ZSRR —  J. F ie r lin g e r oraz 
radca h a nd low y  ambasady 
czechosłowackie j — Ó. K a l i­
na.

Ze strony radz ieck ie j pa 
śn iadaniu obecni b y li:  w ice ­
m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR A. G rom yko, w icem in i 
s trow ie  hand lu  zagranicznego 
P. K u m y k in  i J. Sem iczast- 
now, w yżsi u rzędn icy MSZ 
oraz m in is te rsw a hand lu  za­
granicznego ZSRR.

ro ś lin y  pastewne.
P G R  p rzystępu ją  w  roku  

bieżącym  do żn iw  ze znacz­
nie  zw iększonym  pa rk iem  ma 
szynowym , k tó ry  zdolny jest 
w  c iągu dn ia  przeprowadzić 
odpow iedn ie prace na prze­
strzeni ok. 74 tys. ha. Poz­
w o li to  na przeprowadzenie 
żn iw  w  gospodarstwach pań­
s tw ow ych w  ciągu 15 dni.

O kręg i: G iżycko,* Koszalin, 
Szczecin, W roc ław , Legnica, 
Poznań i  Bydgoszcz są szcze­
góln ie  dobrze -wyposażone 
techniczn ie i  żn iw a  zostaną 
tam  przeprowadzone w  znacz 
nie k ró tszym  czasie.

Do szybkiego w ykonania 
Prac żn iw nych  w  m ajątkach 
PGR przyczyn ią  się, poraź 
p ierw szy w  Polsce użyte, wie* 
kie, nowoczesne maszyny 
żn iw no  -  pm ło tow e kom ba j­
ny, dostarczone przez ZSRR 
w  ram ach um ów  hand low ych.

PGR przygotow ane są rów  
nież dobrze do om łotów . R °z 
porządzają one znaczną ilo ­
ścią m ło ca rn i typ u  fo lw a rcz ­
nego i  cepowego oraz nowo­
czesnym i m ło ca m ia m i ze 
Z w ią zku  Radzieckiego t  z 
Czechosłowacji.

Ambasador ZSRR  
w Budapeszcie 

wręczył listy 
uwierzytelniające

B U D A P E S Z T  (PAP). D n ia  8 
bm. am basador ZSRR w  B u ­
dapeszcie —  T iszkow , w rę ­
czy ł l is ty  uw ie rzy te ln ia ją ce  
p rezyden tow i R e p u b lik i Wę­
g ie rsk ie j — Szakasitsow i. A m ­
basador T iszkow  przedstaw ił 
p rezyden tow i R e p u b lik i W ę­
g ie rsk ie j personel ambasady 
radz ieck ie j w  Budapes7.cie.

P lac 9 W rześnia, gdzie . zosta­
ną one na czas uroczystości 
żałobnej złożone przed m auzo­
leum .

Przedstaw icie le  B u łg a rsk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j i  zagra­

nicznych de legacji, wygłoszą 
przem ów ien ia pożegnalne. W 
momencie, k ie d y  tru m n a  zo­
stanie złożona w  mauzoleum, 
cała B u łga ria  odda ho łd  swo­
jem u W ie lk iem u P rzyw ódcy 
trzym in u to w ą  ciszą. Następnie 
zostanie oddany sa lu t 31 sa lw  
z 50 dzia ł. M ieszkańcy S o fii i 
delegacje z całego k ra ju  przej 
<Aą w  żałobnej m an ifes tac ji 
przed m auzoleum .

Toj ne um ira !
NASZ SPECJALNY W YSŁANNIK RED. B. W IERNIK TELEFONUJE Z  SOFII:

w sobotę przed zwłokami indywidualnie, grupami i na 
Georgi Dym itrowa przecMi- własną rękę. „Pożegnać dro- 
lowało ponad ćwierć m ilio- giego przyjaciela“  — mo­
na ludzi, przybyłych do sto- wią stare kobiety. „Żegnać

Sobota wieczór, w przed­
dzień pogrzebu Georgi D y­
m itrowa. Sofia spowita k i­
rem i  czerwienią. Na placu 
Z g ro m a d ze n ia  Narodowego 
dziesiątki tysięcy ludzi zano 
si się od płaczu. Młode ko­
biety z dziećmi na rękach, 
starzy chłopi w czerwonych 
pasach na brązowych sza- 
rawach, robotnicy, studenci, 
popi, starzy sąsiedzi z rodzin 
nej w ioski Dym itrowa, m ło­
dzi brygadziści budujący 
nowe socjalistyczne miasto 
D y m itro w g ra d . Do południa

licy  z najdalszych zakątków 
kra ju .

Podczas gdy na sofijskim  
lotn isku lądują samoloty z 
delegacjami zaganicznymi, do 
m iasta nie przestają przy­
jeżdżać pociągami, furm an­
kami, na grzbietach mułów 
chłopi ze spółdzielni produk 
cyjnyeh, marynarze z W ar­
ny, górale z Rodope, w zor 
ganizowanych delegacjach i

drogiego towarzysza“  — mó 
wią ludzie w robotniczych 
strojach. „Pożegnać wodza“ 
— mówią ludzie wszyscy.

N igdy jeszcze i  nikogo 
Bułgaria nie żegnała tak, 
ja k  dziś żegna komunistę 
Georgi Dymitrowa.

Była godzina szósta wie­
czór, gdy u stóp katafa lku

P » w u w m i m i

Manifest I I  Kongresu ŚFZZ 
do robotników i pracowników świata

Zakończenie obrad Kongresu w Mediolanie

Młodzież polska 
we Francji protestuje 
przeciw wysiedleniu 

Wasilewskiego
P A R Y Ż  (PAP). —  Zarządy 

o rg an izac ji M łodzieży P o lsk ie j 
„G ru n w a ld “  departam entu 
N ord, w ystosow a ły  energiczne 
pro testy  p rzeciw  w ys ied len iu  
z F ra n c ji drugiego sekretarza 
Rady N arodow e j P o laków  we 
F ra n c ji i  przewodniczącego 
„G ru n w a ld u “  — W asilew skie­
go. P ro testy  w skazują na czyn 
ny  udz ia ł W asilewskiego we 
fra n cu sk im  R uchu O poru i  na 
jego pracę nad pogłębieniem  
p rzy jaźn i francusko  -  po lsk ie j.

M ED IO LA N  (P A P ). W sobotę zakończyły się obrady 
I I  Kongresu światowej Federacji Związków Zawodo­
wych. W ostatnim dniu obrad Kongres wydał manifest do 
robotników i pracujących całego świata oraz uchwalił re­
zolucję w sprawie walki o pokój i o jedność rucha zawo­
dowego.

Manifest do robotników i pracujących całego świata ma 
brzmienie następujące:
P rzedstaw ic ie le  ponad 71,5 

m ilion a  zw iązkow ców , zebrani 
w  M ed io lan ie  na I I  Kongresie 
ŚFZZ, zw raca ją  się do was, ro 
bo tn icy  i  p racow n icy całego 
św iata.

P rzyb y liśm y  na Kongres ze 
w szystk ich  stron św iata, aby 
om ów ić zasadnicze problem y 
m iędzynarodow ego ruchu za­
wodowego w  celu polepszenia 
w a ru n kó w  ekonom icznych i  
soc ja lnych mas pracujących, 
w  celu ob rony ich p ra w  dem o­
kra tycznych , ob rony poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

4 la ta  dzie lą nas od I  K o n ­
gresu ŚFZZ, k tó ry  odby ł się w  
P aryżu  w  1945 r. Na tym  kon 
gresie na rodz iła  się ŚFZZ, sku 
p ia jąc  w  swych szeregach 
zw iązk i całego p ra w ie  św iata 
bez w zględu na rasę, narodo­
wość, p rzekonania po lityczne 
i  re lig ijn e . Po raz p ierw szy w  
h is to r ii m iędzynarodowego r u ­
chu robotniczego w spó lny w y ­
s iłek  ‘mas pracujących całego

św ia ta  s tw o rzy ł p ra w d z iw ą  ! 
potężną powszechną jedność 
zw iązkową.

Ponieważ ŚFZZ n i«  uznaje 
d y s k ry m in a c ji rasowej, re l ig i j 
ne j i  jednoczy w  swych szere­
gach ro b o tn ikó w  w szystk ich  
k ra jó w  i  kon tynen tów , będzie 
ona zawsze jedyną, p ra w d z i­
wą, m iędzynarodow ą o rg a n i­
zacją zw iązkow ą i n ik t  n ie  po­
t r a f i  pozbawić je j ty tu łu  Sw ia 
to w e j Federacji Z w ią zków  Z a ­
wodowych.

ŚFZZ je s t w ie lką  zdobyczą 
k la sy  robotn icze j, gdyż s iła  je j 
tk w i w  je j jedności. Sw oją 
dzia ła lnością  w  obron ie in te re  
sów życiow ych ro b o tn ik ó w  
ŚFZZ da ła  dowód, że je s t n a j­
pewniejszą obrończynią in te ­
resów  mas pracujących.

ŚFZZ b ro n i p ra w  zw iązko ­
w ych , wa lczy o zastosowanie 
zasady rów ne j płacy za rów ną  
pracę, zwalcza wszelkie fo rm y  
d y sk rym in a c ji.

ŚFZZ prow adzi w a lkę  o po­

stępowe ustaw odaw stw o so­
cja lne, ubezpieczenia społecz­
ne na koszt państwa i  praco­
dawców, w a lczy o zapewnie­
nie pracy w szystk im  i  o znie­
sienie ustaw  antyrobotn iczych.

ŚFZZ w alczy p rzec iw ko  prze 
śladow aniu zw iązków  zawo­
dowych, przyw ódców  związku, 
wych w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych i  ko lon ia lnych , popiera 
spraw ied liw ą  w a lkę  ro b o tn i­
ków  k ra jó w  ko lon ia lnych  o 
wolność i  suwerenność narodo 
wą.

ŚFZZ ro zw ija  i  konso lidu je  
współpracę przez solidarność 
m iędzynarodow ą rob o tn ików , 
tw o rz y  zrzeszenia m iędzynaro­
dowe zw iązków  zawodowych 
w edług branż przem ysłow ych 
(departam enty branżowe
ŚFZZ), ażeby skutecznie j b ro ­
n ić  in te resów  rob o tn ików  róż­
nych branż.

W in te res ie  poko ju  i bezpie 
czeństwa międzynarodowego 
ŚFZZ w ystępu je  przeciw  rzą ­
dom  faszystow skim  H iszpan ii 
i  G rec ji, w a lczy o d e m ilita ry - 
zację i  dem okra tyzację N ie­
m iec i Japon ii, co jes t niez­
będnym  czynn ik iem  pokoju 
i  bezpieczeństwa narodów.

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

m m
Ostatnie roboty na trasie W ~ Z

Na fotografii odcinek gigantycznej arterii przy ul. Miodowej
Pata n im  polski

Miliard zł na rozwój gospodarki rolnej 
i podniesienie dobrobytu wsi

Doniosłe uchwały Rady Państwa w sprawie melioracji i elektryfikacji
N a ostatnim  swym posiedzeniu Rada Państwa w  dniu 6 iip - 

ea 1949 r. podjęła dwie doniosłe d la wsi uchwały, zm ierzają­
ce do podniesienia poziomu gospodarki ro lnej 1 dobrobytu 
wsi: 1) w  sprawie m elioracji oraz Z) w  sprawie e lektry fikac ji.
Na sfinansowanie tych uchwał została przeznaczona suma 
1 m ilia rd a  złotych.

M ocą pierwsze j u ch w a ły  
Rada Państwa przeznaczyła
z Samorządowego Funduszu 
Wyrównawczego 513 m ilio­
nów zł jako dotację dla gm in 
w ie jsk ich  na zagospodarowa­
n ie  zmeliorowanych łą k  i  pa­
s tw isk, co ma szczególne zna­
czenie dla rozwoju hodowli.

Suma powyższa została po­
dzielona pom iędzy wo jew odz 
tw f#  zgodnie z p ro je k te m  
M in . R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Roi 
nvch 7 tym , że w łaściw e p re ­
zydia W oj. Rad N arodow ych 
będą w  granicach rozdz ie ln ika  
przyznaw ać dotacje  poszcze­
gó lnym  gm inom  w ie jsk im .

Dotacje będą przyznaw ane 
jedyn ie  ty m  gm inom , k tó re  
zorganizują w  na leżyty spo­
sób udz ia ł bezpośrednio zain 
teresowanych i  posiadają 
wszelkie dane, b y  zamierzone 
m e lio rac je  w ykonać w  ra ­
mach tegorocznego planu.

Mocą d ru g ie j uch w a ły  Ra­
da Państwa przeznaczyła z Sa 
morządowego Funduszu W y­
równawczego 500 m iln . zł na 
dotacje d la  gm in w ie jsk ich  w  
celu um oż liw ien ia  im  wzięcia 
udz ia łu  w p o k ryc iu  części 
kosztów e le k try f ik a c ji _ wsi, 
przew idzianej w. p lan ie  na 
1949 £>

i

Suma powyższa została po­
dzielona m iędzy w o je w ó d z ­
tw a  zgodnie z p ro je k te m  
G łównego B iu ra  E le k try f ik a ­
c ji W si

D otacje  mogą otrzym ać gm i 
n y  je dyn ie  na e le k try fik a c ję  
tych  wsi, w  stosunku do k tó ­
rych  zachodzą wszelkie w a ru p  
k i —  zarówno techniczne, ja k  
1 finansow e — w ykonan ia  za­
m ie rzonych robót w  r. 1S49, a 
w  szczególności w  stosunku do 
k tó rych  jest zapewniona w  w y 
sokości, p rzew idzianej planem  
zarówno dotacja  państwowa, 
ja k  rów n ież świadczenia ad ia - 
cen tów  w  gotówce i  w  n a tu - 
rzc.*

Do przyznaw ania do ta c ji po 
szczególnym gm inom  w  ra ­
mach rozdz ie ln ika  na w o je ­
w ództw a uooważnia się w łaści 
we prezydia w o jew ódzkich 
rad  narodowych, k tó re  decydo 
wać będą po sprawdzeniu w a ­
ru n k ó w  w ym ien ionych  wyże j. 
P rezyd ia  w o jew ódzkich rad  na 
rodow ych korzystać będą z po 
m ocy kom ite tó w  e le k try f ik a ­
c j i  w s i oraz w łaściw ych ok rę ­
gowych zjednoczeń energetycz 
nych.

U chw ała  upoważnia Zarząd 
Samorządowego Funduszu W y

równawczego do zm niejszenia 
do tac ji w  przypadku, gdy w y ­
konan ie  zam ierzonych rob ó t w 
w o jew ództw ie  okaże się n ie re ­
alne.

P rezyd ia  W oj, Rad N arodo­
w ych zw rócą szczególną uw a 
gę na doprowadzenie in s ta la ­
c ji e lek tryczne j do m ieszkań 
ch łopów  m a ło ro lnych , śred­
n io ro lnych , ja k  rów n ież . po­
dejm ą k ro k i zapobiegające 
pobieran iu nadm ie rnych  op ła t 
za przeprowadzenie instalacji!.

P rzy  rea lizo w a n iu  obu a kc ji 
P rezyd ia W ojew ódzkich  Rad 
N arodow ych są odpow iedzia lne 
za p ra w id ło w y  rozdz ia ł do tac ji 
oraz są obow iązane do prze­
prowadzen ia k o n tro li zam ie­
rzonych rob ó t i  ic h  w ykonan ia , 
w  p rzypadku  s tw ie rdzen ia  n ie ­
w łaściw ego użycia  do tac ji. nie 
oszczędzonego przeprowadzeń 
nia  robót lu b  n ierea lności w? 
konan ia p lanów  w  części lu b  
całości. P rezyd ia  W ojewódz­
k ich  Rad N arodow ych są obo­
w iązane w strzym ać w yp ła tę  
części lu b  całości do tac ji z 
równoczesnym  pow iadom ie­
niem  o powyższym  K an ce la rii 
Rady Państwa.

Nadzór nad obu akc jam i u - 
chw a ły  zlecają K a n c e la r ii Ra­
dy Państwa,

U ch w a ły  upow ażn ia ją  Z a­
rząd Samorządowego F und u ­
szu W yrównawczego do zum ie j 
szenia do tac ji w  p rzypadku, 
gdy w ykonan ie  zam ierzonych 
robó t w  danym  w o je w o d o w ie  
okaże- się n ierealne.

Stanowisko Aten uniemożliwiło 
unormowanie stosunków z Bułgarią

S O F IA . (PAP). Ogłoszono tu  
sprawozdanie rządu b u łg a r­
skiego przesłane skre ta rzow i 
generalnem u O NZ T rygve  L ie  
w k tó ry m  rząd B u łg a r ii pod­
kreśla, że ze swej s trony w y ­
kazał m aksim um  dobre j w o li, 
aby unorm ow ać stosunki z 
G recją.

O pracowano ju ż  podstawy 
porozum ienia, k tó re  p rze w i­
dyw a ło  u regu low an ie  stosun­
ków  dyp lom atycznych, wza­
jem ne uznanie g ran ic  itp . Po­
rozum ien ie tó rozb iło  się je d ­
nak w sku tek odm ow y rządu 
ateńskiego.

Również przewodniczący 
Zgrom adzenia ONZ dr. E v a tt 
s tw ie rdz ił, że po jednaniu prze 
szkodziło n ie  uznanie przez 
G recję  is tn ie jących  g ran ic  z 
A lban ią . Rząd bu łgarsk i n ie

m ógł odstąpić od swego żąda 
nia  jednoczesnego zaw arc ia  
“um ow y przez B u łga rię , A lb a ­
nię  i  Jugosław ię z jedne j stro 
ny. a G recję  z d ru g ie j.

Podczas obrad specja lne j 
k o m is ji O NZ w  k w ie tn iu  b r . 
przedstaw ic ie l B u łg a r ii pod­
k reś li, że n ie  może zapanować 
spokój na Bałkanach, dopóki 
jeden z sąsiadów G re c ji je s t 
zagrożony przez rząd ateński. 
W reszcie w  toku  p e rtra k ta c ji, 
k tó re  odby ły  się w  m a ju  b r. 
okazało się znów, że rząd a -  
teńsk i nie chce -. w yrzec się 
swych roszczeń te ry to r ia ln y c h  
wobec B u łg a rii i  A lb a n ii.

Rząd bu łgarsk i stw ierdza, 
że odpowiedzialność za n i#  
dojście porozum ienia do sku t 
ku spada wyłącznie na rząd, 

I ateński.

Przywódca SPD — 
agentem 4 wywiadów

NASZ KORESPONDENT RED. M. PODKOWIŃSKI 
TELEFONUJE Z BERLINA:

Pom im o przebiegu rozp raw y  
sądowej i pom im o przedsta­
w ien ia  przez K u rta  M ille ra , 
przewodniczącego K o m u n i­
stycznej P a rk i Do lne j Sakso­
n ii, dokum entów  w yka zu ją ­
cych, że członek K o m ite tu  Wy 
konawczego SPD i  p raw a ręka 
Schumachera, H e rb e rt K r ie -  
deman b y ł ju ż  przed w o jną  na 
usługach Gestapo, pod k ry p to -  
rtimem S.9 — K o m ite t W yko­
nawczy SPD w  Hannowerze 
nie  usunął skom prom itow ane­
go p o lity k a  od godności p a rty j 
nych. Przeciwnie, w  p ro w o ka ­
cy jn y  sposób SPD wysunęła 
go obecnie na czołowe m iejsce 
lis ty  kandÿda tôw  do „p a r la ­
m en tu “  w  Bonn.

Wobec takiego stanow iska 
SPD, prasa lew icow a rozpo­
częła dzis ia j d ru k  sensacyj­
nych dokum entów , z k tó rych  
w yn ika , że K riedem an zosta! 
już  w  roku  1936 potęp iony ja ko  
agent. Gestapo przez em igracy j 
ne k ie ro w n ic tw o  SPD, oraz że 
b y ł on na liście p ła tnych  agen­
tów  w yw iad u  b ry ty jsk ieg o , 
czeskiego i  polskiego I I  oddzia 
tu.

„Neues D eutsch land“  , podaje 
fotokopie tych dokum entów  
oraz cy tu je  fragm e n ty  ra p o r­
tów  po licy jn ych  i p rzypad­
kiem  znalezionych p ro tokó łów  
jxjsiedzenia em ig racy jne j SPD 
w  Paryżu. W  pro tokó le  pod <ia 
tą 15 października 1936 r. czy­
tam y m  in.. iż  K o m ite t P ary­
ski SPD s tw ie rdz ił, że ..K rie ­
deman jest na służbie czeskiego 
sztabu generalnego oraz Gęsta 
po Ostrzega się wszystkich 
przed nim. P a rtia  w  A m ster 
dam ie ma zastosować wszelkie 
środk i p rzeciw ko niem u, ja k ie  
uzna za stosowne“

Jak w iadom o Kriedem an 
„d z ia ła ł“  na em igrac ji w  A m ­
sterdam ie. Z n ika n ie  różnych 
działaczy w  ta jem niczych 
okolicznościach zw róc iło  uw a

gę pełnom ocnika SPD na 
Holandię, n ie jak iego  Mase­
ra, k tó ry  w porozum ien iu 
z przywódcą soc ja lis tów  ho­
lenderskich V ó rr in k ie rn  zaczął 
obserwować Kriedem ana. W 
d rug im  pro tokóle z jesieni 
1936 r. tenże Moser zaw iada­
m ia cent.';,’« paryską, że K r ie ­
deman spotyka się z agentam i 
h itle row sk iego  w yw iad u  oraz 
gestapowcami.

C iekawe, że sprawę K rie de ­
mana re fe ro w a ł wówczas w  Pa 
ryżu  E rich  O llenhaner, k tó ry  
dzis ia j jes t zastępcą Schum a- 
chera w  hannow ersk ie j SPD. 
D z ienn ik , kom entu jąc afer? 
K riedem ana znPybi*«' U sc tc  o 
m ilczy  teraz O llenhaner, k tó ­
ry  zna te spraw y z b liska. O r­
gan SED zapowiada d ru k  da l­
szych dokum entów  w* spraw ie 
w spó łp racy K riedem ana z w y ­
w iadam i obcych państw  i  h itle  
row ską A bw ehrą.

B O L E S Ł A W  B IE R U T  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  K C  P ZP R :  
W arszaw ska o rgan izac ja  
p a rty jn a  stanie się p rzo ­
du jącą , czołową o rgan iza ­
c ją  naszej P a rti i. P rze ­
m ó w ie n ie  na zakończenie  
o b ra d  K o n fe re n c ji W a r­
s z a w s k ie j.

R O M A N  Z A M B R O W S K I Se 
k re ta rz  K C  P Z P R : B oha­
ter i dum a m iędzynarodo­
w e j k lasy robo tn icze j. 
P rz e m ó w ie n ie  na a kad e ­
m ii  ż a ło b n e j |ru czc i G e­
o rg i D y m it ro w a ,

Strona 5 poświęcona parnie  
cl G E O R G I D Y M IT R O ­
W A .

J U L IA N  T O K A R S K I I  se­
k re ta rz  W K W  P Z P R : W a r  
szawska W o jew ód zka  O r­
gan izac ja  P Z P R  rozpoczy  
na obrady.

M IC H A Ł  K R A J E W S K I w i­
c e d y re k to r  D ep artam en tu  
T e c h n ic z n e g o  M in . Budo­
w n ic tw a :  M a te m a ty k a , ma 
te m a ty k a ...
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Przed pogrzebem Georgi Dymitrowa
U O K O N C 2Ë N IE  Z E  STR t

ze zwłokami Georgi Dym i­
trow a w sali Zgromadzenia 
Narodowego —  został zło­
żony wieniec z polskim  napi 
sem na szarfie:

„Ukochanemu towarzyszo 
tci Georgi Dymitrowowi 

■ wielkiemu szermierzowi so­
cjalizmu od Bólesłaioa Bie­
ruta

Wieniec Prezydenta Rze­
czypospolitej Ludowej zło­
ży li dwaj Jej przodownicy 
pracy —  N iedolistek i R eli­
ga.

Obok wieńca Tow. B ieruta 
spoczęło 6 innych wieńców 
przywiezionych przez polską 
delegację. Wieńce w hołdzie 
Dym itrowowi składali przed 
stawiciele polskiej klasy pra 
rającej w im ieniu Kom itetu 
Centralnego naszej P a rtii, od 
Premiera w im ieniu nasze­
go Rządu, od naszych Zwiąż 
kow Zawodowych, Samopo­
mocy Chłopskiej, polskich 
kobiet i  młodzieży.

Gdy po w yjściu na, ulicę 
z gmachu Zgromadzenia Na­
rodowego spytałem chłopkę 
z dalekiej w ioski, dlaczego 
płacze odpowiedziała m i: 
„D ziś rudziałam  Go po raz 
pierwszy i po raz ostatn i". 
Obok nas szedł robotn ik z 
zakładów włókienniczych z 
Sliwen. — „N ieprawda — 
powiedział bułgarski robot­
n ik  do bułgarskiej chłopki— 
nie po raz ostatni. T o j ne 
um łra —  tacy ja k  on nigdy 
nie um ierają“ .

Bywa, że w chwilach tra ­
gicznych dostrzega się rado 
sną prawdę. Taką prawdę 
widziałem mieszając się na 
sofijskim  placu Zgromadze­
nia Narodowego z bułgar­
skim i robotn ikam i' i  chłopa­

m i w przeddzień pogrzebu 
Geoigi Dym itrowa. 16 ła t 
temu Georgi D ym itrow  po­
wiedział, że chciałby prze­
żyć jeszcze 20 la t dla spra­
wy komunizmu. N ie dożył. 
Ale dzięki takim  ja k  on, 
odrodzona B ułgaria żyje. Do 
spowitej kirem  i  czerwienią 
sto licy B u łgarii, do któ re j 
ze wszystkich zakątków kra 
ju  nie przestają napływać 
ludzie, by pożegnać na zaw­
sze Dym itrowa, jednocześ­
nie napływają m eldunki o 
nowych sukcesach współza­
wodnictwa pracy, o wzmaga 
jącym  się tempie budowy.

W opłakującej Dym itrowa 
Sofii słyszę ja k  przechodnie 
żegnają się słowam i: „T o j 
ne um ira —  on nie um iera“ .

Delegacja czechosłowacka 
na pogrzeb D y m itro w a

P R A G A  (PAP). —  9 bm. w y  
jecha ła  do S o fii czechosłowac­
ka deleigąoja na pogrzeb D ym i 
trow a , w  skład k tó re j w cho­
dzą: w icep re m ie r V . S iro ky  i  
sekre tarz genera lny Czechosło 
w a ck ie j P a r t i i K om un is tyczne j 
R. S lansky.

Zebranie ku  czci D y m itro w a  
w  P aryżu

P A R Y Ż  (PAP) —  O dbyło  się 
tu  zebran ie depu tow anych k o ­
m un is tycznych  Zgrom adzenia 
Narodowego, cz łonków  Rady 
R e p u b lik i i  Zgrom adzenia 
U n ii F rancusk ie j, na k tó ry m  
A n d re  M a r ty  w yg ło s ił przernó 

| w ien ie  o boha te rsk im  życ iu  
{D ym itro w a .

Delegacja ko b ie t francusk ich

P A R Y Ż  (PAP). —  Po delega 
c j i  K P  F ra n c ji uda ła  się do 
S o fii de legatka Z w . K ob ie t 
F rancusk ich  —  C o m e łłi, by 
uczestniczyć w  pogrzebie D y ­

m itro w a .

S ta ran iem  K C  K P  H iszpan ii 
odbędzie się w  P aryżu  12 l ip -  
ca uroczysta  akadem ia  ża łob­
na poświęcona pam ięc i D y m i­
trow a .

Delegacja w łosk ich  socja lis tów
R Z Y M  (PAP). —  K ie ro w n ic ­

tw o  w ło sk ie j p a r t i i  s o c ja li­
stycznej w yznaczyło  posła San 
d ra  P ertin iego , red ak to ra  na­
czelnego „A v a n t i“ , delegatem  
p a r t i i  w  S o fii na uroczystym  
pogrzebie D y m itro w a .

K ondo lenc je  K a n a d y js k ie j 
P a r t i i Postępow ej

O T T A W A , (PAP). —  K a n a ­
dy jska  p a r tia  p o s to jo w a  w y ­
stosowała te legram  do K C  B u ł­
ga rsk ie j P a r t i i K om un is tyczne j 
w, k tó ry m  w yraża  najgłębsze 
współczucie ż pow odu śm ierci 
w ie lk ieg o  bohaterskiego bo jo ­
w n ik a  — G eorgi D ym itro w a .

Pism o K ondo lency jne  
Zw . H indusów .

P R A G A , (PAP). —  B aw iący  
w  Pradze sekre ta rz genera lny 
zw iązku  H indusów  —  p rz y ja ­
c ió ł ZSRR —  D żam bekar w y ­
stosował do zw iązku  T ow a­
rzys tw a  p rz y j ażn i B u łga rsko -R a  
dzieck ie j pism o kondo lencyjne, 
w  k tó ry m  stw ierdza, że żarów  
no w  robo tn iczych  dzie ln icach 
B om baju , M adrasu i  K a lk u ty  
ja k  i  w  na jod leg le jszych za­
ką tkach  w ie js k ic h  In d ii śm ierć 
D y m itro w a  w y w o ła ła  g łębok i

powszechny żal.

M anifest I I  Kongresu ŚFZZ 
do robo tn ików  i pracowników świata

D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S T O  1

SFZZ bierze czynny udz ia ł 
w  lu d o w ym  ru ch u  zw o lenn i­
k ó w  po ko ju  i  s to i na czele k ła  
sy robo tn icze j w  walce z pod 
żegaczami do now e j w o jn y  — 
o t rw a ły  pokó j.

ŚFZZ ro z w ija  obecnie swą 
dzia ła lność w  w a run kach  skom  
p liko w a n e j sy tu a c ji m iędzyna­
rodow e j, k ie d y  im p e ria liśc i gro 
żą sprow okow an iem  now e j w o j 
ny  św ia tow e j.

Imperialiści 
przygotowują 
nową wojną

A kadem ia  żałobna w  Londyn ie

LO N D Y N , (PAP). —  W  L o n ­
dyn ie  w  gm achu ratusza przed 
m ieścia Pancras odbyła się aka 
demia, poświęcona pam ięci Ge 
o rg i D ym itro w a .

W ie lk ie  w rażen ie w yw o ła ło  
na słuchaczach przem ów ien ie 
działacza robotniczego Teda 
B ra m le y ‘a, k tó ry  om ów ił cało­
ksz ta łt życia i  działa lność zm ar 
lego p rzyw ód cy  bu łgarskiego i 
m iędzynarodow ego ru ch u  ro­
botniczego.

K ondo lenc je  z P o lsk i

Zarząd G łów ny  ZSCh w y ­
s ła ł do Żarz. G ł. Zw . Zaw. 
C h łopów  w  S p fii z powodu 
zgonu G eorg i D ym itro w a , de­
peszę.

Zarząd  G łów ny  P C K  w ys ła ł 
depeszę kondo lency jną  do B u ł 
garskiego Czerwonego K rzyża 
w  S ofii. |

Pod pozorem „pomocy“  USA 
odbierają „ marshallowcom“ kolonie

¿Prawda“ o podstąpnym planie amerykańskich imperialistów
M O S K W A  (PAP) —  W  obszernym  a rty k u le  p ió ra  Żukow a 

„P ra w d a “\o ś w ie t la  is to tn y  cel ogłoszonego przez ̂ Trum ana tzw . 
p lanu  „pomory > zacofanym  k ra jo m “ .

P lan  M a rs h a lla !—  stw ie rdza 
d z ie n n ik  —  n ie zdd ła ł u ra tow ać 
gospodakjci a m e rykań sk ie j od 
w zm aga jących  się trudnośc i. 
K ry z y s  w  t\TSA i  w  c a ły m  świe 
eie k a p ita lia tyczn ym  . narasta 
n ieubłaganie. . Toteż m o n o p o li­
ści am erykańscy gorączkow o 
poszuku ją now ych  r y n k ó y  zby 
tu  i  źródeł su row ców . C h w y ­
ta ją  p rzy  ty m  bez cerem ondy za 
ga rd ło  now ych  parfeąerów, rke 
chcąc pogodzić się z tym , że 
rękach A n g lii,  F ra n c ji, \B e lg :i,  
i  H o la n d ii pozostają jeszcze; 
obszerne posiadłości k o lo n ia l­
ne

P rzedstaw iony przez T ra m a -i 
na Kongresow i p ro je k t tzw >  
„pom ocy zacofanym  k ra jo m '

zapasam i ru d y  u ra no w e j ju ż  
przeszło pod k o n tro lę  ¡mon opoli 
am erykańskich . U S A  w y p ie ra ­
ją  F ra n c ję  i  H o lan d ię  z k ra jó w  
po łudn iow o -  w schodn ie j A z ji.  
Wobec za łam ania się p lan ów  
am erykańsk ich  w  Chinach 
w zros ło  og rom n ie  zaintereso­
w an ie  W aszyng tonu . d la  In d ii.  
W  um ysłach businessm anów a- 
m e ryka ńsk ich  In d ie  zaczyna­

ją  w yp ie ra ć  C h iny  ja k o  re jon, 
gdzie m ożna w ygodn ie  inw esto 
wać k a p ita ły .

„P ra w d a “ _ stw ierdza, że bu 
dzące s ię  lu d y  k ra jó w  ko lo n ia ł 
nych  i  zależnych rozum ie ją  
is to tę  p o lity k i am erykańskich  
ko lon iza to rów . Rosną s iły  de­
m o k ra c ji i  socjalizm u, wzmaga 
się w a lk a  o w yzw o len ie  na ro ­
dów, o dem okrac ję  ludową, o 
t rw a ły  pokó j. Toteż am erykań ­
skie p la n y  u ja rzm ie n ia  n a ro ­
dów  z gó ry  są skazane na n ie ­
powodzenie.

W ldm iu 8 fapcabr. zakończy­
my s ię io b ra d y , po lsko  -  b u łg a r-  

zm ierza do po litycznego i  gos- yskiej K o m is ji M ieszanej d la
podarczego podporządkow ania 
St. Z jednoczonym  ogrom nych 
•terenów ko lon ia lnych  i  p ó łko - 
lon ia lnych . T rum an  za liczy ł do 
k ra jó w , k tó re  rzekom o po trze ­
b u ją  „pom ocy“  amerykańskiej 
całą A fry k ę , k ra je  B lisk iego  
i  Dalekiego W schodu o raz ,,nie 
k tó re  re jo n y “  Ś rodkow e j i  P o­
łu d n io w e j A m e ry k i.

Jest rzeczą znam ienną, że 
delegat am e rykań sk i w  ONZ 
Thorpe, w ys tępu jąc  w  obron ie 
w n iosków  am erykańsk ich  m u ­
s ia ł przyznać, że „pom oc“  ze 
s treny  U S A  d la  k ra jó w  zaco­
fanych  b yn a jm n ie j n ie  zm ierza 
do ich  uprzem ysłow ienia. Z a­
rów no  przedstaw ic ie l ZSRR, 
ja k  i  p rzedstaw ic ie l P o lsk i w  
O N Z —  stw ie rdza  „P ra w d a “  — 
w y k a z a li wówczas, że p ropo­
zycje  W aszyngtonu n ie  m a ją  
n ic  wspólnego z zasadami ONZ 
i  że am erykańsk i p lan  pom o­
cy jes t ty lk o  próbą zastąpie­
n ia  angielskiego, francusk iego  i  
ho lenderskiego panow an ia  k o ­
lonia lnego potężnie jszym  pano­
w aniem  do la ra  am erykańsk ie ­
go

„P ra w d a “  s tw ierdza następ­
nie, że St. Zjednoczone syste­
m atycznie p o d ryw a ją  pozycje 
W. B ry ta n ii na B lis k im  Wscho­
dzie. A ra b ia  S audyjska, Egipt, 
S yria  i  L iba n  w eszły  ju ż  w  o r ­
b itę  w p ły w ó w  am erykańskich . 
A m eryka n ie  u s iłu ją  zagarnąć 
przem ysł n a fto w y  w  Iran ie . 
A m e ryka ń sk i „B a n k  E ksporto ­
w o -  Im p o rto w y “  udzie la  po­
życzek państw u Izrae l, co jest 
dowodem  ,że w o jna  w  Pale­
styn ie  zakończyła się osłab ie­
n iem  po zyc ji A n g lii,  a w zm oc­
n ien iem  pozyc ji W aszyngtonu. 
Oczywiście penetrac ja  am ery­
kańsk ich  m onopo li do k ra jó w  
B lisk iego  i  Środkowego W scho­
du uw arunkow ana je s t w  znacz 
nym  stopniu ag resyw nym i p ro ­
je k ta m i W aszyngtonu wobec 
ZSRR.

Stop ień oporu k ra jó w  m a r- 
sha llow sk ich  —  pisze „P ra w ­
da —  jest dość slaby. Dotyczy 
to  zwłaszcza F ra n c ji i  B e lg ii. 
B e lg ijsk ie  K ongo z boga tym i

Roczny plan polsko-bułgarskiej 
współpracy kulturalnej

re a liz a c ji/  U m o w y o Wtspółpra 
cy  K u ltu ra ln e j. K o m is ji prze­
w odn iczy ł w icem in . A tóksao - 
d e r O bretanow .

K o m is ja  p rz y ję ła  sprawoz­
danie z -wykonania p lanu  
w spó łp racy  \  za ro k  1948/48, 
S tw ierdza j ąc, fże  rea liza c ja  p4a 
n u  .odbywała» s ię  w  w a run kach  
p rz y ja ź n i ilw z a je m n e g o  zaufa 
nia. *

W  w y n ik u  WBpólnydh obrad 
uchw a lono  puan w spó łp racy  
na ro k  1950 .‘ N o w y  p la n  p rzew i 
d u je  znaczne rozszerzenie do­
tychczasowej w spó łp racy. Do­
tyczy  to  przede w s z y s tk im  u - 
powszechnien ia do rob ku  k u l­
tu ra lne go  obu k ra jó w  w śród 
na jszerszych mac. U chw alono 
u tw orzen ie  le k to ra tó w  po ldkie  
go i  bu łgarsk iego . Podwyższo­
no ilość s tud en tów  *  s typen­

dys tó w  w  obu k ra jach . U chw a 
łono coroczne przyznaw anie  
nagród lite ra c k ic h  za n a jle p ­
sze tłum aczen ie  dz ie ł po lsk ich  
i  bu łga rsk ich . W  okresie p rze ­
w id z ia n y m  p lanem  oba k ra je  
w ym ie n ią  delegacje p isarzy, 
naukow ców , a rtys tów , dz ia ła ­
czy k u ltu ra ln y c h  i  zw iązko ­
w ych  dtd.

P lan  p rze w id u je  w ys ta w ie ­
n ie  w  obu k ra ja c h  po je d n e j 
sztuce tea tra ln e j oraz p rz e tłu ­
maczenie 4 książek.

W  ram ach  w spó łp racy  zw iąz 
k ó w  zaw odow ych uchw a lono  
w y ja z d  p o ls k ie j b ry g a d y  gó r­
n icze j na  zaproszenie b u łg a r­
sk ich  uwiąafeów zaw odow ych , i

Rozszerzono ¡ęównież "w spół-: 
pracę prasow ą m iędzy  lobu k ra  
ja m i. P onadto p la n  p rz e w id u ­
je  dalszą w spółp racę organ iza­
c j i  m asowych i  ap o rfow y ih , 
oraz pogłęb ien ie  i  rozszerzenie 
dz ia ła lności T o w a rzys tw  P rzy  - 
ja ź n i P o lsko  -  Hułganstóe«). •- 
- ___ J_____ *>:r  ' ,

M an ifes t s tw ie rdza  następnie 
że rządy ka p ita lis tyczne  podstę 
pn ie  z łam a ły  sw o je  uroczyście 
złożone podczas w o jn y  ob ie t­
nice. Jeszcze n ie  w ysch ły  łzy  
w d ów  i  sierot, jeszcze nie  pow ­
s ta ły  ze zgliszcz m iasta i  wsie, 
zniszczone przez faszystów, a 
ju ż  im p e ria liś c i p rzyg o tow u ją  
nową w o jnę , chcąc ustanow ić 
swą hegem onię nad światem .

D la  k a p ita lis tó w  w o jną  jest 
źród łem  ogrom nych zysków. W 
Stanach Z jednoczonych. A n g lii 
oraz w  szeregu in n y c h  k ra jó w  
kap ita lis tyczn ych  odbyw a się 
no w y  w yśc ig  zbro jeń- K apita ła 
ści chcą zrzucić  całe brzem ię 
p rzygo tow ań  w o jennych  na 
b a rk i p racu jących . Wzmaga 
się in fla c ja , rosną poda tk i, k a ­
ta s tro fa ln ie  rosną ceny a r ty ­
k u łó w  żyw nościow ych, w  ty m  
sam ym  czasie za ro bk i w ciąż 
spadają, a rm ia  bezrobotnych 
zw iększa się obe jm u jąc ju ż  
dz ies ią tk i m ilio n ó w  ro b o tn i­
ków.

P o lity k a  im p e ria lis tó w  zna­
laz ła  swój na jja sk raw szy  w y ­
raz w  p lan ie  M arsha lla  i  w  pa 
kc ie  a tla n ty c k im , k tó re  są na ­
rzędziem  u ja rzm ie n ia  p o lity c i 
nego i  gospodarczego narodów  
oraz narzędziem  p lanów  agre­
syw nych  podżegaczy do now e j 
w o jn y  ̂

P ia n  M arsh a lla  odracza za­
m ykan ie  fa b ry k , w zrost bez­
robocia, w zros t nędzy szero­
k ic h  mas oraz u tra tę  n iezaw i­
słości i  suw erenności k ra jó w  
E uropy  Zachodn ie j. P la n  M a r­
sha lla  jes t rów n ie ż  d la  ro b o t­
n ik ó w  St. Z jednoczonych źród 
łe m  now ych  c iężarów  a nę­
dzy.

P a k t a t la n ty c k i — to p a k t 
p rzygo tow an ia  now e j w o jn y  
św ia tow e j przez s iły  agresji, 
to spisek p rzec iw  Zw . Radzie­
ck iem u i  k ra jo m  dem okrac ji lu  
dtrwej. To p a k t zm ie rza jący do 
zd ław ien ia  ru c h u  robotn icze­
go i  ru ch ó w  narodow o -  w y ­
zwoleńczych na ca łym  świecie.

Kongres postanaw ia zapropo 
nować sta łem u K o m ite to w i Po 
k o ju  zorganizow anie m iędzy­
narodowego dn ia  w a lk i o po­
kó j i  jes t przekonany, że w y ­
raża w  ten sposób uczucia lu ­
dów i  ich  w o lę  w a lk i p rze c iw ­
ko podżegaczom w o jennym .

Kongres w zyw a  w szystk ich  
p racu jących  do zorgan izow a­
nia  tego d n ia  pod hasłam i 
w a lk i p rzec iw  re ż im o w i fa ­
szystowskiem u. p rze c iw  w o j­
nom  ko lon ia lnym , p rzec iw  
gw ałcen iu  p ra w  zw iązkow ych, 
pod hąsłem  w a łk i o pokó j, o 
wolność, o dem okrację, o ko n ­
solidację m iędzynarodow ej 
jedności k la sy  robotn icze j.

Jedność i wzajemna 
pomoc główną rękojmią 

zuryciestwa
R obotn icy i  Robotnice, bądź 

cie czu jn i, pam ię ta jc ie , że

w rogow ie  jedności w  służbie 
spraw y, k tó ra  n ie  je s t waszą, 
nie porzucą swych w ys iłków , 
zm ierza jących do złam ania 
szeregów k la sy  robotn icze j, źe 
w  sw o im  w y s iłk u  poderw an ia  
jedności p racu jących, uc iekną 
się do w sze lk ich  środków , do 
w sze lk ich  p ro w o kac ji.

Jedność ta  op ie ra  się na 
trw a łe j i  swobodnej w sp ó ł­
p racy zw. zawodowych, k tó re  
są b e z p a rty jn y m i o rgan iza­
c ja m i k lasy  robotn icze j. W spół 
ność życ iow ych in te resów  i  ce 
ló w  społecznych jes t wyższa 
od różn ic  po litycznych , ideo lo ­
gicznych i re lig ijn y c h .

R obotn icy, p racow n icy  f i ­
zyczni i  um ys łow i! P a m ię ta j­
cie zawsze o tym , że naszą 
b ro n ią  jes t jedność, o rgan iza­
cja, zwartość i  w za jem na po­
moc. Jedność i  w za jem na po­
moc s tanow ią g łów ną rę k o j­
m ię  zw ycięsk ie j w a lk i ro b o t­
n ikó w  i w szystk ich  p ra cow n i­
ków  w  obron ie swoich in te re ­

sów. J a k  długo będziem y zjed 
noczeni, p o tra f im y  b ro n ić  
swych p raw . Rozproszeni i. 
skłóceni, będziem y n iezdo ln i 
do w a lk i p rzec iw  ka p ita ło w i.

P am ięta jc ie , że w  przeszło­
ści podzia ł k la sy  robo tn icze j 
u ła tw ił do jście do w ładzy  fa ­
szyzmu i  rozpętan ie d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j.

D rodzy  p rzy jac ie le  i  to w a ­
rzysze! Z ew rzy jc ie  szeregi, 
w zm acn ia jc ie  św ia tow ą je d ­
ność zw. zawodowych.

N iech im p e ria liś c i w iedzą, 
że n ic  n ie  p o tra f i złam ać w o li 
k lasy robo tn icze j u trzym an ia  
jedności w a lk i o ¡pokój i  o .w a l 
ność.

N iech ży je  św ia tow a  jedność 
M asy ro b o in ie ze j!

N iech ży je  Ś w ia tow a Fede­
rac ja  Z w ią zkó w  . Zaw odow ych 
— n iez łom na bo jow n iczka  o 
t rw a ły  pokó j, o p rzy jaźń  m ię ­
dzy ludam i, o lepszą p rzysz­
łość lu d u  pracującego!

ŚFZZ b ro n i p o ko ju , demokracji 
i jedności ruchu związkowego

Rezolucja Kongresu w sprawie w alk i o pokój

Unieruchomienie portu 
londyńskiego

odpowiedzią na groźby Partii Pracy
L O N D Y N . (PAP). S ytuacja  

w  po rc ie  lo n d yń sk im  uleg ła  
dalszem u zaostrzeniu. Rząd 
L a b o u r P a r ty  sk ie ro w u je  do 
p o rtu  oddz ia ły  w o jskow e, k tó  
re  za jm u ją  się w y ła d o w y w a ­
n iem  un ie ruchom ionych  s ta t­
ków . A k c ja  s tra jk o w a  ogar­
nę ła ju ż  ponad 10.700 rob o tn i 
k ó w  po rtow ych . M in is te r 
spraw  w e w nę trznych  Ede o- 
św iadczył, że wobec Zbojkoto 
w a n ia  przez ro b o tn ik ó w  g ło ­
sow ania w  spraw ie  pow ro tu  
do p ra c y  —  rząd  nosi się z za 
m ia rem  ogłoszenia stanu w y ­
ją tkow ego.

Po ośw iadczeniu m in . Ede 
zab ra ł głos poseł SoIIey, k tó ­
r y  s tw ie rd z ił, że rząd  La bo ur 
P a rty  s ta je  po s tron ie  w łaśc i 
c ie li s ta tków , k tó rz y  ogłoszę 
n iem  lo k a u tu  «spowodowali o - 
becną ciężką syuację w  p o r­
cie lo ndyńsk im . Postępowa­
n ie  rządu  o k re ś lił poseł Solley 
ja ko  skandaliczne.

Zapow iedź ogłoszenia stanu 
w y ją tkow e go  w  p o rc ie  to n d y ó  
sk im  w y w o ła ła  ogrom ne obu­
rzen ie i  rozgoryczenie w  o p i­
n i i  robo tn icze j Londynu . R o -

Działalność rozbijaczy 
skazana jest 

na niepowodzenie
P rzygo tow u jąc  nową w o jnę  

im p e ria liś c i zm ierza ją  do zdła 
w ie n ia  ru c h u  robotniczego, w y 
da ją  us taw y an tyzw iązkow e i  
ro z w ija ją  p rzec iw  zw. zaw  a- 
dow ym  d z ik i te r ro r  p o lic y jn y .

A b y  u rzeczyw is tn ić  swe zbro 
dnicze zam ia ry , im p e ria liśc i u - 
s iłu ją  z łam ać jedność p ra c u ją ­
cych oraz skłócić szeregi k la ­
sy robo tn icze j każdego k ra ju . 
W  ło n ie  Ś FZZ  zna leź li się lu ­
dzie. k tó rz y  u s iło w a li bez po­
wodzenia b ro n ić  p o lity k i im ­
pe ria lis tycznych  podżogacz> 
w o jennych . P rzedstaw icie le fary 
ty jsk iich  T rades Umionów i  ame 
ryka ń sk ie j C IO , u s iło w a li spa­
ra liżow ać działa lność SFZZ i  
doprow adzić do je j lik w id a c ji.

K ie d y  w y s i łk i te skończyły  
się n iepowodzeniem  Deakin , 
Canrey i  Cupers o zn a jm ili, że 
opuszczają Federację, nie p y ­
ta ją c  o zdanie ro b o tn ikó w  swo 
ich  k ra jó w .

Dziś d ia  przec iw staw ien ie  
ŚFZZ u s iłu ją  on i s tw orzyć o r­
ganizację  roz łam ow ą, aby zde­
zorganizow ać szeregi ro b o tn i­
cze w ;  ob liczu  o fensyw y m ono­
po ló w  -przeciw  in teresom  p ra ­
cujących.

T a  dz ia ła lność rozW jaczy,
insp ifipw ana przez w rogów  po
k o ju  l  k la s y  robotn icze j, ska- 
zana Jest aa  niepowodzenie. 
M lto ra u itn ie  uda  się V •- 

:m sz£ lś ie  .m ane w ry  
góW fjednpśę} “ *- ‘
kończą ’̂  t
ZbroćiiSczyja
rjądstów .iF “

(Dokończenie ze s tro n y  1) 
Kongres u c h w a lił rów n ież  w  

sobotę rezo luc ję  w  spraw ie  
w a lk i F ederac ji o  pokó j, p ra w a  
dem okra tyczne na rodów  i  m ię ­
dzynarodow ej jedności zw iąz­
kow ej. W  re zo lu c ji te j Kongres 
postanow ił aprobować uch w a ły  
św iatow ego K ongresu P oko ju  
w  P aryżu  i  P radze i  wezwać 
zw iązk i zawodowe do p ro w a ­
dzenia a k c ji dem asku jące j pod 
żegaczy w o jennych. ŚFZZ w y ­
stąp i wobec stałego ko m ite tu  
K ongresu P oko ju  z propozycją  
ustanow ien ia  m iędzynarodow e­
go dn ia  poko ju .

Kongres zaleca w szystk im  
cen tra lom  k ra jo w y m  rozw inąć 
system atyczną akc ję  dem asku­
jąca dzia ła lność roz łam ow ców  
z TUC i  CIO.

Zaleca on też B iu ru  i  K om ite  
to w i W ykonawczem u rozw inąć 
in tensyw ną dzia ła lność w  celu 
w zm ocnien ia jedności (związ­
kow e j specja ln ie w  k ra ja c h  ko 
lo n ia ln ych  i  zależnych. Kongres 
stw ierdza, że d rz w i SFZZ s ą ; 
o tw a rte  d la  w szystk ich  zw . za­
wodowych, pragnących w a l­
czyć o p ra w a  ro b o tn ik ó w  oraz 
o pokó j d la  na rodów  całego 
św iata.

Dalsze uch w a ły  dotyczą m. 
in . w zm ocnien ia jedności zw. 
zawodowych w  k ra jach , gdzie 
w rogow ie  k la sy  robotn icze j sta 
ra ją  się doprow adzić do ro z ­
łam u ruch u  zawodowego i  zmo 
b ilizo w a n ia  ja k  najszerszych 
mas robo tn iczych w  obron ie 
w o lności zw iązkow ych, g w a ł­
conych przez rządy  k a p ita li­
styczne.

Kongres przesyła b ra te rsk ie  
pozdrow ien ie  boha te rsk im  bo­
jo w n ik o m  zw. zaw odowych o - 
raz  b o jo w n ikom  robo tn iczym  
k ra jó w , k tó re  sto ją  w  p ie rw ­
szym szeregu w a lk i z im p e ria ­
lizm em  oraz dem okra tycznym  
działaczom  zw iązkow ym  w a l­
czącym w  k o n sp ira c ji o in te re ­
sy k la s y  robotn icze j.

W  zakończeniu re z o lu c ji K on 
gres zw raca się do w szystk ich  
o rgan izac ji zw iązkow ych, na ­
leżących do ŚFZZ lu b  do n ie j

nienależących, ażeby w szystk ie  
swoje w y s iłk i sk ie ro w a ły  ku  
wzm ocnien iu jedności, będącej 
gw arancją zw ycięstw a nad pod 
żegaczami w o jen nym i, zw yc ię ­
stwa postępu społecznego oraz 
w o lności dem okra tycznych.

W  obron ie o f ia r  bestia ls tw a 
ateńskiego

W  to k u  dyskus ji na Kongre  
sae ŚFZZ przew odniczący de­
legac ji radz ieck ie j —  K uźn ie - 
qow ośw iadczył, że delegacja 
radziecka zwraca się do K o n ­
gresu z p ropozycją  w ys tąp ie ­
n ia  z ja k  najenenaiozniejszą 
obroną 10 g reck ich  m a ryn a ­
rzy, a k ty w n y c h  b o jo w n ikó w  
ru ch u  oporu  pod okupacją 
n iem iecką, k tó rz y  po w yzw o­
le n iu  w a lc z y li 0  dem okra­
tyzac ję  G rec ji i  o podniesie 
piie s tpy  życ iow e j mas p ra ­
cu jących, a w  1949 ro k u  m o­
na rch is ty  czny rząd faszystow ­
s k i skazał ic h  na  śm ierć, Z b ro  
dniiczy te n  w y ro k  n ie  został 
w ykonany, dz ięk i in te rw e n c ji 
o rgan izac ji dem okra tycznych 
i Generalnego Zgrom adzenia 
ONZ. A le  g re c c y  faszyści 
chcą się rozp raw ić  ze skaza­
n y m i m aryna rzam i, przebyw a 
ją cym i w  w ięzien iu .

Los tych  działaczy ro b o tn i­
czych —  ośw iadczył K uzn ie - 
cow  —  n ie  ¡może być obo ję t­
ny  d la  Kongresu, k tó ry  w in ie n  
ja k , na jenerg iczn ie j zaprotesto 
wać p rzec iw ko  przygotow aniu  
now e j zb rodn i wobec tow a rzy  
szy greckich. Delegacja radzie

eka proponu je  w ysłać do rzą ­
du G recji, A m e ry k i, A ng lii; i  
ONZ, w  imieniiiu 5 m ilio n ó w  
cz łonków  ŚFZZ pro test prze ­
c iw ko  w y ro k o w i śm ie rc i i  za­
żądać natychm iastow ego uw o l 
n ien ia  n ie w in n ych  o fia r  te rro  
ru  faszystowskiego.

Skład nowego B iu ra
W ykonawczego ŚFZZ

N a sobotnim  posiedzeniu po 
rannym  K o m ite t W ykonaw ­
czy ŚFZZ w y ło n ił B iu ro  W y­
konawcze, na k tó rego  czele 
sto i przew odniczący F ederac ji 
d i V itto r io , w y b ra n y  uprzed- 
n io  przez Radę G eneralną i 
do k tó rego  w chodzi sekretarz 
genera lny ŚFZZ S a illan t, w y  
b ra n y  przez Kongres. Ponadto 
do B iu ra  W ykonawczego wcho 
dzą ja k o  w iceprzewodniczący: 
K uzn iecow  (ZSRR), Be Leap 
(F rancja), Toledano (A m eryka  
Łacińska), B lo k s y ji (Holandia), 
Pena (Kuba), Damige (Indie), 
Sadui A ba du lay  (A fry k a  F ra ń  
cusfca), Z upka  (Czechosłowa­
cja), L iu -N in - f  (Ghiny). Dwa 
m iejsca w iceprzewodniczących 
zostały zastrzeżone d la  W. B ry  
ta n i; i  USA.

Na sekre ta rzy ŚFZIZ, k tó rz y  
będą współpracować z sekre­
tarzem  genera lnym  Saillanitem  
w yb rano  Bolesław a Geberta 
(Polska) i  Rostowskiego 
(ZSRR).

Potężnym  hym nem  M iędzy­
na rod ów k i zakończona obrady 
I I  K ongresu ŚFZZ.

TEMATY DNIA  

Jubileusz „Izwiestii“
Pełna nazwa „Izw iestU " 

b rzm i: „W iadom ości Rady 
D elegatów  P racu jących” . Pod 
nazwą tą  k ry je  się znacznie 
w ięce j; naczelną zasadą „Iz* 
w ie s tii”  b y ła  i  je s t służb» 
narodom  radz ieck im , wierne 
oddawanie tego, czym  naro­
dy te żyją , w yra żan ie  i  ia t 
te rp re tow a n ię  stanowisk» 
rządu ZSRR, k tó re  —  jak 
n igdzie  na św iecie —  po­
k ry w a  się ze stanow iskiem  
całego narodu.

Na czele w ie lk ic h  na­
zw isk, k tó re  p o ja w ia ły  sif 
na łam ach „ Iz w ie s ti i” , k ro­
czy M ic h a ł K a lin in , b lisk i 
w spó łp racow n ik  Len ina  i 
S ta lina , w ie lk i przywódca 
narodów  radzieck ich . Na 
szpaltach „ iE w ie s tii”  czytać 
można by ło  i  nada l czyta się 
a r ty k u ły  na jw yb itn ie jszych  
pub licys tów , , p isarzy, nau­
kow ców  i  a rtys tó w  Zw iązku 
Radzieckiego.

„ Iz w ic s tia ” , podobnie jak 
„P ra w d a ” , w y ra ża ją  wysoki 
poziom  prasy rad z ie ck ie j — 
p rzodu jące j p rasy św iata. W 
przec iw ieństw ie  do prasy 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
„ Iz w ie s tia ”  n ie  zaw ie ra ją  t» 
n ich  sensacji, an i k ła m li­
w ych  na o tum anien ie  czyte l­
n ik a  ob liczonych w iadom o­
ści.

Jub ileusz „ Iz w ie s ti i”  —  to 
w ie lk i dzień n ie  ty lk o  dl» 
prasy radz ieck ie j. Od p ie n ^  
szej c h w ili ukazan ia się, 'w  
ro ku  1917, b y ł to, po „P ra w ­
dzie” , n a jb a rd z ie j m ia ro d a j­
n y  dz ienn ik  św iata. 10.000 
num erów  „ Iz w ie s ti i”  głosiło 
dziesięć tys ięcy razy  p ra w ­
dę o K ra ju  Rad, o odparcia 
a taków  im p e ria lis tó w  w  o- 
kresie  bezpośrednio porewo- 
iu c y jn y m  i  o W ie lk ie j W o j­
n ie  O jczyźn iane j Zw iązku 
Radzieckiego, o budow n ic ­
tw ie  socja lizm u i  o drodze 
do kom unizm u, (b)

Pogrzeb min. pełń. 
Romana Staniewicza

P R A G A  (PAP).. 8 bm . od­
b y ł się w  Pradze pogrzeb ra d ­
cy am basady RP., m in is tra  
pełnomocnego dr. Rom ana Sta 
niew lcza.

W  pogrzebie w z ię li udzia ł 
p racow n icy p laców ek po lskich 
z am basadorem  Borkow iczem  
na czele, p rzedstaw ic ie l M SZ 
nacz. S ob ie ra jsk i, p rzedstaw i­
ciele czechosłowackiego M . S. 
Z. dr. B orek i  J. H e jre t oraz 
przedstaw icie le  akredy tow a­
nego w  Pradze korpusu  dy­
plom atycznego.

Zakończenie obrad

Stały Komitet 
Obrońców Pokoju  

w Pradze
P R A G A  (PAP). w  tych  

dn iach po w o łan y  zosta ł do ży 
cia w  P radze s ta ły  czechosło-, 
w a ck i K o m ite t O brońców  Po­
ko ju , w  sk ła d  k tó rego  w cho­
dzą p rzedstaw ic ie le  ws^yst-, 
k ic h  ogó lno-narodaw ych  orga­
n iz a c ji

Do Prezydium Komitetu po­
wołani aoetali: posłanka •>— Ho 
dinowa-Spuma, L. Novamenr- 

\ sky oraz d r Mukarovsky. Wi 
skład ścisłego Komitetu wcho 
dzą również ministrowie dr: 
.Neuman .1 fes. Plojhar.

V Czechosłowacki is te ły  K o m ł-

I I  Ś w ia tow y Kongres Zw . Za 
w odow ych zakończył w  sobotę 
obrady.

Przemówienie końcowe w y ­
g łos ił no w o w ybra ny  p rzew od­
niczący ŚFZZ d i V itto r io , k tó  
r y  zreasum ował w yniki I l - d n io  
w ych  prac, podkreśla jąc, że 
Kongres sta ł się w ie lk im  w y ­
darzeniem  w  życ iu  ro b o tn ikó w  
całego św iata. Kongres w y k a ­
zał, że ŚFZZ rep rezen tu ję  o l­
brzymią siłę oraz s tw ie rd z ił, 
że w ip ływ y ŚFZZ stale .wzrasta 
ją  w b re w  m anew rom  roz łam o­
w ców  oraz re a k c ji m iędzyna­
rodow e j.

Kończąc, d i V it to r io  w y ra z ił 
przekonanie, że delegaci, k tó ­
rz y  przybędą na I I I  K o n g * »  
ŚFZZ. będą m o g li oznajm ić ca 
łem u św ia tu  robotniczem u, że 
prąpa ich  została uw ieńczona 
no w ym i, ieszcze w iększym i niż 
dotychczas sukcesami.

Caia sala u rządziła  spontani 
czną ow ację przewodniczące­
m u d i V ito r io . Rozlegają się 
o tk rz y k i: „N iech ży je  d i V it to  
r io ! “  „N iech  ży je  Ś F Z Z !“ , 
„N iech  ży ją  Z w ią zk i Zawodo­
w e !“ .

Narada Cripps, Snyder, Abbott 
nie uratuje planu Marshalla

n il iroouuucsKj i-onaynu. n o -  robotniczym , na w zrasta!aevm  W aszyngtonie, W. B ry tan ia  za 
botnicy pracujący na holow - jjuęby n ir o d o ^  -  w yzw oleń- P o s ta ła  udzielać jaM chfcol- 
rnkach i  barkach oraz la ta r-; ____ ___ , _wyzwołęn < w iek kiwiwf-Aiir ■nokrvHen ikach  i  ba rkach  oraz la ta r - ;  
n ic y  p o r to w i zapow iedzie li, 
że w  n iedzie lę  10 bm. przystą  
p ią  do s tra jk u  celem  poparc ia  
a k c ji ro b o tn ik ó w  w  dokach 
po rtow ych . W  tych  w a ru n ­
kach sytuac ja  w  po rc ie  lo n ­
dyńskim , k tó re m u  g ro z i c a ł­
k o w ite  un ie ruchom ien ie  —  
sta ła  się dom inantą  dn ia  w  
Londyn ie ,

Z a rów no  prasa konserw a­
tyw na , ja k  łabourzystow ska 
n ie  us ta je  w  nagonce na ro ­
b o tn ik ó w  p o rtu  lond yńsk ie ­
go. Ze swej s trony  rob o tn icy  
zw o łu ją  m asowe wiece, na 
k tó ry c h  om aw ia  się dalsze 
sposoby poparc ia  a k c ji tra g a ­

rzy  w porcie londyńskim.

kobietfws^Btkich k i^ ó w f siS 
ły  ̂ demokracji, mgezące to'-po- 
kSJ, iósą’f-wielkie i  
one .bez porównania większe 
od sił reakoji, są w stanie je 
pkiełznać. Siły obrońców po­
koju opierają się na potęż­
nym, demokraty cnym  ruchu

za-
ą jWBażfeą.; 

efctom tope-
&  ^ ó j - .
” -i:-1-

tet|OforoAców Pokoju pnzysłą
pfl do vwyttawanla -twvartainî-

czym  w  ko lon iach  l  w  k ra ­
jach  zależnych, na wszystk ich 
uczciw ych zw o lenn ikach poko ­
ju  i  postępu.

Rozwijajcie akcją
na rzecz obrony pokoju

P op ie ra jąc jednom yś ln ie  de­
cyz je  Ś w iatow ego K ongresu 
P oko ju , zw racam y się do was 
z gorącym  apelem : R o z w ija j­
cie szeroką dzia ła lność na 
rzecz ob rony  poko ju . Tam, 
gdzie na to  pozw a la ją  oko­
liczności, o rgan izu jc ie  w  fa ­
b ryka ch  i  b iu ra ch  K o m ite ty  
O brony P oko ju  i  sku p ia jc ie  w  
ich szeregach w szystk ich  p ra ­
cow n ikó w  fizycznych  i  u m y ­
słowych.
/

USA ¡zapewniły «obiel 
dyktaturę w BizonR

P Ą R Y 2  (PAP). N ow o jo rsk i, 
korespondent „F rance  Sofr”  
tw ie rd z i, że w  w y n ik u  ta j 
nych ro ko w a ń  an g lo -am e ry - 
kańskich , p row adzonych w  
W aszyngtonie, W. B ry ta n ia  za

w ie k  k re d y tó w  na p o k ryc ie  
kosztów  okupacy jnych  B izon ii. 
K oszty te  b y ły  dotychczas po ­
k ryw a n e  w  75 proc. przez St. 
Zjednoczone, a w  25 proc. 
przez A ng lię . T rudnośc i gespo 
darcze W. B ry ta n ii są bezpo­
średnią przyczyną te j decyzji, 
k tó ra  będzie posiadać doniosłe 
znaczenie po lityczne.

W  m y ś l u k ła d u  w aszyng toń­
skiego z dn ia  8 k w ie tn ia  br., 
zachodnie m ocarstw a oku pa ­
cy jne  rozporządzają głosam i 
w  zależności od ¡pokrywanych 
kosztów okupacy jnych . St. 
Zjednoczone, k tó re  m ia ły  do­
tychczas bezwzględną w ię k ­
szość, zapew nia ją  sobie obec­
nie  pe łną d y k ta tu rę  w  aadzie 
w ysok ich  kom isarzy C yw il­
nych.

LO iN DYN (PAP). N a rady  b ry  
ty jsk ie g o  m in is tra  gospodarki 
Crippsa, m in is tra  fina nsó w  St. 
Z jednoczonych Snydera oraz 
kanady jsk iego  m in is tra  f in a n ­
sów  A bb o tta , toczą się w  śc i­
s łe j ta jem n icy .

W  ko łach dz ienn ika rsk ich  
tpanuje przekonanie, że obecna 
kon fe ren c ja  n ie  może do p ro ­
w adz ić  do usun ięc ia  rozb ież­
ności m iędzy W. B ry ta n ią  a 
St- Z jednoczonym i, ponieważ 
u ja w n io n e  sprzeczności m ię ­
dzy ty m i k ra ja m i są z b y t g łę­
bo k ie .

D zienn ika rze  londyńscy do­
w ia d u ją  _ się, że rozm ow y 
trzech m in is tró w  fina nsó w  od­
b yw a ją  się w  atm osferze s il­
nego rozd rażn ien ia  i  w za jem ­
nych zarzutów.

P A R Y Ż  (PAP). Prasa p a ry ­
ska w yra ża  w ą tp liw ość , czy 
obecne rokow an ia  toczące się 
w  Lo nd yn ie  u ra tu ją  p lan  
M arsh a lla  przed zupe łnym  ban 
kruc tw em . „M onde”  donosi, 
że podczas rozm ów  Snydera, 
C rippsa i  A bbo tta , n ie  udało 
się usunąć rozbieżności zdam

Polska-Węgry 5 :7  w pierwszej* 
rundzie meczu szachowego

Rozegrana w czo ra j pierwsza 
run da  meczu szachowego P o l­
ska —  W ęgry p rzyn io s ła  nam  
/bardzo m iłą  niespodziankę. 
D rużyna  nasza, k tó re j n ie  w ró  
żono powodzenia, naw iąza ła  z 
groźnym  p rze c iw n ik ie m  ró w ­
norzędną w a lk ę  (zwłaszcza na 
środkow ych i  dalszych szacho 
wmicach). Chociaż W ęgrzy -wy­
g ra li ostatecznie run dę  7:5, re 
prezentanci po lscy osiągnęli 
szereg sukcesów.

P u n k ty  d la  d ru żyny  naszej 
zdobyli: T a rno w sk i (7 szachów 
nica) b ijąc  w  e fe k to w ny  spo­
sób Sziłagyi, Ciejka (12 szach.) 
w yg ryw a ją c  z Kardośem . Na 
rem is zakończyły  się następu­
jące spotkania: G aw liko w sk i 
— Baycza (2 szachownica), w  
d ług ie j końcówce po 8-goęjzin- 
nej grze. Szapiel — Tipajry, 
szach.), gdzie b ia łe  n ie  zdoła­
ły  zrea lizować swego piona 
przewagi, G ryn fe łd  —  B ako -' 
n y i (8 Szach,), Jepey — A b ra -
m ow ski, Toróle —  P y tlako w sk i
(10 Szach.), i  K apu J u rk ie -

tych  p a r t i i w  końcówce z p io ­
nem  w ięce j u  P o laka  obie s tro  
n y  p rzekroczy ły  czas i  p a rtię  
oddano za rem is, na pozosta­
ły c h  gra by ła  przez ca ły  czas 
p ra w ie  na jzupe łn ie j w y ró w n a ­
na.

Zwycięstwa dla d ru ż y n y  w ą
g ie rsk ie j odn ieś li: a rcym is trz  
Szabo, w y g ry w a ją c  p rzekony­
w ająco na 1 szachow nicy b ia ­
ły m i z M akarczyk iem , Benko 
w  ostre j grze środkow ej ze Ś li 
wą. być może częściowo dzię­
k i niedoczasowi b. m is trza  P o l 
s k M 3  szach.), d r  S z iii w y g ry ­
w a jąc w  tw a rd e j końcówce z 
G ada lińsk im  (5 szach.), F iis te r 
w  dużych obustronnych n iedo- 
czasach ostrą kom b inac ją  po - I 
ko n a ł P la te ra  (6 szach.).

Konferencje 
w sprawie budżetów 

samorządowych 
na 1 9 5 0  r.

K an ce la ria  R ady Państwa i  
M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji 
P ub licane j zw o łu ją  w  ca łym  
k ra ju  w  okresie od 1!2 do 10 
lip ca  konferenicije w o jew ódz­
k ie  d la  om ów ien ia  ca łokszta ł­
tu  prac, zw iązanych z u k ła d a ­
n iem  i  za tw ie rdzan iem  budże 
tów  sam orządowych na 1950 
rok.

W  k o n fe re n c ji wezm ą udzia ł 
P rezyd ia W ojew ódzkich  Rad 
N arodow ych, działacze W oje­
w ódzk ich  Rad Narodowych., 
w o jew odow ie , przewodniczący 
Pow. Rad N arodow ych , s ta ro ­
stow ie, p rezydenc i m iast oraz 
zespoły urzędn ików , zw iąza­
nych z p ra cam i budże tow ym i.

W  kon fe renc jach  udz ia ł we 
zmą przedstaw ic ie le  K ance la ­
r i i  R ady P aństw a i  M in is te r­
s tw a  Adm in istraciiŁ  P ub licz­
ne j.

Wystawa radzieckiej 
sztuki plastycznej 

w Krakowie
D n ia  9 lip ca  b r. w  salach 

k lu b u  „K u ź n ic a ”  odby ło  się 
otyyarcie, zorgan izow anej przez 
TP P R  w y s ta w y  współczesnej 
sz tu k i p las tyczne j w  Z w ią zku  
R adzieckim .

O tw a rc ia  w y s ta w y  w  obec­
ności liczn ie  zebranych przed­
s ta w ic ie li w ła d z  państw ow ych 
i  m ie jsk ich , p rzeds taw ic ie li 
p a r t i i oraz społeczeństwa k ra ­
kow skiego, dokona ł prezydent 
m iasta  D obrow o lsk i.

N a o tw a rc iu  b y ł rów n ież  o - 
becny konsu l rad z ie ck i —  W a­
sy l B akunow .

Z  o k a z ji o tw a rc ia  w ystaw y, 
re fe ra t p t.: „W a lk a  o soc ja li­
styczny re a lizm  w  rad z ie ck ie j 
sztuce p las tyczne j” , w yg ło s ił 
p ro re k to r A k a d e m ii S ztuk P ięk 
nych, p ro f. Fedkow icz.

W ystaw a będąca pokazem  re 
p ro d u k c ji obrazów, rzeźb, g ra ­
f ik i  i  afiszów, w zbudz iła  w  
K ra k o w ie  ' duże zainteresowa« 
nie.

Dziś o godz. 10 rano  rów n ież 
w  sali Y M C A  rozpoczyna się 
druga i  osta tn ia  run da  meczu. 
Na purzysSych szachownicach 
goście g ra ją  b ia łym i. Nasza d ru  
żyna w ys tą p i p raw dopodobn ie 
we w czbra jszym  składzie, być

wicz ( l l  szach,). W ostatniej’ ' z ! w * 6 z ™a}ymi zmianami na ' ł z I końcowych szachownicach.

W  d n iu  św ięta narodowego 
A rg e n ty n y  9 lipca  b r. w  rocz­
nicę ogłoszenia niepodleg łości 
w  ro k u  1816 poseł A rg e n tyn y  
w  W arszaw ie p. D rago w y d a ł 
p rzy jęc ie  w  salonach poselstwa 
na k tó re  p rz y b y li członkow ie 
rządu Rzeczypospolite j. >
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Warszawska organizacja  p a rty jn a  stanie się 
przodu jącą, czo łow ą organ izacją  naszej Partii

Przem ów ienie Przewodniczącego K C  P Z P R  tow. B. B ie ru ta  na zakończenie obrad  K o n fe re n c ji W arszawskiej

Towarzysze!
K on fe renc ja  W arszawska po­

tw ie rd z iła  radosny fa k t, że o r­
ganizacja warszawska naszej 
P a r t ii rośnie: rośn ie liczebnie 
* rośnie ideologicznie, rośnie ja  
ko siła przodu jąca lu dz i pracy 
Naszej stolicy.

Konferencja  po tw ie rdz iła , że 
Warszawska organizacja p a rty j 
na jest po zjednoczeniu politycz. 
nym  klasy robotn icze j je d n o li­
ta, zwarta i rzeczyw iście scalo- 
na> że ma duże osiągnięcia na
W'elu  ważnych odcinkach p ra ­
cy:

!• W  rosnącym  udzia le czlo: 
~(>w P a rt ii w  ruchu  współz 

jV °'dnictwa p racy n iek tó rych  
,(?2i przem ysłu stołecznego, r  
W Przemyśle spożywczym, k< 
ie k c y jn y m  i  skórzanym , gćh 
Ponad dw ie  trzecie członkć 
P a r t ii przew odzi w  ruc l 
w spółzaw odnictw a oraz w  p r 
nayśle chem icznym , m eta l 
w ym  i  e lektro technicznym ,
k tó rych  w ięcej n iż  po ło \ 
cz łonków  P a r t ii bierze udzi
we w spółzaw odnictw ie

2. W dziedzinie pracy n , 
podniesieniem  wśród ak ty v  
pa rty jnego  w ykszta łcen ia te 

' re ty cznego, P rzysw ajan ia sot 
zasadniczych id e i i  te o rii ma 
sizmu len in izm u, w  dz.ied; 
n,e osiągnięć nad rozw in ięcie  
szerokiej a k c ji szkolenia pa 
b jn e g o  i  p racy samokształć 
m ow ej wśród aktyw u .

3- Osiągnięcia P a r t ii uw ido 
n.one są w  szybkim  wzróść 
1 10“ Woju aktyw nośc i organiz 
c i i  masowych, zwłaszcza Z  w 
zku M łodzieży P o lsk ie j oraz 
rosnącej in ic ja ty w ie  organiz 
cJi kobiecych. O rganizacje m

sowę stają się rzeczyw iście po­
w ażnym  czynn ik iem  u ła tw ia ­
jącym  prom ien iow an ie  ideo lo­
g ii naszej P a r t ii na szerokie 
masy bezparty jne.

4. P iękne w y n ik i zaczyna da ­
wać akcja  odnow ienia kom ite ­
tów  rodz ic ie lsk ich  i  kom ite tów  
opiekuńczych nad szkołami, 
k tó ra  pogłębia pozytyw ne zmia 
n y  w śród nauczycielstwa, o- 
kazuje dużą pomoc w  zaspoko­
je n iu  potrzeb gospodarczych 
szkół, naw iązu je  ścisłą łączność 
m iędzy P artią , ludnością p ra ­
cującą a nauczycie lstwem  i 
przyczyn ia  się do podniesie­
n ia  poziom u p racy w  naszym 
szkoln ictw ie.

5. D z ięk i in ic ja ty w ie  o rg an i­
zacji p a r ty jn e j zm ien ił się do­
da tn io  skład k lasow y tak waż­
nych ogn iw  p racy samorządu 
stołecznego, ja k  Rada Ogólno- 
M ie jska  i  Rady Dzielnicowe. 
Rozpoczęta została praca nad 
uspraw nien iem  ogólnej pracy 
naszego samorządu stołecznego 
przez lepsze powiązanie Rad 
D zie ln icow ych  z K om ite tam i 
B lo kow ym i, przez rozszerzenie 
zakresu ich oddzia ływ ania. 
W zm ocniła się w a lka  z b iu ro ­
k ra ty c z n y m i w ynaturzen iam i 
w  o lb rzym im  aparacie m ie j­
skim .

6. R ozw ija  się in tensyw nie  
ruch  łączności ze wsią, w  k tó ­
ry m  z in ic ja ty w y  P a rt ii uczest 
niczą ju ż  22 fa b ry k i.  W ten 
sposób organ izacja  p a rty jn a  u - 
m acnia sojusz robotniczo- 
chłopski, ja ko  podstawową za­
sadę p rogram u naszej P a r t ii i 
ja ko  w a run ek  u trw a le n ia  w ła ­
dzy ludow ej.

Pogłębić przełom
O rganizacja stołeczna, jć 

Wynika z przebiegu kon fe re i 
cii> docenia, ja ko  swoje na 
Ważniejsze zadanie, pogłębi' 
Ille  Przełomu w  pracy n a jlic  
^e jszego i  decydującego d la  r 

osiągnięć ogólnych 
o licy zespołu ro b o tn ikó w  
scow ników  bu dow lanyć  

Przełomu, k tó ry  rozpoczął s 
w span ia łym i w y n ik a m i wspó 
Zawodnictwa w  poszczególny« 
g lu Pach budow lanych. T y r 
Wynikami, k tó re  sta ły się prz< 
PPotem zasłużonej du m y n: 
^-ych towarzyszy, przeważn 
in ic ja to ró w  tego współzawoi
Pictwa, ma praw o szczycić s 
Pasza organ izacja  warszay 
Łń-a, a w raz z n ią  cała P a rti

. m ia rę  ja k  do współzawod­
n ic tw a wciągane będą coraz 
^-eisze zastępy robotnicze, 
"z ra s ta ć  będą zadania p a r ty j-  
Pel o rgan izac ji stołecznej w  
zerowaniu tym  ruchem , w  po- 

*  ! '.baniu jogo tw órczych osiąg- 
'_’ ’ c' W podnoszeniu ich na co- 

raz to wyższy poziom. Jest to 
naj  Phniejsze i g łówne aktua lne

w budownictwie
zadanie każdego członka P a r­
t ii,  pracującego w  budo w n i­
ctw ie , jes t to jedno z na jw aż- 
niejsz3-ch zadań całej organiza­
c ji p a rty jn e j. *

N ie  możem y zapominać ani 
na chw ilę , że rea lizac ja  tego za 
dania —  pogłębien ie przełom u 
w  dotychczasowych metodach 
pracy w  b u do w n ic tw ie  —  w a ­
ru n k u je  w ykonan ie  o lb rzym ie ­
go p rogram u pracy, ja k i stawia 
przed organ izacją  w arszaw ­
ską p lan  C-letni. N ie  możemy 
zapominać an i na chw ilę , że 
p rzysw a jan ie  now ych metod 
technicznych w  budow n ic tw ie , 
ciągłe udoskonalan ie i  rac jon a ­
lizac ja  systemu pracy, położe­
nie  na jw iększego nacisku na 
dobre przygotow anie  w a ru n ­
kó w  pracy i  n a jle p ie j p rzem y­
ślaną je j organ izację  —  to za­
danie w  obecnej c h w ili n ie  ty l 
ko gospodarcze, ale i  p o lity c z ­
ne, to zadanie n ie  ty lk o  orga­
n izac ji podstaw ow ych w  p rze­
m yśle budow lanym , ale zada­
nie ca łe j stołecznej organ izacji 
p a rty jn e j.

Przeszkody, które należy usunąć
Ostrzeżenia przed tym n ie - 

e z-P ieczeńst w em  — na i w ie k - 
« i sposrod tych, k tó re  nam 

rn° ° :ł  grozić — były podnoszo- 
ne " T dysku s ji na K on fe renc ji,

in. inn. przez tow . K ra je w s k ie ­
go, jeże li chodzi o współzawod 
n ic tw o  pracy, i  przez tow . P io ­
trowskiego, jeże li chodzi o p ra ­
cę przygotow aw czą w  dziedzi­

nie dokum entac ji technicznej, 
b y ły  też podnoszone przez in ­
nych towarzyszy, jeżeli chodzi 
o skoordynow anie poczynań p t 
szczególnych ogn iw  .aparatu 
wytwórczego, poszczególnych 
zespołów, poszczególnych grup. 
szczebli k ie row n iczych  i  w yko ­
nawczych, poszczególnych in ­
s tanc ji oraz ich  dyspozycji.

Co ham ow ało dotychczas in i­
c ja tyw ę  twórczą w  budow n i­
ctw ie , co gasiło zapał przodow ­
n ikó w  pracy, co doprowadzało 
do rozpaczy lub  zniechęcenia 
rac jona liza to rów , nowatorów , 
wynalazców , co ograniczało 
lub  łam ało  twórczą in ic ja tyw ę  
najlepszych ludz i, na jbardz ie j 
oddanych spraw ie budow nictw a 
socjalistycznego rob o tn ików  i 
p racow ników ? —  Obojętność 
bezduszność, niedołęstwo, b iu ­
ro k ra tyzm  itp . w ynaturzenia , 
k tó re  lęgną się jeszcze w  w ie ­
lu ogniwach apara tu p ro d u k ­
cyjnego, adm in is tracy jnego, sa 
morządowego, a nawet, n ieste­
ty  i  pa rty jnego.

P rzyk ła d y  tych  w ynaturzeń, 
prze ję tych żywcem  przez d z i­
siejszych lu d z i z dawnego k a ­
p ita lis tycznego stosunku do 
człow ieka pracującego, b y ły

przytaczane w  tra kc ie  dyskus ji. 
P rzem aw ia jący towarzysze 
s ka rży li się na b ra k  uw ag i lu b  
op iek i ze strony do łow ych og­
n iw  p a rty jn y c h  w  sprawąch, 
k tó re  odgryw a ją  w ie lką  rolę, 
zarówno w  pracy poszczegól­
nych robo tn ików , ja k  i  w ie lk ic h  
przedsiębiorstw .

S koro  p rzypad ło  m i w  udzia 
le  dać ogólną ocenę dyskus ji, 
to muszę stw ierdz ić , że na 
ogół przew ażały w  w ystąp ie ­
niach nastro je  nieco beztros­
kiego op tym izm u. B y ło  w  tych  
wystąp ien iach dużo samouspo 
ka jan ia  się, de k la ra tyw nych  
zapewnień, a naw e t trochę 
che łp liw ości.

Oczywiście, op tym izm , po po 
konan iu szeregu trudności, to 
na ogół kon ieczny i  cenny ob­
jaw , budzący poczucie s iły  i  
u ła tw ia ją cy  pokonyw anie prze 
szkód na przyszłość. Jest m i 
więc nieco p rzykro , że zamiast 
przyłączyć się do tych  na s tro ­
jów , k tó re  cechowały n iek tó re  
przem ówienia, p ró bu ję  za­
ostrzyć Waszą uwagę raczej w  
k ie ru n ku  głębszego zanalizo­
wania is tn ie jących  n iedom a- 
gań i  trudności.

Optymizm przedwczesny 
choć uzasadniony

Jest w ie lu  ludz i, k tó ry m  
wszystko w yd a je  się nad w y ­
raz ła tw e, lu b ią  rzucać czap­
kam i w  górę i  -wołać: „C o  tam  
dla nas takie, czy inne zada­
nia! M y nie  ty lk o  to  p o tra f i­
m y! Nam  naw e t ocean sięga 
po kolana.“

N atom iast ludzie  P a r t i i m u ­
szą głęboko podchodzić do 
sprawy, jeże li chcą, żeby m a­
sy robotnicze nab ra ły  zaufania 
do ieh s łów  i  do zadań, ja k ie  
s taw ia ją  n ie  ty lk o  d la  siebie, 
ale przede w szystk im  d la  mas 
pracujących, d la  całego na ro ­
du.

W ydaje m i się, że T ow a rzy ­
sze w  dysku s ji zby t ła tw o  p rzy 
j ę li re ferow ane przeze m n ie  w y 
tyczne planu 6-łetr.iego dla 
W arszawy. N ie  by ło  w  dys­
k u s ji w ie lu  w ystąp ień  na ten 
tem at. M ów iłem , że wytyczne 
te są program em  o r ie n ta c y j­
nym , opracowane zostały^przez 
szczupły stosunkow o zespół 
p a rty jn y  naszych specja listów , 
opracowane w p raw dz ie  z w ie l 
ką uwagą i starannością, za co 
należy się ty m  towarzyszom  
uiznanie i  podzięka, ale op ra ­
cowane zostały w łaśnie, jako  
podstawa d la  szerszej dysku ­
s ji w  'poszczególnych ogniwach 
pa rty jnych , państw ow ych i  sa 
m orządowych, w ym aga ją g łę ­
bokiego przem yślen ia  i  ro zw a ­
żenia ze s trony w szystk ich  
czynn ików , k tó re  będą odpo­
w iedzia lne za w ykonan ie  tego 
planu.

P raw dą jest, że P a rtia  n a ­
sza nie  zaw iod ła  dotąd n igd y  
mas pracu jących, że je j sło­
wa to  n ie  puste frazesy, pusz­
czane na w ia tr ,  że s łow om  i  
hasłom  P a r t i i odpow iada ją je j

czyny. A le  je s t ta k  w łaśn ie  
dlatego, że P a rtia  nasza głębo­
ko ana lizu je  i  obmyśla swoje 
zadania i  zam ierzenia, zanim  
postaw i je  przed m asami p ra ­
cującym i.

S tara łem  się 'podkreślić o l­
b rzym i zasięg p lanu 6- le tn ie ­
go i  w a ru n k i, od ja k ic h  będzie 
zależało jego pom yślne w y k o ­
nanie. W ym aga ono m ob iliza ­
c ji w ie lk ic h  s ił i  zharm onizo­
wanego ich  dz ia łan ia  w  zakre­
sie zadań, k tó rych  rozm ia ry  
przerasta ją wiszeliką do tych ­
czasową skalę. J a kko lw ie k  nie 
przekraczają one, m oim  zda­
niem, gran ic  naszych m o ż li­
wości ob iektyw nych , to je d ­
nak w ym aga ją  znacznego pod 
niesienia poziom u dotychcza­
sowych w ys iłkó w , większefl u -  
m ie ję tności i  lepszej o rgan i­
zacji p racy we wszystkich dzie 
dżinach. Na P a rtię  naszą i  na 
w szystkie  je j ogniwa od gó ry  
do do łu nak łada ją  one w ie lką  
odpowiedzialność. P a rtia  n a ­
sza m usi d la  k ie row n ic tw a  re ­
a lizac ją  ¡planu przestaw ić się 
na wyższy poziom  pracy orga­
n izacyjne j, m usi wzmóc swoją 
łączność z masą bezparty jną, 
m usi wszechstronnie podnieść 
i usp raw n ić  swoją działalność, 
zwłaszcza po l in i i  k ie ro w n ic ­
tw a  ruchem  współzawodnic­
tw a, pracą zw iązków  zawodo­
wych, o rgan izac ji kob iecych 1 
m łodzieżowych itd . Z  ty m  
w szystk im  w iążą się w ytyczne  
tego planu.

W arszawska organizacja pa r 
tyjma m a n ie w ą tp liw ie  duże 
osiągnięcia, ale i' ogrom nie je ­
szcze dużo niedociągnięć i  h ra  
ków . M ó w ili o n ich  n iek tó rzy  
towarzysze w  dyskusji.

Wzmocnić prace 
wszystkich ogniw partyjnych

Tow . K o w a ls k i m ó w ił o tym , 
ja k  zw iększa się liczba uszko­
dzeń w  cennym  taborze ko le ­
jo w y m  w  po rów nan iu  z o k re ­
sem poprzedn im  i ska rży ł się 
na słabe zainteresowanie k o ­
m ite tó w  dz ie ln icow ych  sprawa 
m i k o m u n ik a c ji kolejowej).

Towarzysze M iie c k i i  G robe l­
ny p rzy tacza li fa k ty  z dz iedz i­
ny k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j, k tó  
re dowodzą, ja k  n ieudo ln ie  go 
spodarują n ie k tó re  ogniwa 
MJSK kosztow nym i wozam i, 
na byw anym i za cenną w a lu tę , 
podczas gdy ludność m iasta 
c ie rp i d o tk liw ie  w sku te k  b ra ­
ku  dostatecznej ilośc i - środków 
kom un ik a c y jn y c h .

Tow . M in o rs k i ze Zjednoczę 
nia Energetycznego m ó w ił o 
tym , że b ra k  k o o rd yn a c ji m ię ­
dzy poszczególnym i dz iedzina­
m i naszego życia gospodarcze­
go odb ija  się zarówno na p ra ­
cy bieżącej, ja k  i  na  planach 
i zam ierzeniach w  dziedzinie 
energetyk i, k tó rych  ocena nie 
budzi, w ed ług  jego op in ii, w ła 
ściwego zainteresowania ze 
strony og n iw  pa rty jn ych .

Tow. Gaszyńsdjd z fab ryk ) 
m ydła S ch ich t m ó w ił o tym ,

że k o m ite t p a r ty jn y  zasklep ił 
się sam w  sobie i  n ie  dostrze­
ga jaskraw ych  niedociągnięć 
w  p ro du kc ji.

Szereg towarzyszy skarży ło  
się, że nie m a ze s trony  w ie ­
lu  ogn iw  p a rty jn y c h  op iek i 
nad p rzodow n ikam i pracy, żie 
nie troszczą się one o po trze­
by tych na jcennie jszych n a ­
szych now atorów , in ic ja to ró w  
współzawodnictwa, osłab ia jąc 
przez tę obojętność ich  zapał i 
ofiarność.

Po ukończeniu l in i i  ś red n i­
cowej, p rzodow n ików  — w łaś ­
nie ich —  nie wpuszczono na 
uroczystość o tw arc ia . Obieca­
no nagrody, ale dotychczas za­
pom niano o rea liza c ji tych  o- 
b ietn ic.

O czym  to świadczy? O tym , 
że poszczególne ogn iw a p a r­
ty jn e  nie  w yp e łn ia ją  wskazań 
p a rtii, że w  ruchu  współzawod 
n ic tw a  pozostają w  ty le , że nie 
troszczą się dostatecznie o czło 
w ieka pracującego, to znaczy, 
.że n ie  rozum ie ją  swych zadań 
i nie zdają egzam inu do jrza ło ­
ści.

K ie ro w n ic tw o  organ izacji 
w arszaw skie j m usi rzete ln ie

popracować, żeby ten n ie n o r­
m a lny  stan zm ienić,' żeby skło 
n ić  członków P a r t i i do w ię k ­
szej aktyw ności we wspólzawo 
dinictwie. O rganizacja p a r ty j­
n i m usi pracować także w  tym  
k ie ru n ku , żeby m oż liw ie  n a j­
w iększa liczba przodow n ików , 
k tó rz y  swoim  stosunkiem  do 
pracy świadczą przecież o w y ­
sokiej postaw ie ideowej 1 o- 
fiarności, zna lazła się ja k  n a j­
szybciej w  szeregach P a rtii, 
M ożna to osiągnąć ty lk o  przez 
wzmocnienie op ie k i i  t ro s k li­

wości ze s trony  P a r t i i nad 
p rzodow n ikam i pracy, nad ich 
codziennym i bo lączkam i i po­
trzebam i, nad podnoszeniem 
fa ró w n o  ich  w iedzy  technice- 
nej, ja k  i św iadom ości społecz 
no - po litycznej.

K ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  m u ­
si dopomóc cz ło nko m -P a rtii do 
zrozum ienia n ie  ty lk o  znacze­
n ia  ruch u  w spółzaw odnictw a, 
ale i  kon k re tnych  form , w  ja ­
k ich  ruch  ten w in ie n  się roz­
w ijać .

Przezwyciężenie istniejących norm  —  

elementarnym zadaniem 
współzawodnictwa

Tow. R a ta jczyk z trasy  W 
— Z uprzedzał słusznie, żeby 
się nie upajać reko rdam i, ale 
oceniać osiągnięcia współza­
w odn ic tw a w e d łu g  w y n ik ó w  
przeciętnych. O czywiście re ­
k o rd y  m ają w ie lk ie  znaczenie, 
jako  wskaźnik m ożliw ości w  
dziedzinie ro zw o ju  współzawod 
n ic tw a, ale ty lk o  do rekordów , 
współzaw odnictw a sprowadzać 
nie można.

Chcę przypom nieć, co m ów .ł 
tow. K ra je w s k i o współzaw od­
n ic tw ie , a co w in n i przysw oić 
sobie i  zapamiętać wszyscy 
członkow ie naszej P a rt ii.  Je­
że li współzawod,nictwo pracy 
nie  liczy  się z ogólną w yda jno  
ścią pracy, z is tn ie jącą  norm ą 
te j w ydajności i n ie  w a lczy o 
je j podniesienie, to  nie jes t to 
rzeczyw iste w spółzawodnictwo. 
Podstawowym , e lem enta rnym  
zadaniem w spółzaw odnictw a 
jes t podniesienie w yda jności 
pracy, przezwyciężenie is tn ie ­

jących norm . Jeżeli jednocześ­
nie (—  m ó w ił tow . K ra je w s k i 
—) w spó łzaw odn ic tw u nie  to ­
warzyszy zm iana, ulepszenie 
systemu pracy, organ izacji, 
w a run ków , w  ja k ic h  praca się 
odbywa, to tak ie  współzawod­
n ic tw o  nie  osiąga ce lu  i  jest 
ty lk o  sypaniem  p iasku w  oczy.

’ Podstaw ow ym  w a ru n k ie m  
współzawodnictwa p ra cy  na 
budow ie jest dobre p rzygo to ­
wanie. O rganizacja p a rty jn a  
przed rozpoczęciem budow y 
m usi odbyć szereg ko n fe re n c ji 
z p ro jek tan tam i, z in żyn ie ra ­
m i, technikam i, skoordynow ać 
pracę arch itek ta , inżyn ie ra , te­
chn ika  i  robo tn ika , a dopiero 
wówczas powstaną w a ru n k i, w  
k tó rych  w spó łzaw odn ictw o rze 
czywiście da dobre w y n ik i.

Poza tym  w y n ik  współzawod 
n ic tw a  zależy od tego, ja k  bę­
dą p ra cow a li wszyscy, a ni« 
ty lk o  przodująca grupa.

Miejsce inteligencji technicznej 
w ruchu współzawodnictwa

Zasadniczym  zadaniem  p a r­
t i i  w  dziedzinie w spółzawodni 
,ctwa jest doprowadzić do te­
go, aby do współzaw odnictw a 
w łączała się stopniowo cala 
załoga. O grom ną wagę odgry­
wa p rzy tym  system pracy, 
przygotow anie technicznych 
w a ru n kó w  pracy. Konieczne 
jest pow iązanie z in ic ja ty w ą  
rob o tn ików  w spó łdz ia łan ia  in ­
te lig e n c ji technicznej. W arsza­
w ska organizacja p a rty jn a  po­
siada w  swoich szeregach l i ­
czne k a d ry  o fia rne j, uzdo ln io­
ne j in te lig e n c ji technicznej, 
k tó ra  n iew ąp liw ie  w łączy  się 
w  ruch w spółzaw odnictw a pod 
k ie ru n k ie m  R a rtii i  pogłębi 
konkre tne  jego w yn ik li, nada 
m u w iększy rozmach i  ba rdz ie j 
planowe, a w ięc ba rdz ie j s k u ­
teczne fo rm y  rozw oju . Należy

św ięcić i  szczególny nac isk  po 
łożyć na un ikan ie  opóźnień -w, 
przygo tow yw an iu  p ro je k tó w , 
rysun ków  i  planów, zwłaszcza

w  budow n ic tw ie , ja k  słusznie 
wskazał tow . P io tro w sk i. B ra ­
k i w  pracaeh przygotow aw - 
czych, b ra k i w  przygo tow an iu  
dokum entac ji technicznej sta­
now ią  na jw iększe niebezpie­
czeństwo dla p lanów  in w e s ty ­
cyjnych.

N iestety, m am y ten ob jaw , 
a w  tym  ro k u  nawet się on 
pow iększył, że opóźnienie do­
kum e n tac ji technicznej z ryw a 
p lan in w es tycy jn y  w  p ierw sze j 
po łow ie roku  i  dopiero w  d ru ­
g ie j po łow ie ro ku  trzeba do­
ganiać opóźnienie, a n ie  zaw ­
sze można tego dokonać.

Również tra c i się często d u ­
żo czasu przez niedociągnięcia 
i b łęd y  w  organ izac ji pracy, 
przez b ra k  koo rdyn ac ji we 
w szystk ich  składowych elemen 
tach procesu budowy. P a rtia  
nasza m usi nauczyć się uprze 
dzać m ożliwość powstawania 
tych niedociągnięć przez świa­
dome zainteresowanie się p ro ­
cesem p lanow ania.

Zerwać z konserwatyzmem 
te budownictwie

n ic tw a  pozostaje w  ty le  za po - I 
ziomem osiągnięć w  innych  ga | 
łęziach naszego przem ysłu , to 
]est ta k  n ie w ą tp liw ie  dlatego, 
że niedostateczną uw agę na 
te ob jaw y, k tó re  przytoczyłem , 
zw raca ły nasze organizacje par 
ty jne , że zbyt m ało w y s iłk u  
w k ła d a ły  w  pomoc p rzy  usu­
w a n iu  tych  podstaw ow ych b ra  
k ó w  i  n iedociągnięć w  na ­
szym aparacie budow niczym .

Bez udoskonalen ia do tych ­
czasowych m etod pracy, w y k o ­
nanie o lbrzym iego program u, 
ja k i w ysuw a przed bu do w n ic ­
tw em  plan 6 -le tn i, b y ło b y  n ie ­
m ożliwe.

W  p lan ie  p rze w id u je  się np. 
usp raw n ien ie  w ykonaw stw a  
przez zw iększenie w yda jności 
p racy o 65 proc. w  ska li ogól­
no k ra jow e j. W  budo w n ic tw ie  
W arszaw y —  pow inna być  ta 
norm a n ie  ty lk o  w ykonana, ale

i przekroczona, ponieważ W ar 
szawa skupia na sw o im  te re ­
nie n a jw ięce j na jlepszych s ił 
fachow ych i  pow inna, tak , ja k  
w  in nych  dziedzinach, tak  i  tu  
odegrać przodu jącą rolę.

C hc ia łbym  przy  te j okaz ji 
powiedzieć, że je że li chodzi o 
poprawę kom una lnych  w a ru n ­
ków  b y tu  k la sy  robotn icze j, 
k tó rą  jeszcze w  ro k u  ub ieg łym  
za in ic jow a ła  Rada Państwa na 
teren ie W arszawy, n ie  osią­
gn ięto te j ska li w ys iłków , k tó ­
rą m ożna b y ło  osiągnąć. A 
przecież kom una lne w a ru n k i 
by tu , w łaśn ie  w  W arszaw ie są 
gorsze n iż  w  ja k im k o lw ie k  
in n y m  n ie  zniszczonym  m ie­
ście. D latego teraz o rgan iza­
c ja  warszawska m usi dop ilno­
wać, żeby nowe k re d y ty , k tó ­
re na ten  cel są przeznaczo­
ne, nasz samorząd stołeczny 
w yko rzys ta ł w  m o ż liw ie  ja k  
najszerszym  zakresie.

Należy poświęcić więcej uwagi 
pracy samorządu stołecznego

D la  tego celu obok apara tu  
w ie lk ich  przedsięb iorstw  pa ń ­
stwow ych, k tó re  re a lizu ją  no­
we, w ie lk ie  inw estyc je , należy 
stw orzyć pewną sieć m ie jsco­
wego przem ysłu i  rzem iosła 
budowlanego, p rzedsięb iorstw , 
które  będą się za jm ow a ły  drób 
n ym l na p ra w am i i  rem ontem  
m ieszltańrł-obotniczych. Ich  za­
daniem będzie w ykonan ie  b ie ­
żących rem o n tów  i  napraw , 
niezbędnych d la  u trzym an ia  
budynków  w  stan ie  używ a lno ­
ści. Zagadn ien ie rem ontu  ro ­
botn iczych dom ów  m ieszka l­
nych stanow ić będzie dope ł­
n ien ie  w ie lk ic h  p lan ów  budów  
n ic tw a  i  o d rob i te w ie lk ie  za­
niedbania, w yw o łane  w ie lo le t­
n im  b ra k ie m  na k ładów  kon ­
serw acyjnych, k tó re  spowodo­
w a ła  w o jna . .

W  w ie lu  zagadnieniach sa­
m orząd stołeczny, ja k o  gospo­
darz odbudowującego się m ia ­
sta, w yka zyw a ł dużą bezwład 
ność, a organ izacja  p a rty jn a  i  
zw iązk i zawodowe n ie  koncen­
tro w a ły  dostatecznej uw ag i na 
jego pracy.

Ciesząc się z osiągniętych 
w y n ik ó w  w  ogólnej odbudo­
w ie, n ie  p rzec iw s taw ia liśm y 
się dość czu jn ie  ob jaw om  za­
niedban ia w  is tn ie jących b u ­
dynkach, parkach i  innych  u -  
rządzeniaeh m ie jsk ich . Warsza 
wa m a ta k  m ało  zieleni, że po 
w in n iśm y  szczególną troską o - 
toczyć nasze pa rk i.

W ydaje się, że stan n iek tó ­
rych  urządzeń m ie jsk ich  w  
W arszaw ie, stanow i p rzyk ład  
n iew łaściw ego stosunku w ie lu  
lu d z i do m ie jsc użyteczności 
pub liczne j.

D ow iedz ie liśm y się z d y ­
skusji, że nasze kob ie ty , w yka  
żujące rzeczyw iście w y ją tk o ­
wą in ic ja ty w ę  w  W arszawie, 
zao fia row a ły  p ó ł m ilio n a  go­

dz in  p racy d la  je j odbudowy. 
Dziesiąta część tego czasu w y ­
starczyłaby, żeby Ogród Sa­
sk i zam ienić w  piękne, k w i t ­
nące m iejsce m iłego  odpoczyn­
ku. To n ie  są rzeczy kosztow ­
ne. Całe zagadnienie sprow a­
dza się ty lk o  do zw yk łe j, ludz 
k ie j tro sk i, k tó re j n ies te ty  n ie  
ma. Za ten  stan rzeczy odpo­
w iedzialność spada na nas 
wszystkich. Zadaniem  P a rt ii,  
ja k o  przodu jące j o rg an izac ji 
k lasy robotn icze j, je s t przezwy 
ciężenie tych niedociągnięć, a 
organa p a rty jn e  wszystk ich 
szczebli muszą w spółdz ia łać r 
tej walce.

P rzyznam  się, że by łem  tro ­
chę zdz iw iony, te  na K on fe ­
re n c ji W arszaw skie j, dyskusja  
na tem at p iana  6-le tn iego b y ­
ła ta k  słaba.

M ie liś m y  wćele zapewnień, 
te  p la n  będzie w yko n a n y  bez 
żadnych trudności, a lbo  z bar 
dzo n ie w ie lk im i, A le , Tow arzy 
sze, z a jrzy jc ie  na przedm ieś­
cia W arszawy, a zobaczycie, 
że pow sta ją  now e budow le, 
wznoszone chaotycznie i  ży­
w io ło w o  przez p ry w a tn ą  in i­
c ja tyw ę  poza p lanem  z tą  sa­
mą brzydotą, albo jeszcze w ię  
kiszą, n iż  przed w o jną . Dzieje 
się to  na przedmieściach, k tó ­
re  dz ięk i rozszerzeniu g ran ic  
m i as: a staną się w ikrótce dz ie l 
nieamii m iasta. B udu je  się tam  
obecnie bardzo dużo, ale jak? 
Jeden dom  sto i ty łe m  do u l i ­
cy, in n y  bokiem , in n y  przo­
dem, tw o rz y  się bezład, ja k ie  
go n ie  pow in no  być w  budów 
n io tw ie  W arszawy. D robno­
m ieszczaństwo budu je  nam  
swoją W arszawę poza planem . 
W yrasta ją  nowe przedm ieś­
cia, k tó re  n ie  są budowane z 
uw zględnieni cm  w szystk ich  po 
trzeb ludzk ich  w  dziedzin ie 
piękna, h ig ieny, w a ru n kó w  
san ita rnych  itd .

Realizacja planu rozbudowy stolicy—  

sprawą każdego członka Partii

Is tn ie ją  o lbrzym ie m ożliw oś 
c i d la  skutecznej re a liza c ji na­
szych p lanów  i  zam ierzeń 
przez w a lkę  z m a rn o tra w ­
stwem  m ate ria łó w  i  środków .

Pozwolę sobie przytoczyć pa 
rę  przyk ładów , k tó re  md nade 
słano osta tn io  ze s trony  praco 
w n ik ó w  budowlanych.

P rzy  betonowaniu fundam en 
tó w  przez przedsiębiorstwo 
BO R na M uranow ie  przyszedł 
ro b o tn ik  betoniarz do in ż y n ie ­
ra  i pow iedzia ł: „G dybym  dla 
siebie s taw ia ł dom, tobym  ty le  
betonu n ie  k ła d ł. To je s t sta­
nowczo za dużo“ . In żyn ie ro w ie  
zbada li i  s tw ie rdz ili, że is to t­
n ie  można m n ie j betonu uży­
wać. Na podstaw ie dokona­
nych obliczeń ustalono, że za­
m iast 250 kg cementu w y s ta r­
c z - 150 kg cementu co daje ju ż  
poważną oszczędność. A le  że­
by  powziąć decyzję, toczyła się 
podobno długa dyskusja i  za­
żarta w a lka.

Na trasie W — Z po na ra ­
dzie oszczędnościowej jeden z 
in żyn ie ró w  z f irm y  „B e to n - 
S ta l” , członek P a rt ii,  s tw ie r­
dził, że kon s tru kc ja  śc iank i o- 
porow ej w ykonana może być 
z oszczędnością do 30 proc. Po 
prawce sp rze c iw ili się p ro je k ­
tanci. W nioskodawca na razie 
chcia ł się wycofać, ale in n i to ­
warzysze p a r ty jn i s k ło n ili go 
do nieustępowanla, ponieważ 
w a lka  o oszczędność jest je d ­

nym  z g łów nych  zadań P a rtii.  
W rezu ltac ie  w ykonano robotę 
z oszczędnością 30 proc. w a r­
tości zam ierzonej.

A m b ic ją  p ro je k ta n tó w  czę­
sto jest, żeby n ie  b y ło  pop ra ­
wek, ponieważ p o p ra w k i ja ­
koby d ysk re d y tu ją  ich  p ro je k ­
ty . Jest to, oczyw iście posta­
wa niesłuszna. P rzec iw s taw ia ­
nie się w n ioskom  oszczędno -  
ściow ym  św iadczy o da leko 
Dosuniętej m ałostkow ości. W 
danym  w yp ad ku  w n ioskodaw ­
ca n ie  o trzym a ł p re m ii, choć 
by ło  to  w  okresie po ogłosze­
n iu  okó ln ika  oszczędnościowe­
go. ,

O rgan izacje  p a rty jn e  muszą 
walczyć o koo rdynac ję  w y s ił­
ków. k tó ra  obecnie szwan­
ku ję  na w ie lu  odcinkach. In ­
żyn ie row ie  budow lan i, p ra ­
cow nicy techn iczn i, w y k o n a w ­
cy tw ie rdzą , że a rch itekc i 
sprzeciw ia ją  się w spółzaw od­
n ic tw u  we w spólnych n a ra ­
dach. tw ie rdząc, że dyskusja 
na naradach tych  sto i na n i­
skim  poziom ie i  że im  to n ic 
nie daje. Tym czasem  ta k ie  
zejście na tu d o w ę , spotkanie 
sie oko w  oko z trudnościam i, 
k tóre się nasuw ają j  b rakam i, 
k tó re  muszą być pokopane, 
dużo daje, a przecie wszyst­
k im  zbliża w za jem nie te w aż­
ne i uzupe łn ia jące się czynn i­
k i budow y.

Jeżeli poziom naszego budów

To są uw ag i, k tó re  uw aża­
łem  za konieczne w yp o w ie ­
dzieć, żeby zaostrzyć czujność 
naszej o rgan izac ji p a r ty jn e j i 
uzupełn ić dyskusję  na kon fe ­
ren c ji, k tó ra  pod ty m  w zg lę ­
dem ¡rzeczywiście b y ła  n ie ­
pe łna i  posiadała zby t m ało 
uw ag kry tycznych .

M dsim y w yn ieść z te j ko n ­
fe re n c ji kon k re tne  postanow ię 
nie, że rea lizac ją  p la n ó w  b u ­
dow n ic tw a W arszaw y za jm u je  
się każdy z nas, że każdy z 
nas, cz łonków  P a rt ii,  je s t od­
pow iedz ia lny  za w ykonan ie  6 
le tn iego p lan u  budow y i  prze 
budow y naszej s to licy  i  za 
kszta łtow an ie  codziennych, 
konkre tnych  w a ru n k ó w  b y tu  
mas p racu jących  w  W arsza­
wie.

W ykonanie p lanu  6 letn iego 
stanie się i  pow inno się stać 
ju ż  dziś, w  okresie jego p rz y ­
go tow yw ania  jednym  z pod- 
s taw cw ych zadań naszej w a r­
szawskiej o rgan izac ji p a r ty j­
nej.

'W arszawska organizacja .par 
ty jn a  p o tra f i w ykonać to za­
danie. W arszawska organiza­
cja p a rty jn a  liczy  84 tys. czion 
ków . Jest to w ie lka , potężna 
siła. W szeregach w arszaw ­

skie j o rg an izac ji p a rty jn e j 
jeśt. w iększość tow arzyszy o 
bogatym  dośw iadczeniu w  w a l 
ce re w o lu cy jn e j przed’ zw y ­
cięstw em  Y/ładzy ludow ej. 
W arszawska organ izacja  p a r­
ty jn a  m a w sze lk ie  w a ru n k i do 
tego, żeby stać się przodującą, 
czołową organ izacją  naszej 
P a r t i i i  n ie w ą tp liw ie  warszaw 
sika organizacja p a rty jn a  bę­
dzie tą  przodu jącą organ iza­
cją.

Zadan ia  p lan u  6-letniego je ­
szcze bardzie j pogłębią j  po le­
pszą sk ład  socja lny organ iza­
c ji p a rty jn e j, w ciągną w  szere 
g i o rgan izacji p a r ty jn e j nowe 
zastępy doświadczonych, o f ia r  
nych p rzodow n ików  p racy i  
na jlepszych lu d z i z k la sy  ro ­
botnicze j i  spośród p ra cow n i­
kó w  um ysłow ych.

Życzę w ięc w arszaw sk ie j o r 
ganizacji, żeby przez całą pra 
cującą ludność W arszawy zo­
stała uznana za czołowy, nrze- 
dn i hu fie c  k la sy  robotniczej, 
za rea liza to ra  w ie lk ie j idei 
m arks izm u - len in izm u , . za 
rea liEatorą w ie lk ic h  zadań, ja  
k ię  ch w ila  obecna postaw iła 
przed na rzym  społeczeństwem 
(d ługo trw a łe , b u rz liw e  okla­
ski).
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Bohater i duma międzynarodowej klasy robotniczej
Przemówienie tow. Romana Zambrowskiego na akademii żałobnej ku czci Georgi Dymitrowa

W  dn iu  2 lipca  klasa ro b o t­
nicza na ca łym  ¿wiecie w s trzą ­
śnięta została bolesną w ieścią
0 śm ie rc i Georgi D ym itro w a .

S kłada jąc ho łd  św ie tlane j
postaci G eorgi D ym itro w a , 
Przewodniczący. K C  PZPR  tow . 
B ie ru t na X stołecznej K o n fe ­
re n c ji PZPR  da ł w y ra z  uczu­
ciom, ożyw ia jącym  Polską 
Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą
1 ca ły obóz de m okra c ji lu d o ­
w e j w  Polsce.

„Umarł Georgi Dymitrow 
— znany i czczony przez kia 
sę robotniczą całego świata 
bojownik i przywódca w re­
wolucyjnej walce o socja­
lizm, bohater bratniego na­
rodu bułgarskiego, kierow­
nik zaprzyjaźnionej z Pol­
ską Bułgarskiej Republiki 
Demokratyczna - Ludowej, 
wódz Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, Sekretarz Ge­
neralny je j Komitetu Cen­
tralnego, wielki i  nieodżało­
wany dla nas wszystkich 
CzłoiMek, wzór myśli, wal­
ki, niczlomności, najwyższe­
go oddania sprawie robotni 
czej i  wielkiej idei socjaliz­
mu“ .

G eorg i D y m itro w , syn boha-

g a r ii na leży do ca łe j m iędzy­
narodow ej k lasy  robotn icze j 
N ie roze rw a ln ie  zw iązany A 
klasą robotn iczą B u łg a rii, z k tó  
re j w y ró s ł i  k tó re j n iestrudze­
nie s łuży ł, w  ciągu 50s la t  — 
stał się D y m itro w  d la  m iędzy­
narodowego ruch u  robotn icze­
go uosobieniem  m ęstwa, s iły , 
w ie lkośc i k lasy  p ro le ta riuszy, 
sz tu rm u jące j ka p ita lis tyczny  
system w yzysku  i  walczącej 
p rzeciw  w o jno m  im p e ria lis tycz  
nym  —  k la sy  budow niczych so­
c ja lizm u .

G eorg i D y m itro w  w e jdz ie  
do Panteonu p rzyw ódców  m ię­
dzynarodowego ruch u  ro ­
botniczego, ja k o  jeden z n ie ­
złom nych k ie ro w n ik ó w  re ­
w o lucy jnego  skrzyd ła  b u łg a r­
skiego ruch u  robotniczego „ te ­
sn iaków ”  oraz za łożycie li K o ­
m un is tyczne j P a r t i i B u łga rii, 
ja ko  w ie rn y  uczeń Len ina  
S talina, k tó ry  czerpiąc z w ie l­
kiego doświadczenia Rew olu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j i  p a r t i i 
bo lszew ików  h a rto w a ł i  bolsze 
w izow a ł p a rtię  bu łg a rsk ich  k o ­
m un is tów , ja ko  boha te r proce­
su lipsk iego  i  Sekre tarz Gene­
ra ln y  M ię dzyn arod ów k i K o ­
m un is tyczne j, ja ko  w y b itn y  bu 
dcw n iczy i  teo re tyk  dem okra­
c ji lu do w e j.

w i i  w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j 
—  oto zasadnicze cechy D y m i­
trow a , ja k o  p rzyw ódcy re w o lu ­
cy jn e j p a r t i i tesn iaków  przed 
w o jną  i  podczas p ierw sze j w o j­

ny im p e ria lis tyczn e j. Cechom 
tym  w ie m y  będzie D y m itro w  
w  całej sw ej późniejszej dzia­
ła lności, aż do ostatniego swe­
go tchn ien ia .

Z bronią w rąku przeciw 
terrorowi rodzimych faszystów

♦erskie j k lasy  robo tn icze j B u ł

Bułgaria i Polska odzyskały wolność 
dziąki historycznemu zwyciąstwu ZSRR

■ Szczególnie b l is k i je s t Geor­
g i D y m itro w  po lsk ie j k las ie  
robo tn icze j. W y n ika  to  z w ie ­
lu  podobieństw  h is to rycznych 
w  rozw o ju  B u łg a r ii i  P o lski. I  
w  B u łg a r ii, i  w  Polsce ju ż  u 
p rogu  tego stu lec ia  w y k ry s ta ­
liz o w a ł się re w o lu c y jn y  n u r t  
w  k las ie  robo tn icze j, zn a jd u ją ­
cy się w  n ieub łagane j walce z 
re form lzm em  i  nac jona lizm em  i  
b l is k i zasadom ideo log icznym  
re w o lu c y jn e j w a lk i bo lszew i­
kó w  rosy jsk ich . I  w  B u łg a r ii, i  
w  Polsce w  okresie  2Orlęcia 
m iędzywojennego, stosując na j 
dziksze prześladowania wobec 
rew o lucy jnego  skrzyd ła  k lasy 
robotn icze j, rządy kap ita lis tycz  
ne wcześnie przerosły  w  rządy 
faszystowskie. I  wreszcie —  i  
nasz naród i  bu łg a rsk i odzyska 
ły  wolność, niepodległość oraz 
zbudow ały u s tró j de m okra c ji 
lu do w e j, dz ięk i h is to rycznem u 
zw yc ięstw u ZSRR nad h it le ry  
zmem.

We wszystk ich tych  okre ­
sach awangarda po lsk ie j k lasy 
robotn icze j w id z ia ła  na czele 
boha te rsk ie j k la sy  robotniczej 
E u łg a r ii G eorgi D ym itro w a .

G eorgi D y m itro w  u ro d z ił się 
w  1862 r. w  robotn icze j ro d z i­
n ie  re w o lu cy jn e j. Wszyscy trze j 
jego brac ia  b y li czynnym i dzia 
łaczam i robo tn iczym i i  wszyscy 
bohatersko zg inę li za sprawę 
robotniczą.

Georgi D y m itro w  p ra cu ­
ją c  od na jm łodszych la t  w  za­
w odzie d ru ka rsk im , rozpoczął 
dzia ła lność rew o lu cy jn ą  ju ż  w  
15 ro k u  życia. —  M a jąc  zaled­
w ie  18 la t  zostaje G eorg i sekre­
ta rzem  Z w ią zku  D ru ka rzy . 
W krótce  w y b ija  się ja ko  uzna­
n y  przyw ódca ro b o tn ik ó w  So­
f i i  i  całego k ra ju ,  k ie ro w n ik  
szeregu bo jow ych  s tra jków . Od 
1905 r. do pow stan ia  lu du  b u ł­
garskiego w  1923 r. jes t se­
kre ta rzem  Zjednoczenia Rewo­
lu c y jn y c h  Z w ią zków  Zawodo­
w ych  i  pozostaje n iezm iennie 
na ty m  odpow iedzia lnym , rew o 
łu c y jn y m  posterunku aż do ro 
zgrom ien ia  te j o rgan izacji 
przez faszystów.

Jako  20 -le tn i m łodzieniec, w  
1902 r. D y m itro w  w stępu je  do 
Socja ldem okra tyczne j P a r t ii 
E u łg a rii. W  ro k  późnie j w  so­
c ja lde m okra c ji B u łg a r ii nastę­
p u je  roz łam  i  D y m itro w  staje 
się je d n ym  z p rzyw ódców  je j 
lewego rew o lucy jnego  sk rzy ­
d ła , tzw . „ tesn iakó w ” , k tó rz y  
w  przec iw ieńs tw ie  do re fo rm i-  
s ló w  bu łgarsk ich , tzw . „szero­
k ic h ” , s ta li na g runcie  budowa 
n ia  p a r ti i k lasow e j, p ro le ta riac  
k le j,  a n ie  „sze ro k ie j”  rozw od­
n ione j w  masie drobnom ie - 
szczańskiej.

B y ł to  okres prze łom u w  
m iędzynarodow ym  ruch u  ro ­
bo tn iczym . K a p ita lizm o w i, k tó ­
r y  przerósł \tr im p e ria lizm  ro ­
dzący w o jn y  o no w y  podzia ł 
św iata, n ie  b y ły  zdolne przec i­
w s ta w ić  się stare pa rtie  socja l­
dem okra tyczne na Zachodzie, 
w y ro s łe  w7 okresie spokojnego 
rozw o ju  i w  znacznej m ierze 
rozb ro jone i  zdegenerowane 
przez teorię  i p ra k ty k ę  re fo r-  
m izm u. Jednocześnie jednak
b u rz liw y  w zrost ruchu  rob o tn i-

czego w  k ra ja ch  spóźnionego ro  
zw o ju  k a p ita lizm u , przede 
w szystk im  w  R os ji —  gdzie 
w szystkie  sprzeczność im p e ria  
liz m u  w y s tą p iły  ze szczególną 
siłą, doprow adz iły  do sk rys ta ­
lizow a n ia  się w łaśn ie  w  R os ji 
p a r t i i bo lszew ików  pod wodzą 
I.-enina, ja k o  p a r t i i re w o lu c y j­
nego m arks izm u. L e n in  na cze 
le  p a r t i i bo lszew ików  przepro­
w a dz ił n ieubłaganą w a lkę  prze 
c iw  re form izm ow a n ie  ty lk o  w  
ro sy jsk im  ruch u  robotn iczym , 
ale w  ca łym  m iędzynarodo­
w ym  ruchu  robo tn iczym  p ro ­
m ie n iu ją c  i  a k ty w n ie  w p ły w a ­
jąc  na w szystk ie  rew o lucy jne , 
m arks is tow skie  g ru py  a n ty re - 
fo rm is tyczne w  eu rope jsk im  
ruchu  robotn iczym . W śród 
tych  g rup  is to tną  ro lę  od g ry ­
w a ła  obok S D K P iL , obok le w i­
cy w  n iem ieck ie j SD, pa rtia  
bu łgarsk ich  tesn iaków . Podob­
nie  ja k  S D K P iL  „te s n ia k i”  w  
w ie lu  zagadnieniach te o rii 
m arks izm u i  w  decydujących 
m om entach re w o lu c y jn y c h  po ­
p ie ra li w a lk ę  bo lszew ików  prze 
c iw  re fo rm iz m o w i na arenie 
m iędzynarodow ej i  w  porów na 
n iu  z in n y m i p a rtia m i ro b o tn i­
czym i s ta li n a jb liże j w ie lk ie j 
p a r t i i łhenina — S ta lina . A le  
rów n ież  podobnie ja k  S D K P iL  
p a rtia  tesn iaków  nie b y ła  k o n ­
sekwentną p a rtią  re w o lu c y j­
nego m arks izm u, stając w  sze­
regu podstawowych zagadnień 
re w o lu c ji na n iebolszew ickich 
pozycjach.

D la  dzia łaczy PZPR, k tó rzy  
w  przede d n iu  zjednoczenia i  
u rzeczyw istn ien ia  jedności o r ­
ganicznej k la sy  robotn icze j P o l 
ski, sp o tka li się z p raw icow o -  
nacjonalis tyczną próbą ze rw a­
nia  w ię z i h is to ryczne j m iędzy 
PZPR, a na jlepszym i tra d y c ja ­
m i S D K P iL  i  KP P , je s t szcze­
góln ie in te resu jący  stosunek 
G eorgi D y m itro w a  do tra d y ­
c j i  B u łga rsk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej. W  swoim  przem ów ie­
n iu  w  1924 r. k u  czci założy­
ciela p a r t i i tesn iaków  D. B ła - 
gojewa, tow . D y m itro w  s tw ie r­
dz ił:

„Uważam — mówił tow. 
Dymitrow — że tesniacka 
przeszłość, tesniacki staż w 
bułgarskim ruchu rewolucyj 
nym nie jest minusem, a na 
odwrót jest plusem. Jednak 
pod warunkiem, aby icsniac 
kie, rewolucyjne tradycje i 
cnoty, aby stare tesniackie, 
marksistowskie doświadcze­
nia przegotowały się w boi 
szewickim kotle“ .

W p ły w  W ie lk ie j P aźdz ie rn i­
kow e j R e w o luc ji w  R osji, 0 - 
grom ne zubożenie k ra ju  w  re ­
zu ltac ie  w o jn y , w y w o łu je  w 
B u łg a r ii szeroki ruch  p rzec iw  
w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j.
Ruch ten, po zakończeniu w o j­
n y  narasta, k ie ru ją c  się coraz 
ba rdz ie j p rzec iw  panow an iu  
bu rżuaz ji. P a rtia  tesn iaków  
przekszta łca się w  p a rtię  k o ­
m unistyczną, k tó ra  p rzystępu­
je  dó  M iędzynarodów k i K o m u ­
n is tyczne j, k tó re j je d n ym  ze 
w spó łza łożycie li staje się 
G eorg i D y m itro w .

K ie d y  w  odpow iedzi na z w y ­
cięstw a wyborcze w  1923 r. 
kom un is tów , k tó rzy  o trz y m a li 
21 proc. g łosów  i  ra d yka ln e j 
p a r t i i ch łopsk ie j S tam bo lijs łde  
go, k tó ra  o trzym a ła  większość 
m andatów , rea kcy jn a  bu rżua - 
z ja  bu łgarska  drogą zbro jnego 
p rze w ro tu  faszystowskiego zdo 
byw a  w ładzę i  rozpoczyna 
k rw a w y  pogrom  ruchu  rew o lu  
cyjnego, G eorg i D y m itro w  sta­
je  na czele G łównego K o m ite ­
tu  R ew olucyjnego w  pow sta­
n iu  zb ro jn ym  bu łg a rsk ich  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  przec iw ­
ko rządow i faszystowskiem u.

D y m itro w  organ izu je  w o je n ­
no -  re w o lu cy jn e  k o m ite ty  w  
m iejscowościach ogarn ię tych 
powstaniem . B y ły  to  gorące, 
napięte d n i i  noce, spędzone na 
l in i i  ognia, w  n ieustanne j w a l­
ce o każdą pozycję w  bo ju . Po 
rozg rom ien iu  powstania, z gru 
pą tysiąca b o jo w n ik ó w  D y ­
m itro w  z b ro n ią  w  rę ku  od­
stępował k ro k  za k ro k ie m  i  w  
bo jach  przekroczy ł g ran icę B u ł 
ga rii.

Te surow e dn i zb ro jn e j w a l­
k i sam D y m itro w  ta k  ocenia:

„ Jestem dumny z bohater 
skiego powstania, żałuję ty ł 
ko, że ja i moja partia nie 
byliśmy jeszcze wtedy kon­
sekwentnymi bolszewikami 
i dlatego nie zdołaliśmy sku 
tecznie organizować i pokie 
roicać tym historycznym 
ludowym powstaniem na cze 
le z proletariatem... Jednak 
Partia wyciągnęła krwawe 
nauki z powstania i wyko­
rzystała je w późniejszej 
walce wyzwoleńczej bułgar­
skich robotników i chło­
pów“ . .

Jedną z g łów nych nauk, ja ­
ką  w yc iągn ą ł D y m itro w  i  B u ł­
garska P a rtia  K om unistyczna 
z pow stan ia  1923 r . b y ło  p rz y ­
swojen ie m arks is tow sko  -  le ­
n ino w sk ie j ide i sojuszu rob o t­
niczo -  chłopskiego, ja ko  n ie ­
zbędnego w a ru n k u  zw ycięsk ie j 
w a lk i o w ładzę ludow ą, o so­
c ja lizm .

D w u k ro tn ie  skazany zaocz­
nie  na śm ierć za k ie ro w n ic tw o  
zb ro jn ym  powstan iem , w  k tó ­
ry m  da w a ł w span ia łe  p rz y k ła ­
dy re w o lu cy jn e j odwagi, n ie ­
ug ię te j stałości i  w ierności 
spraw ie robotn icze j, zmuszony 

^est w yem ig row ać z B u ł­
g a r ii za granicę. D la  
G eorg i D y m itro w a  rozpo­
czyna się nowa k a r ta  w a lk i w  
w arunkach  em ig rac ji, k tó ra  
m ia ła  d la  niego trw a ć  22 la ­
ta. P racu je  w  ciągu tych 22 
la t —  D y m itro w , zawsze w ie r-  
ny  id e i in te rnac jona lizm u , za­
rów no  dla  w yzw o len ia  B u łga ­
r i i  ja k  i  d la  całego m iędzyna­
rodowego ruch u  robotniczego, z 
ram ien ia  K o m ite tu  W ykona w ­
czego M ię dzynarodów k i K o ­
m un istyczne j.

Postawa D y m itro w a  na p ro ­
cesie lip s k im  stanow i n ieprze­
m ija ją c y  w zó r stop ien ia  w  
jedno in te rna c jon a lizm u  pro­
le ta riack iego  ż g łębok im  pa­
trio tyzm em . Polska k lasa robot 
r.icza, św iadom a n iebezpie­
czeństw, p łynących dla  P o lsk i 
ze s trony  h itle ry z m u  z e n tu ­
zjazm em  śledziła bo ha te r­
sk i po jedynek D ym itro w a . 
A le  n ie  ty lk o  k lasa robotnicza, 
w szystkie  s iły  dem okratyczne

i  pa trio tyczne  w  narodzie  po l­
sk im , z og rom nym  szacunkiem  
odnosiły  się do D ym itro w a . I
ty lk o  k lik a  endecko -  sanacyj­
na na czele z narodow o -  k le -
ry k a ln y m  „O rędo w n ik ie m ”  i  
„M a ły m  D z ienn ik iem ”  spod 
znaku Doboszyńskich i  in nych  
sprzedawczyków  na rodo­
w ych  niezm ienn ie sekundowa­
ła  prasie  h itle ro w s k ie j w  ka m ­
p a n ii obelg wobec D y m itro ­
wa.

Nic nie jest w stanie 
powstrzymać zwycięstwa komunizmu 

podpalaczy w o jennych ,

Bohater procesu lipskiego 
zdobywa serca milionów

W  1933 r. D y m itro w  zostaje 
aresztowany w  B e rlin ie  i oskar 
żony o podpalenie Reichstagu. 
Przez tę cyniczną i  po tw orną  
p row okac ję  podpalenia R e ich­
stagu i  oskarżenia o to  kom u­
n istów , zam ie rza li h itle ro w c y  
Ugruntować swą w ładzę  i  zna­
leźć uzasadnienie d la  swej te r ­
ro rys tyczne j a k c ji p rzec iw  ko 
m un is tom  n iem ieck im , a k c ji 
m ające j na celu zabezpieczenie 
sobie ty łó w  w  zam ierzonej 
przez im p e ria lis tó w  n iem iec­
k ich  grabieżczej wo jn ie .

K ie d y  D y m itro w  zasiadł na 
ła w ie  oskarżonych b y ł on zna­
n y  przede w szystk im  w  szero­
k ich  ko łach  a k tyw u  m iędzyna­
rodow e j aw angardy re w o lu c y j­
nej, b y ł sztandarem, sym bo­
lem  w ia ry  w  zw yc ięstw o i  
sym bolem  nadzie i w yzw o len ia  
d la  bu łg a rsk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, sku te j przez d y k ta tu rę  
faszystowską. A le  ju ż  w kró tce  
ław a oskarżonych procesu l ip ­
skiego p rzekszta łc iła  się w  po­
tężną try b u n ę  an tyh itle row ską  
i  an tyfaszystowską, a D y m i­
t ro w  zaw ładną ł sercam i i  u -  
m ys łam i setek m ilio n ó w  p ro le ­
ta riuszy i  an ty faszystów  na ca 
ly m  świecie. Ca ły św ia t za­
pam ię ta ł w ściekłość pełnego 
pychy wszechwładnego G oerin 
ga i  bezsilność Goebbelsa, gdy 
znaleźli się on i wobec k rzyżo ­
wego ognia py tań  D ym itro w a .

N astró j po lsk ie j k lasy  ro b o t­
n iczej oddaje organ K P P  „Czer 
w ony S ztandar” , k tó ry  w  te 
dn i pisze na m arg inesie proce­
su:

W  1915 r., k ie d y  B u łga ria  
przystępu je  do w o jny , fra k c ja  
pa rlam enta rna  tesn iaków  na 
czele z D y m itro w e m  głosuje 
przec iw  k re d y to m  w o jen nym  i  
p ro testu je  przeciw  ud z ia łow i 
B u łg a r ii w  w o jn ie  im p e r ia li­
stycznej.

Za sw oją 'n ieustraszoną posta 
wę p rze c iw  w o jn ie  im p e r ia li­
stycznej został w ted y  D y m i­
tro w  w trąco ny  do w ięzienia. 
N ieug ię ta w a lka  p rzec iw  b u r ­
żuazji, n iezm ordowane dem a­
skowanie re fo rm izm u  i  n ie ­
ustraszone organ izow anie mas 
do w a ik i p rzec iw  im p e ria lizm o

„Gdzie się podziała pań­
ska powaga ministerialna, 
panie Goering? ...Co spraici 
ło, że na rozpraicie, mają­
cej do cna obalić „ohydne 
oszczerstwa“ , co do pań­
skiej osoby, zachowuje się 
pan jak zbieg z zakładu dla 
umysłowo chorych? Na la- 
wie oskarżonych, spokojny, 
uśmiechnięty pod gradem 
obelg ministra -1 podpalacza 
stoi Dymitrow. To jego po­
stać, jego słowa spowodowa 
ły histeryczny wybuch Goc- 
ringa. Nieprzytomny, z pia­
ną na ustach, wydając na 
pośmiewisko całą komedie 
sądową, naczelny kat Prus 
wyje do tow. Dymitrowa: 
„Czekaj, jak wyjdziesz z te­
go gmachu, to się z Tobą 
rozprawię“ .

Tcw. Dymitrow icic co go

czeka. Ale tcie też, że bru­
natna dyktatura nie rozpra­
wi się z potęgą, która w je­
go osobie kpi 10 żywe oczy z 
tortur i  śmierci. Potędze tej 
na imię — rewolucyjny ko­
munizm“ .

Ogrom ną sym patię  n ie  ty lk o  
w  B u łg a rii, ale i  wśród w szyst­
k ich  na rodów  zyska ł sobie Ge­
o rg i D y m itro w  gorącą obroną 
na rodu  bu łgarsk iego wobec a- 
takó w  nań h itle ro w sk ich  ra s i- 
stów. %

„Niedość tego, że prasa 
mnie ze wszech miar lżyła 
— jest mi to obojętne — 
ale w związku ze mną naz­
wano mój naród bułgarski
„ dzikim"  t „ barbarzyńskim 
nazwano mnie „ciemnym ty­
pem bałkańskim“ , „dzikim  
Bułgarem“ . Tego zaś nie mo
gę pominąć milczeniem.

Prawdą jest, że faszyzm 
bułgarski jest dziki i barba­
rzyński. Ale co się tyczy 
bułgarskich robotników i 
chłopów, bułgarskiej inteli­
gencji ludowej, to nie jest 
ona bynajmniej dzika i bar­
barzyńska. Kultura ma­
terialna na Bałkanach sta­
nowczo nie jest tak wysoka, 
jak w innych krajach Euro­
py, ale poziom umysłowy i 
polityczny naszych mas lu­
dowych nie jest niższy niż 
10 innych krajach Europy.

Naród, który w ciągu 500 
lat znajdował się pod obcym 
jarzmem i nie zatracił ani 
swego języka, ani narodo­
wości — nasza klasa robot­
nicza i chłopstwo, które wal 
czyly i walczą przeciwko fa­
szyzmowi bułgarskiemu i o 
komunizm — taki naród nie 
jest ani barbarzyński, ani 
dziki. Barbarzyński i  dziki 
w Bułgarii jest tylko fa­
szyzm!

Ale pytam pana, panie 
prezesie: w jakim kraju fa­
szyzm nie jest barbarzyński 
i dziki?

Naród bułgarski wytrwa­
le i ze wszystkich sił wal­
czył przeciwko obcemu jarz 
mu. Dlatego też protestuję 
przeciicko tym atakom npr 
naród bułgarski. Nie mam 
najmniejszego powodu testy 
dzić się tego, że jestem Buł­
garem i jestem dumny z 
mojej przynależności do kia 
sy robotniczej Bułgarii“ .

D y m itro w  sw ym  bo ha te r­
sk im  zachowaniem  na ro zp ra ­
w ie w ykaza ł, co może zdzia­
łać rew o luc jon is ta  bezgranicz­
nie oddany spraw ie k lasy  ro ­
botnicze j. W  obliczu groźby 
śm ierci D y m itro w  czynem  do ­
w iód ł, że można skutecznie 
walczyć p rzec iw ko  faszystow ­
skie j dyk ta tu rze , że żaden te r ­
ro r n ie  zmoże m ęstwa re w o lu ­
c jon is ty . Jego boha te rsk i obraz 
oprom ienia odtąd b o jo w n ikó w  
o wolność i  niepodległość.

Z a k u ty  w  ka jd a n y  D y m i 
trow , dem asku jący z n iezłom ną 
odwagą n ikczem ną prow okac ję  
H itle ra  w  zw iązku  z ¡podpale­
niem  Reichstagu, a ta k i Seve 
ring , pe łza jący w  te d n i przed 
H itle rem , to  żywe symbole 
dwóch św ia tów , dw óch id e i —  
niezłom ności rew o lucy jnego  
p ro le ta r ia tu  i  zaprzaństwa so­
c ja ldem okra tycznych  poplecz­
n ik ó w  im p eria lizm u .

W alka  D y m itro w a  z h i t le r y ­
zmem na procesie lip sk im , 
śledzona z najgłębszą sym pa­
tią  przez m asy ludow e w  P o l­
sce, dodała potężnego bodźca 
po lsk im  kom un is tom  i  le w ico ­
w ym  socja lis tom  w  jednocze­
n iu  ich  s ił w  walce p rzec iw ko  
sanacyjnym  sojuszn ikom  H i­
tlera .

W  swej w span ia łe j m ow ie  na 
procesie lip s k im , k tó rą  nazwał 
sam „ob roną  sensu i  treśc i swe 
go życ ia” , D y m itro w  n ie  ogra­
niczy? się do zdem askowania 
h itle ro w sk ich  p ro w o ka to rów  i

lecz
w y s tą p ił z p łom iennym  apelem 
o jedność k la sy  robo tn icze j, o 
zespolenie s ił lu dow ych  p rze­
c iw ko  faszyzm ow i i  w o jn ie . 
D y m itro w  dum nie  ośw iadczył:

estem rzeczywiście go­
rącym zwolennikiem i tciel- 
bicielem partii komunistycz­
nej Związku Radzieckiego, 
ponieważ partia ta rządzi 
największym państwem cale 
ffo świata, obejmującym 
jedną szóstą część kuli ziem 
skiej i  z uńelkim naszym 
wodzem Stalinem na czele 
buduje z niezwykłym boha­
terstwem ś poświęceniem 
ustrój socjalistyczny“ .

Swe p łom ienne oskarżenie 
przeciw ko h itle ry z m o w i zakoń­
czył s łow am i:

„ Koło historii toczy się 
naprzód, koła tego, porusza 
nego przez proletariat... nie 
zatrzymują żadne drakoń­
skie zarządzenia, ani kator­
ga, ani wyroki śmierci. Krę­
ci się ono i będzie się krę­
cić aż do ostatecznego zwy­
cięstwa komunizmu“ .

Proces lip s k i odegra ł ro lę  
potężnej b a ta li i s ił dem okra­
tycznych p rzec iw ko  h it le r y ­
zm ow i. Potężny ruch  sym pa tii 
na ca łym  św iecie w y ry w a  D y ­
m itro w a  z rą k  siepaczy h it le ­
row skich .

W Teatrze Polsldm w Warszawie odbyła się uroczysta 
akademia żałobna ku czci Georgi Dymitrowa. Na foto 
grafii prezydium akademii — przemawia tow. Zam­

browski
Foto AB

O jedność ruchu robotniczego 
przecitv kapitalizmowi i faszyzmowi

com, k ie ru je  dzia ła lnością B u ł 
garM fie j P a r t i i  Robotn icze j 
(kom unistów ) i  w a lką  w szyst­
k ic h  p a trio tó w  bu łga rsk ich  z 
orężem w  rę ku  w ystępujących 
p rzec iw ko  n ie m ie c k im  faszy­

s tow sk im  okupantom . Przeby 
w a jąc  na te ren ie  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego tow . D y m itro w  r a *  
w i ja  też o lb rzym ią  działa lność 
w  w alce z na jazdem  h it le ro w  
skina na ZSRR.

„ Szczera przyjaźń z ZSRR jest niemniej 
konieczna jak  słońce i powietrze“

Zaraz po uw o ln ie n iu  przystę 
pu je  tow . D y m itro w  do a k ty w ­
nej p rący w  M iędzynarodów ­
ce K om un is tyczne j. W  1935 r. 
zostaje też w yb ran y  S ekre ta ­
rzem  G enera lnym  K om ite tu  

.W ykonawczego M iędzynaro ­
d ó w k i K om unis tyczne j.

B y ł to  odpow iedz ia lny  okres 
narastania we Francji i  w  
Hiszpanii i  w  w ie lu  innych 
krajach E uropy, a w  ich lic z ­
bie i  w  Polsce jedno litego  fro n  
tu  robotn iczego i  szerokich 
fro n tó w  lu d o w ych  —  w  walce 
z faszyzm em  n iem ieckim , 
w ło sk im  oraz japońsk im  i  
podżegaczami w o je n n y m i O l­
b rzym ia  w  ty m  okresie dz ia­
ła lność a irty faszya tow ika  i  
a n tyw o jenn a  dzia ła lność Mię 
dzynarodów kt K om un is tycz- 
ne j 1 je j s te rn ik a  G eorgi D y ­
m itro w a  podnosiła  aktyw ność 
i  św iadom ość mas p racu ją ­
cych świata, dem askowała w  
oparc iu  o p o lity k ę  zbiorowego 
bezpieczeństwa ZSRR p lany 
podżegaczy i  rzuca ła  zia rna 
w a lk i a n ty h it le ro w s k ie j, k tó ­
re późnie j d a ły  boga ty p lon  w  
k ra ja c h  okupow anych przez 
h itle ryzm .

N a V I I  Kongresie  K o m in te r 
nu  G eorgi D y m itro w  ro zw ija  
p rog ram  w a lk i' o u tw orzen ie  
i  w zm ocnien ie zjednoczonego 
fro n tu  p ro le ta riack ieg o  i  lu ­
dowego p rzec iw ko  faszystom, 
p rzec iw ko  szykow anej przez 
n ich  w o jn ie , D y m itro w  w ska ­
zuje:

„Pierwsze, co należy u- 
czynić, od czego należy za­
cząć, to stworzenie jednolite 
go frontu, urzeczywistnienie 
jedności działania robotni­
ków w każdym zakładzie 
pracy, w każdej dzielnicy, 
w każdym województwie, w 
każdym kraju na całym 
świecie... . Nie stawiamy 
żadnych warunków z wyjąt­
kiem jednego, elementarne­
go, będącego do przyjęcia 
przez wszystkich robotni- 
ków, a mianoioić&e, by jed­
ność działania była skiero- 
icana przeciwko faszyzmowi, 
przeciwko ofensywie kapitą 
łu, przeciicko groźbie woj­
ny, przechóko klasowemu 
wrogowi.

Podstawowy, decydujący 
warunek ' urzeczywistnienia

antyfaszystowskiego frontu 
ludowego, to zdecydowane 
wystąpienie rewolucyjnego 
proletariatu w obronie inte­
resów i żądań pracującego 
chłopstwa, miejskiego drob­
nomieszczaństwa, inteligen­
cji pracującej, a zwłaszcza 
pracującego chłopstwa, żą­
dań, które odpowiadają pod 
stawowym interesom prole­
tariatu....“ .

R e a lizac ji te j jedności w  
walce p rzec iw ko  faszyzm ow i, 
im p e ria liz m o w i, w o jn ie , je d ­
ności* k tó ra  i  dziś je s t naka­
zem c h w ili,  poświęca D y m i­
tro w  sw o ją  niewyczerpaną, 
tw órczą  energię, swą pasję 
tryb u n a  ludowego, swe w y b it ­
ne zdolności p ra k ty k a  i  teo re­
ty k a  m arks izm u  - leninizznu.

W  re fe rac ie  na V I I  K on g re  
sie M iędzynarodówka, K o m u n i 
stycznej w  1935 r. D y m itro w  
z całą mocą w skazyw ał:

„My, komuniści jesteśmy 
nieprzejednanymi wrogami 
burżuazyjnego nacjonalizmu 
we wszystkich jego odmia­
nach. Lecz my nie jesteśmy 
zwolennikami nihilizmu na­
rodowego.... Zadanie wycho
wania robotników i wszyst­
kich pracujących w duchu 
proletariackiego internacjo­
nalizmu, to jedno z podsta­
wowych zadań każdej Partii 
Komunistycznej.

Proletariacki interna­
cjonalizm nie tylko nie prze­
czy walce pracujących posz­
czególnych krajów o naro- 
dową, społeczną i  kulturalną 
wolność, lecz zapewnia dzię 
ki międzynarodowej prole­
tariackiej solidarności i  jed 
ności bojowej pomoc niez­
będną. dla zwycięstwa w tej 
walce. Tylko w najściślej­
szym sojuszu ze zwycięskim 
proletariatem wielkiego 
Związku Radzieckiego może 
zwyciężyć klasa robotnicza 
krajów kapitalistycznych...“ .

Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow e j Georgi D y m itro w  'Wzy­
w a kom u n is tó w  całego św ia ­
ta, by  s tanę li na czele an ty fa  
szystowsfciego ruchu  w yzw o ­
leńczego, ro zw ija  n ies trudzo­
ną działa lność zjednoczenia 
w szystk ich  s ił pa trio tycznych  
p rzec iw ko  h itle ro w s k im  zabór

W  1945 r. —  po 22 la tach
emigracji — tow. Dymitrow 
wraca do kraju. Wstępując na 
ziemię ojczystą Georgi D y m i­
trow mówi:

„Minęły 22 lata od czasu, 
gdy me było mnie na ziemi 
bułgarskiej. Wy nie będzie­
cie mieli wątpliwości, jeżeli 
Wam powiem, że w ciągu 
całego tego czasu, gdziekol­
wiek bym nie był, czymkol­
wiek bym nie zajmował się, 
nigdy ani na minutę nie 
przestawałem myśleć o naro 
dzie bułgarskim i  walczyć o 
jego sprawę, o jego przysz­
łość, o jego dobrobyt i 
szczęście!“

Georgi D y m itro w  sta je  ńa 
czele ja ko  p re m ie r rządu  w ła ­
dzy ludow e j, k ie ru je  pracą 
p a r t i i kom un is tyczne j ja k o  je j 
sekre tarz genera lny, skupia 
w szystk ie  s iły  dem okratyczne 
na rodu  ja k o  przewodniczący 
F ro n tu  O jczyźnianego.

Jest u w ie lb ia n y  przez masy 
pracujące.

N a s tanow isku k ie ro w n ik a  
państw a bu łgarsk iego Georgi 
JDyrmitrow u g ru n to w u je  w ie ­
czystą p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dem bu łg a rsk im  i  na rodam i 
ZSRR.

D y m itro w , k tórego zawsze 
cechowało głębokie przyw iąza  
nie i  wierność d la  Z w ią zku  
Radzieckiego, m ó w i swemu 
na rodow i:

¡¡Nie, nie może być zdro­
wo myślącego Bułgara, ko-

chającego swą ojczyznę, któ 
ry  by nie był przekonany, że 
dla niepodległości i  rozkwi­
tu Bułgarii szczera przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim 
jest niemniej konieczna jak  
słońce i  powietrze dla żywej 
istoty“ .

Dymitrow jest gorącym  orę 
dowmlkiem żbMżenia, sojuszu 
1 p rz y ja ź n i m iędzy w yzw o lo ­
n y m i na rodam i L u do w e j P o l­
aki i  B u łg a rii. P rzybyw a  do 
naszego k ra ju . P am ię tam y jo 
go gn ie w  i  oburzenie, gdy o- 
g ląda ł ru in y  W arszawy, pa­
m ię tam y jego natchnione prze 
m ów ien ie w  w arszaw sk ie j Ro 
m r.e, gd y  z radością S tw ie r­
dzał, że W arszawa, ja k  Fe­
n iks  z po p io łó w  pow sta je  do 
życ ia ” .

N iespełna 7 m iesięcy tętnu 
D y m itro w  na V  Z jeździe B u ł­
ga rsk ie j P a r t i i K om u n is tycz ­
ne j da je  w n ik liw ą  i  głęboką 
analizę is to ty  fun dam e n ta l­
nych przeobrażeń społeczno- 
po litycznych  w  B u łg a r ii i  w  
in n y c h  k ra ja c h  dem okrac ji 
ludow e j, w nos i sw ój w k ła d  w  
m arks is tow sko  - len inow ską 
analizę is to ty  de m o kra c ji ludo  
w e j, spe łn ia jące j fu n k c ję  dyk  
ta tu ry  p ro le ta ria tu , k re ś li za­
łożenia w ie lk ie g o  p la n u  uprze 
m ysłowśenia i  soc ja lis tyczne j 
p rzebudow y w s i w  B u łg a r ii, 
w y tycza  szerokie pe rspek tyw y 
ro z w o ju  od B u łg a r ii ludow o- 
dem okra tyczne j do B u łg a r ii 
socja listycznej.

Lud bułgarski ślubuje 
wypełnić testament Dymitrowa

B ohate rsk i lu d  b ra tn ie j B u ł­
ga rsk ie j Ludow o -  D em okra ­
tyczne j Republiki, u  tru m n y  
swego uw ie lb ianego wodza 
ś lu b iłje  dz.iś zrea lizować testa 
m en t D ym itro w a , uw ieńczyć 
dzie ło jego życia —  zbudować 
socjalistyczną, zamożną, seczę 
ś liw ą  B ułgarię .

D y m itro w  w ło ż y ł ogrom ny 
w k ła d  w  zespolenie w szyst­
k ic h  s ił dem okra tycznych, roz 
szerzenie i  um ocnien ie  św iato 
wego obozu poko ju , dem okra­
c ji i  soc ja lizm u na czele z  po ­
tężnym  Z w ią zk iem  Radziec­
k im .

.W ie rny  uczeń L e n ina  i  S ta­
lina , n iezm ordow any głosic ie l 
in te rna c jon a lizm u  p ro le ta ­
riackiego, bezlitośn ie  domasko 
w a ł i  p ię tno w a ł zdradę sp ra ­
w y  socja lizm u przez nacjona­
lis tyczną k lik ę  titow ską .

D y m itro w  i  n a jb liż s i jego 
w spó łbo jów n icy  w  k ie ro w n ic ­
tw ie  B u łga rsk ie j P a r t i i K om u 
mistycznej, w yka rczo w a li 
chw asty nacjonalistyczne, usi 
łuijące p len ić  się w  ich  w łas ­
ne j p a rtii.

Jed no lita  postawa ca łe j 
p a r t i i j całego lu d u  pracujące 
go B u łg a r ¡i wobec zdemasko­
wanego burżuazyjnego nac jo ­
n a lis ty  K ostow a, znam ionuje 
siłę b ra tn ie j bu łg a rsk ie j p a r­
t ii,  je s t w span ia łym  p rze ja ­

wem  ducha pro le ta riack iego  
in te rnac jona lizm u , w  ja k im  
D y m itro w  w  c iągu bez m ała 
pó ł w ie k u  w ych ow a ł k lasę ro ­
botniczą B u łg a r ii,  zw iązaną 
t rw a ły m  sojuszem z m asam i 
ludow ym i.

Śm ierć G eorgi D ym itro w a  
w y rw a ła  z szeregów mas pra 
cu jących całego św ia ta  p ło ­
m iennego bo jo w n ika , k tó ry  ca 
łe swoje boha te rsk ie  życie od 
da ł w ie rn e j i  o fia rn e j służbie 
d la  sp ra w y  k la s y  robotn icze j, 
d la  sp raw y poko ju , dem okra­
c ji,  socja lizm u.

W  te  d n i g łębok ie j żałoby 
m asy pracujące P o lsk i ca łym  
sercem łączą się w  bolesnych 
uczuciach z ca łym  narodem  
bu łgarsk im . Jego ogrom na 
s tra ta  jes t i  naszą stra tą . A le  
spraw a,’ za k tó rą  on odda ł ca­
łe swe p iękne życie —  jest 
n ieśm ierte lna.

Zycie  Georgi D ym itro w a , 
w iernego towarzysza Le n ina  i  
S ta lina ,'od w a żneg o  re w o lu c jo  
n is ty , p łom iennego p a tr io ty  i  
try b u n a  antyfaszystowskiego, 
będzie d la  nas p rzyk ładem  i  
na tchn ien iem  w  naszej p racy 
i  walce o ro z k w it  gospodar­
czy i  k u ltu ra ln y  naszego k ra ­
ju , o szczęśliwe ju tro  narodu 
'polskiego, o  t rw a ły  BOkój. o 
socja lizm
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Wielki przyjaciel ludzi

Głowa Georgi Dymitrowa 
'rzeźba Ivana Mandowa

Oszczędzajcie D y m itro w a ! 
D ym itro w  n ie  jest zdrów! 
D ym itro w  m usi się oszczę-

dzać, pracować m n ie j, czuwac

Aleksander Obretenow

r-ad sobą,

— Takie słowa najbliżsi 
Dymitrowa słyszeli w ostat­
nich czasach coraz częściej 

wszystkich, kt-órzy miel: 
możność widywania go.

D y m itro w  b y ł chory. D y m i­
tro w  b y ł przemęczony, ale 
oderwać go od pracy? U chy- 
Dć się chociaż na ch w ilę  od 
swych ogrom nych obow iąz- 
*0 w  w  Radzie M in is tró w , P a r 
t ii,  -w p ro rlc ie o jczyźn ianym , 

w  Parlam encie, od spotkań z 
tysiącam i lu d z i —  działaczy 
społecznych, m łodzieży, ro -  
b °tr)ików , gości k ra ju , de le- 
gacji, Jak  m ożna u c h y lić  się 
•dociąż na c h w ilę  od tysięcy 
n‘ ci  łączących go z rozm ai ty  - 
m i wm rstwam i i  przedstaw icie 
łam i naszego narodu, b ra tn ich  
kra jów , z m iędzynarodow ym  
Cuchem robotn iczym ?

można zatrzym ać na t- 
c imioną m łodzież, k tó ra  z p ie - 

na ustach, przem akając 
w ie lk ie  trudności, bu du je  so­
c ja lizm  w  sw o je j m łode j o j­
czyźnie? Czy m ożna zatrzym ać 
D y m itr  owa?

Nie, nie można. Gdyż ten, 
^óry ty le  przeżył, k tó rem u 

" ło s y  posrebrzyło ty le  w a lk , 
k tó ry  ty le  przem yśla ł, prze- 
c ic rp ia ł wszystkie po rażk i 1 
zwyeięstwa naszego narodu 
w ciągu pó j w ieku , k tó ry  po- 
n°s ił o lb rzym ią  odpowiedzi al- 
uość za m iędzynarodow y ruch 
robotn iczy —  ten, k tórego ży ­
c ic  zaw iera ło  się w  jednym  
je d yn ym  słow ie —  w a lka, łen 
cz łow iek, G eorg i D ym itro w , 
b y ł m łodszy od wszystkich 
rnłodych.

E y ły  chw ile , gdy m łodzi u -
psd a li pod brzem ien iem  od­
pow iedzialności. S iły  b y ły  ja k  
by na w yczerpaniu . M yś l jak  
gdyby odm aw ia ła  pracy. Lecz 
gdy u jrza łeś D ym itro w a , u - 
chw yciłeś jego g !ębokie, jas­
ne spojrzenie, jego szeroki 
gest, jego w  osta tn ich cza­
sach cichy, lecz n ieug ię ty  glos 

. °dczułeś tchn ien ie  ogrom ­
nej potęgi życia. S iły  odra- 

zał., się, Jaśnie j pa trzy łeś  na 
św iat. D roga s taw a ła  się w y -  
rażna, pe rspek tyw y ta k  b lis ­
kie, że odczuwałeś w s tyd  i  ra ­
dość. W styd ch w ilo w e j słabo­

i  radość, że oto, ta  ogrom -

K iem w n ik  W ydziału  
Propagandy K C  B K F

na siła życiow a, ta  przetw a­
rzająca życie w ola, jest blisko 
przy tobie i  możesz, chociaż 
jesteś ta k  m ały, z n ie j czer­
pać.

M a ły?  D la  D y m itro w a  nie 
is tn ia ły  m ałe rzeczy i  m a li lu ­
dzie, U m ia ł on rzeczyw iście 
po len inow sku , po s ta lino w - 
sku łączyć w ie lk ie  z m ałym , 
podnieść każdą, zdaw ało by  się 
nieznaczną rzecz do w a g i pań­
s tw ow ej, ważnego, państw o­
wego, narodowego znaczenia 

O to —  za dw a d n i m a ją  być 
w yb o ry  do W ie lk iego Zgrom a 
dzenia Narodowego. Odegra 
ono h is to ryczną ro lę  d la  na­
szego k ra ju : wzm ocni Ludową 
Dem okrację, opracu je je j kor. 
sty tuc ję , przeprow adzi re fo r­
mę ro lną , upaństw ow ien ie  ban 
ków , przem ysłu, u c h w a li p ie r­
wsze p lan y  gospodarcze, k tó ­
re zbudu ją  podstaw y ^»cja liz- 
m u w  naszym  k ra ju . P artia , 
klasa robotnicza, ca ły  F ro n t 
O jczyźn iany ży ją  w  ogrom ­
nym  napięciu . O pozycja, k ie ­
row ana przez d y re k ty w y  i  do­
la ry  im p e ria lis tó w  je s t w  ak ­
c ji. D ecydu je  się bo w iem  waż 
na c h w ila  w  życ iu  B u łg a rii.

A le  D y m itro w  jes t w span ia­
ły  w  sw o im  n ieu g ię tym  spo­
ko ju . Jego w ia ra  w  s iły  k la ­
sowe, w  po lityczną  dojrzałość 
narodu, w  potęgę P a r t i i  jest 
niewzruszona. I  D ym itrow ' 
zna jdu je  czas późnym  w ieczo­
rem, na dw a d n i przed h is to ­
rycznym  -wydarzeniem, na w y 
słuchanie d ług iego spraw oz­
dania pewnego szeregowego 
działacza ku ltu ra lneg o , na wy 
py tyw a n ie  go przez d ług ie  
godziny o poszczególne fa k ty , 
o poszczególnych ludz i, o n ie ­
znaczne zdawało b y  się prze­
ja w y , zna jd u je  czas, b y  da­
wać rady, k re ś lić  p lany, n a ­
dawać k ie runek .

Trzeba' b y ło  w idz ieć D y m i­
trow a  na w ażnych posiedze­
niach, gdzie w ypow iada się 
rozm aite  zdania, często sprze­
czne, w iedzieć ja k  on w  całej 
te j zaw iłe j w ym ia n ie  zdań 
o rie n tu je  się z ła tw ością  ja ­
snowidza, ja k  ty lk o  jednym  
m a łym  pytan iem , uwagą, na­
daje k ie ru n e k  i  prze jrzystość 
debatom, z ja ką  p re cyzy jn o ­
ścią, n ieo dpa rtym  przekona­
niem  fo rm u łu je  n a jw a żn ie j­
sze, zasadnicze kw estie , tak 
że w szystk ie  s trony  od razu 
p rzekonyw a ją  się, gdzie l ° zy 
słuszność.

W  najcięższych chwnach 
swego życia, na k ilk a  d n i 
przed śm ierc ią  w y s ła ł z M o ­
skw y  pozdrow ien ia  i  lis ty  <1° 
rozm a itych  dzia łaczy .w na ­
szym k ra ju , w  k tó ry c h  pod­
k reś la ł ich zasługi. S tarsi, k tó ­
rzy  m ie li szczęście pracować 
z n im  przez d łuższy czas, m o­
gą opow iedzieć se tk i -wypad­
ków , gdy w śród  największych
kłopotów i ciężkich przeżyć 
osobistych zw racał się do nich 
z ojcowską m iłością i  słowami 
zachęty, ponieważ czuł, że coś

ich  dręczy. N ik t  je dn ak  n igdy 
n ie  s łysza ł od niego an i je d ­
nego słowa ska rg i an i narze­
kan ia  —  od niego, k tó ry  może 
na jw ięce j ze -wszystkich prze­
ży ł goryczy i  trudnośc i w  ży­
ciu !

D y m itro w  m ia ł pełne p ra ­
wo pow iedzieć o sobie —  w 
na jlepszym  . znaczeniu tego 
słowa: Jestem człow iekiem  i 
nic, co ludzk ie , n ie  jest m i 
obce. Jego m iłość do życia, 
do m łodzieży, do dzieci była  
bezgraniczna. T a  nam iętna rń  
łość do życ ia  czyn iła  go n ie ­
zm ordowanym . W  M oskw ie, 
w  sw o je j w i l l i  za miastem, 
p ra w ie  każdą noc spędzał na 
rzeczowych rozm owach z gość 
m i do godziny 2 —  3. I  k iedy 
rozm ów cy b y l i ju ż  senni, z 
niego try s k a ła  energ ia i  p ro ­
ponow ał: „ A  te raz może obe j­
rzym y  f i lm , dopiero co o trzy ­
m a liśm y now ą kom edię“ , i 
śm ia ł się ty m  na jp iękn ie jszym  
śm iechem  dziecka.

Z  te j nam ię tne j m iłośc i do 
życia, p iękna, radości, z  te­
go niepow strzym anego p o ry ­
w u w yw a lczen ia  szczęścia d la  
w szystk ich  pracu jących , w y ­
n ika ła  może jego surowość, 
dlatego może b y ł n ieub łaga­
nym , pe łn ym  zasad b o jo w n i­
k iem  i  d a w a ł ten  rozm ach 
każdej pracy, k tó rą  w y k o n y ­
wał.

G eorgi D y m itro w , człow iek, 
k tó ry  ta k  gorąco kocha ł lu dz i 
pracy, nauczyc ie l i  w ódz b u ł­
garskiego narodu, przyw ódca 
p ro le ta ria tu  m iędzynarodow e­
go, godny uczeń Le n ina  i b ta - 
lina , żelazny bo lszew ik  — nie 
żyje.

Lecz jego dzieło, dzieło, dla 
którego ży ł i  -walczył przez 
całe życie, je s t w  m ocnych i 
pew nych rękach. W  B u łg a r ii 
re a lizu je  się ono przez K o ­
m ite t C en tra lny  P a rt ii,  k tó rą  
On w ychow a ł. Testam ent Je­
go ży je  w  sercach całego p ra ­
cującego lu d u  bu łgarskiego. 
Jego życie i  w a ik a  da ją  n a t­
chnienie m ilio n o w y m  rze ­
szom k la sy  robo tn icze j na ca­
ły m  świecie. Jego m arzenia 
spełn ia ją  się codziennie w  
tw a rd ych  w a lkach  k lasowych, 
k tó re  wszędzie p row adzi p ro ­
le ta ria t. I  to w łaśn ie  pociesza 
nas dziś, gdyśm y Go u tra c ili.

Takim i pozostanie w pamięci...
Aleksander Surkotv

D°Piero trzy tygodnie temu,
. ledy jako delegaci To w. P rzy -
^ 2ni Radziecko -  B u łga rsk ie j

Jrżdżaliśmy wsie i  miasta
Sarii, słyszeliśmy wszędzie:

^ !ech ży je  :tow . D y m itró w !“
, a Uiicach miast, w  miesz-
jT.ni.ach r °óotn iczych, w  ch łop -
l!:C'1 ^óach  uśm iechał się do 

•nas 7*  Portre tów , zamieszczeń
nych
hych

na najbardziej widocz-
^ńejscach.

 ̂ oto fale radiowe przynio- 
y nam smutną, raniącą serce 

r iadctność, o tym że ciężka cho 
m_,a polożyła kres życiu wspa- 
^ “ iego bojownika, który nie 

zpał nigdy strachu...
°w. Dymitrow przeżył

s-ód nag iq  ani  na m i_
nuta n;_4 n-e zapominając o losie 
t ^ Cf°  narodu, kierując boha- 
"r “ ią’ nielegalną walką ko- 
' w Bułgarii.

Wiedzieliśmy, że tow. Dy-
a 1 10w zarówno w  życiu K o - 
, ^ n fs':ycznoj P a r t i i B u łg a r ii
c>T * W mi<?dzy na rod °w y m  ru -  

U Ewolucyjnym był w ie r-  
ym  nozniem M arksa —  E n- 
€ sa • . Lenina —  S ta lina , 
n.anym współpracownikiem 

^-nlkiego Stalina.
Pewnego dnia, towarzysze, 
° rzy  P rzy jecha li z L ipska ,

p rz y w ie ź li m u w  podarunku 
kom p le t s tenogram ów z p ro ­
cesu lipskiego.

C zytając te  suche, urzędowe 
„a k ty “ , D y m itro w  ja k  gdyby 
cofną ł się m yś la m i o 10 la t 
wstecz, w  te d n i k ie d y  rozgry. 
w a ł się jego po jedynek z h i 
tle row cam i. W spom ina jąc prze 
szłość —  od m ło dn ia ł o 10 lat.

T a k im  pozostanie w  m o je j 
pam ięci i  pam ięc i tych , k tó rzy  
w  ten n iezapom niany w ieczór 
b y li u  tow . D ym itro w a .

Pairiota-internacjonalista
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Braterskie pozdrowienia dla demokratycznego narodu 
polskiego i jego wiernego obrońcy •— bratniego „ Gło­

su Ludu“ . G. DYMITROW
D ym itrow  napisał powyższe w  1946 r. w  Sofii.

Chcecie w idzieć, ja k  łączy 
się w  jedną ha rm o n ijn ą  n ie­
rozerw alną całość lu do w y  
pa trio tyzm  i  p ro le ta r ia c k i in ­
te rnacjona lizm , ja k  się sp la­
ta  i  w sp iera w za jem n ie  w a lka  
o szczęście w łasnego na rodu z 
w a lką  o szczęście łu d z i p racy 
wśró,d innych  na rodów  — 
spójrzcie na życie G eorgi D y ­
m itrow a .

P am iętam y proces lip sk i. Fa 
szystewski try b u n a ł i  ca ły  fa* 
szystowski apa ra t propagan­
dy i  przemocy chc ia ły  w y k o ­
rzystać fa k t, że na ła w ie  o- 
skarżonych zasiada nie ty lk o  
kom unista , ale i  Bułgar* Do 
rzędu ataków  na ruch  ro b o t­
niczy i  na  kom un izm  dodali 
h itle ro w cy  szereg b ru ta ln ych  
ataków  na na ród  bu łgarsk i, 
na jego k u ltu rę  i  h is to rię . A -  
ta k i na naród b u łg a rsk i p rze­
sycone b y ły  starą pychą teu - 
tońską i  „nowoczesnym “  fa ­
szystowskim  rasizm em  i  zm ie­
rza ły  do w ykazan ia  „w yższo­
ści“  n iem ieck ie j rasy panów 
nie ty lk o  nad narodem  b u ł­
garskim , ale i  nad w s z y s tk i­
m i na rodam i s łow iańsk im i.

Jak  wspan ia le  G eorgi D y ­
m itro w  ro z p ra w ił się z tym i 
us iłow an iam i nacjona lis tów  
germ ańskich. Jego na tchn io ­
ne słowa w  obronie narodu 
bułgarskiego i  w szystk ich  
innych rzekom o „n iższych" 
narodów, pe łne b y ły  szlachet­
nej 'i m ądre j dum y narodow ej 
i  godności lu dzk ie j i  z niepo-, 
rów nanym  m istrzostw em  i  s i­
łą  uderza ły  w  same podstaw y 
a n ty lud zk ie j id eo log ii faszy­
stowskie j. D z ik i i  b a rb a rzyń ­
sk i jes t w  B u łg a r ii ty lk o  f a ­
szyzm —  m ó w ił D y m itro w , 
ale k tó ry ż  faszyzm  nie  jest 
dz ik i i  barbarzyński?

Na procesie lip s k im  do w a l­
k i z rasizmem, z faszyzm em  
i  szow inizm em  w ystępow a ł' 
w  osobie D y m itro w a  —  ko m u ­
n is ta  i  p a trio ta ! K om un is tę  
i  p a trio tą  b y ł też D y m itro w  w 
ciągu swego całego bogatego 
życia, w  ca łe j swej n ieustan­
ne j walce o praw a lu d z i -ora- 
cy.

*
Równo 15 la t  m inę ło  od 

c h w ili zakończenia procesu 
lipskiego. W  osta tn ich dniach 
grudn ia 1933 r . ogłoszony zo-

Jerzy Kowalewski
sta ł w y ro k  w  L ip s k u ; w  o- 
s ta tn ich  dn iach  g ru dn ia  1S48 
r. D y m itro w  p rze m aw ia ł na 
V  Z jeździe B u łga rsk ie j P a r­
t i i  Robotn iczej (kom unistów). 
W iele się zm ien iło  w  świecie 
w  c iągu tych  15 la t.

Pod ciosam i k ra ju  soc ja liz­
m u rozb ita  została w  proch 
potęga h itle ro w ska . G oering 
i Goebbels, k tó rzy  osobiście 
p rzyszli św iadczyć p rzeciw ko 
D y m itro w o w i i  któśzy z ro b ili 
wszystko, by zacisnąć na jego 
szyi ka tow ską pętlę, zginę li 
haniebną śm iercią, odprow a­
dzeni do m o g iły  p rzek leńs tw a­
m i m ilion ów .

G eorgi D y m itro w , jeden z 
na jbardz ie j kochanych i  czczo 
nych w odzów  obozu postępu, 
z gw iazdą Len ina  na piersi, 
sto i na  try b u n ie  i  ro z w ija  w o ­
bec chw yta jących  każde jego 
słowo, de legatów  na Zjazd, 
w ie lką  p raw dę  len inow ską i 
s ta linow ską o n ie roze rw a lne j 
jedności p a trio ty z m u  i  in te r ­
nacjona lizm u.

„Nasza Partia widzi w 
internacjonalizmie, we współ 
pracy międzynarodowej, z 
wielkim Stalinem na czele, 
gwarancję samodzielnego by 
tu, pomyślności i  postępu 
naszego kraju, na drodze do 
socjalizmu“ .

O to naczelna praw da pa ­
tr io ty  naszych d n i w  okresie, 
gdy św ia t je s t podzie lony na 
obóz po ko ju  i  obóz im p e ria ­
lizm u. D y m itro w  ro z w ija  da­
le j swą płodną m yś l, opartą 
o ca ły  dorobek m y ś li m a rk s i­
s tow sko -len inow sk ie j.

Nieustraszony bo jow n ik o kom unizm
Umarł Georgi Dymitrow, 

słynny rewolucjonista, wybit­
ny syn narodu bułgar.sieiego, 
wiemy uczeń Lenina i Stalina, 
bojownik bez strachu i skazy.

Jeszcze przed pierwszą'woj 
ną światową Dym itrow tkw i! 
w największym wirze wałki 
robotniczej.

Cały świat zapamiętał boba 
terską postać potężnego bo­
jownika, zrywającego w  Lip­
sku obłudną maskę ze zwierzę 
cego oblicza nowych gospoda 
rzy Niem i«: — hitlerowskich 
faszystów. Dzień po dniu 
trw ał pojedynek. Wszyscy 
uczciwi ludzie by li dumni z 
człowieka, który przemienił 
sąd nad sobą w sąd nad siwy­
mi oskarżycielami.

W ygrał bitwę lipską prze­
ciwko krwawym ębirom fa­
szystowskim.

Uniewinionego przez sąd 
Dymitrowa Moskwa, stolicą 
wolności, przyjęła W. swe 
bratnie ramiona.

Hitleryzm rwie swymi szpo 
nami żywe ciało Europy. Za­
czyna się śmiertelny bój na 
ziemi, morzu 1 niebie. Ojczy­
zna Dymitrowa jest we wła­
dzy sprzymierzonych faszy­
stów — bułgarskich i  miemiec 
kich. Rozpalają się ognie lu­
dowego gniewu.

W ałczą oddziały bohater-

Mikołaj Tichonow

si-deli partyzantów noszące l- 
mię wspaniałego inspiratora 
— Dymitrowa.

9 września 1944 —- Czerwo 
na Armia rozrywa więzy, któ­
rym i spętana była ziemia buł­
garska •—■ i  płomień ogólnego 
----------------------—---------- -— s—

pisarz radziecki

powstania oświetla drogę zwy 
cięzców.

Towarzysz Dymitorow 
przybywa do Ojczyzny na 
ziemię Ojczystą.

„Minęło 22 lata, mówi 
Dymitrow, kiedy byłem po

Stanisław  W yg od zki

P rzed  sądem
Tysiąc dziewięćset trzydziesty trzeci 
Moabit, Berlin, chłodna cela, 
opasły Goring stal na przeciw 
i pienił się, że będzie strzelał, 
że głowy żąda... K rzyczał, groził...
Za oknem pora była mglista 
i L ip sk  w niej tkw ił o wczesnym mrozie, 
nie miasto —  żądny krw i faszysta.

Życie pełne w alk i
T. D. Łyseńko

Członek A ka d e m ii N a uk  ZSRR

Głęboki żal ogarnął serca' 
mas pracujących całego świa­
ta na wieść o śmierci w ybit­
nego działacza międzynarodo­
wego ruchu robotniczego 
Georgi Dymitrowa.

Imię tow. Dymitrowa — 
którego życie było przykła­
dem pełnej poświęcenia wał­
k i o komunizm i bezgranicz­
nego oddania wielkiemu dzie­
łu, Lenina <— Stalina, drogie 
jest postępowym ludziom 
wszystkich krajów.

„Bez Związku Radzieckie­

go nie byłoby w ogóle woL
ności i niepodległości naro­
dów południowo-wschodniej 
Europy, nie byłoby rozkwi­
tu ludowej demokracji na 
drodze do socjalizmu“  — 
mówił Dymitrow.

Droga pra w d z iw e go  rozwo­
ju pańs tw  dem okrac ji lu do ­
wej w id z ia ł on ty lk o  w  szcze­
re j, n ie rozerw a lne j p rzy jaźn i 
ze Z w ią zk ie m  Radzieckim , sto 
jącym  na czele m iędzynarodo­
wego obozu pokoju i  demo­
kracji.

(jjjziekolwiek jeszcze cierpi człowiek, 
gdziekolwiek przemoc gnie go nisko, 
on przy nim wytrwa. Będzie blisko 
aż po ostatnie drżenie powiek, 
aż po ostatnie serca drgnienie 
on przy nim będzie. Aż go zbudzi, 
by tworzyć wiek swobodnych ludzi. 
I  znów po celi krążą cienie—

Odejdźcie zmarli... N ie! Zatrzyma 
tę armię cichą towarzyszy.
Jak ciemno... Legła czarna zima, 
lecz jakiś głos z oddali słyszy.
Jest k ra j rodzinny, cicha wioska 
i matka siwa, rwąca rzeka 
i bliska, smutna pieśń człowieka 
i  bliska, smutna, ludzka troska.

Odejdźcie! On im jutro powie!
Odejdźcie! Smutna jest zaduma, 
lecz po ostatnie drżenie powiek 
uderza w przemoc. Jego duma 
eodzień się rodzi, znów urasta 
na miarę klasy, kraju, świata, 
gdzie człowiek walczy widzi brata... 
Wypłyną! księżyc —  żandarm miasta.

Za oknem noc. Jest k ra j w oddali 
i miasto w którym  śnieg się bieli, 
w tym mieście wiecznie czuwa Lenin 
i jego myśl się tu  zapali.
Nie Eeichstag spala! Myśl ta budzi 
i ją  poniesie dalej, z mocą 
aż przemoc runie, znikną noce i przyjdzie wiek swobodnych ludzi.

raz ostatni na zietiii bułgar­
skiej. Na pewno uwierzycie 
mi, jeśli wam powiem, że 
przez cały ten czas — gdzie 
kolwiek bym przebywał, co­
kolwiek bym robił, nigdy, 
ani na jedną minutę nie 
przestojem myśleć o bułgar­
skim narpdzie, walczyłem 
dla niego, za jego przy­
szłość, za jego szczęście i do 
brobyt!“ .

Dym itrow natchnął Bułga­
rów do przełamania starych 
zwyczajów, pobudził w nich 
śmiałość i  inicjatywę, wskazał 
nowe metody pracy i  drogę 
do stworzenia nowych warun 
ków bytu robotników i chło­
pów Bułgarii.
, „Im  potężniejsza jest 
Moskioa — mówił — tym 
lepiej jest nam i wszystkim 
słowiańskim narodom, tym 
trwalszy będzie pokój“ .

Odszedł w ielki syn bohater­
skiego wdeiku, bojownik nie­
zliczonych walić klasowych, 
natchniony współpracownik 
wielkiego Stalina.

N igdy nie umrze on w pa­
mięci wdzięcznych narodów, 
pamiętających najlepszych bo 
jowników o wolną ludzkość, 
dążących poprzez najtrudniej­
sze doświadczenia do wyżyn 
komunizmu, pociągając swym 
przykładem nowych bohate­
rów do nowych czynów.

. „Wychowanie w duchu 
proletariackiego internacjo­
nalizmu i oddania ojczyźnie 
— oznacza przede wszyst­
kim rozwijanie i wzmacnia­
nie świadomości, decydują­
cej wagi zwartego jednolite­
go frontu krajów demokra 
cji ludowej i wielkiego 
Związku Radzieckiego dla 
roalki przeciwko ofensywie 
agresywnych sił międzynaro 
dowej realceji i  imperializ 
mu“ .

D y m itro w  podkreśla  ogrom ­
ną wagę ideologiczną w spó ł­
pracy państw  rządzonych 
przez lu d  p ra cu jący  i  uznania 
przodowniczej r o l i  Z w iązku  
Radzieckiego. N iezbędnym  
is to tn ym  m om entem  te j współ 
p racy je s t wśpółpraca p a r t i i 
kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych.

„...wychowanie w duchu 
proletariackiego internacjo 
nalizmu oznacza rozwijanie 
i  wzmacnianie świadomości 
wagi całkowitej zgodności 
działania partii komunistycz 
nej i robotniczych oraz kie• 
rowniczej roli Wszechzwiąz 
kowej Komunistycznej Par 
t i i  (bolszewików)".

N a procesie lipskim  D ym i­
trow  w zniósł się na najw yż­
sze w yżyny, gdy m ów ił o o - 
grom nym  znaczeniu Zw iązku  
Radzieckiego d la  jego bułgar­
skie j o jczyzny i  d la  je j w al

Podpisanie paktu bułgarsko- 
radzieckiego w Moskwie

k i o wolność. Tę samą m yśl 
— ty lk o  wzbogaconą przeży­
c iam i i  w ypadkam i m in ionych  
15 la t, ro z w ija  D y m itro w  i  z 
try b u n y  zjazdowej:

„Wyzwolenie naszego kra­
ju z niewoli imperializmu t 
utworzenie państwa ludowo- 
demokratycznego stało się 
możliwe dzięki pomocy i mi­
sji wyzwoleńczej Związku 
Radzieckiego w walce prze­
ciwko faszystowskim Niem­
com i ich sojusznikom. Vr®- 
runkiem dalszego rozwoju 
naszej demokracji ludowej 
jest zachowanie i  wzmocnią 
nie ścisłych stosunków i 
szczerej współpracy oraz po 
mocy wzajemnej i przyjaź­
ni pomiędzy naszym kra­
jem, a wielkim państwem 
radzieckim...

Wszelkie tendencje osła­
bienia współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim skierowa­
ne są przeciwko podstawom 
demokracji ludowej w na­
szym państwie“ .

I  wreszcie wniosek końco-i 
wy, reasum ujący wszystko co 
było powiedziane w yżej i  u j­
m ujący najgłębszą istotę zw ią 
zku m iędzy patrio tyzm em  i 
internacjonalizm em .

„Jedynie należąc do zjed­
noczonego obozu demokra­
tycznego, na którego czele 
stoi potężne państwo ra­
dzieckie, każda demokracja 
ludowa może zabezpieczyć 
swą niezależność, swą suwe­
renność i swe bezpieczeń­
stwo wobec agresji i  sil im­
perialistycznych“ .

G eorgi D y m itro w  b y ł bez­
lito sny  w  walce p rzec iw ko  
ty m  w szystkim , k tó rz y  chcie­
l i  sprowadzić ruch  ro b o tn i­
czy Z te j jedyn ie  słusznej i  
zbaw iennej drog i. B ez litosny 
b y ł w  walce z t ito w s k im  tro ć - 
k izm em , d la  którego g łów nym  
i nacze lnym  zadaniem jest 
rozb ic ie  m iędzynarodow ej jod 
ności obozu postępu.

D ym itrow , nieugięty bojow­
n ik m arksizm u-lenin izm u re­
alizow ał swe idee na prze­
strzeni całego życia. W ier­
ność sztandarow i internacjo­
nalizm u 1 patrio tyzm u, prze­
kazał w  testam encie nam  
wszystkim.

W ierności tem u sztandarow i 
dochowamy.

Chorąży przyjaźni z ZSRR
Paweł Tyczyna

Członek A ka d e m ii N auk USRR 

k i p rzec iw koU m a rł w ie lk i człow iek.
Georgi D y m itro w  b y ł w ie r ­

nym  kom unis tą  —  bo lszew i­
kiem , bo w  sercu sw ym  zacho­
w a ł p rzykazan ia  Lenina, p rz y ­
kazania S talina.

„W  czym  leży ra tun ek  B u ł­
ga rii? “  —  rz u c ił D y m itro w  
św ia tu  pytan ie  w  1944 r.

M y  w iem y: przez usta Ge­
org i D ym itro w a  zadawał sobie 
py tan ie  ca ły  naród bu łgarsk i, 
powstając do nieubłaganej w a l

h itle ro w sk im

Im ię  drogie Indow i Chin
Errti Sjao

Przedwczesna śmierć pło­
miennego bojownika, wybitne 
go działacza międzynarodowe 
go ruchu robotniczego Geor­
gi Dymitrowa jest ciężką stra 
tą dla całej postępowej ludzko 
ści. Nazwisko Dymitrowa jest 
bardzo drogie i ukochane tak­
że w Chinach. Dymitrow wie­
le zdziałał dla zespolenia de­
mokratycznych sił całego 
świata.

Świetlana postać wielkiego

Pisarz ch ińsk i

bojownika z faszyzmem i im­
perializmem, o dzieło M ark­
sa — Engelsa -— Lenina — 
Stalina, o socjalizm i komu­
nizm — postać Georgi Dymi­
trowa wiecznie żyć będzie w  
sercach wielomilionowego lu­
du /chińskiego — wałczącego 
o śwą wolność i niepodle­
głość.

Żegnaj, drogi druhu demo­
kratycznych Chin, drogi Geor 
gi Dymitrowie.

Niemcom.

N aród  ukocha ł Georgi D y ­
m itro w a  dlatego, że cała jego 
dzia ła lność odpow iadała od­
w iecznym  nadzie jom  i  dąże­
n iom  lu d u : być w o lnym , być 
b lis k im  przy jac ie lem  w ie lk ie ­
go narodu rosyjskiego i  innych  
narodów  Z w iązku  Radzieckie­
go, budować życie na drodze 
do socjalizm u.

G eorgi D y m itro w  — o rgan i­
zator F ro n tu  O jczyźnianego, 
tw órca nowej dem okra tycznej 
B u łga rii, chorąży p rzy jaźn i 
bu łgarsko -  radzieckie j.

Jeszcze za życia D ym itro w a  
— naród budow ał na iego cześć 
nowe miasta, zwane jego im ie ­
niem. A le  im ien iem  D y m itro ­
wa nazwana zostanie cala epo­
ka w  h is to r ii narodu b u łg a r­
skiego —  idącego k u  św ie tlane j 
przyszłości.

N a ród  u k ra iń sk i, tak  ja k  
w szystk ie  na rody Z w iązku  Ra­
dzieckiego, łącznie z narodem 
bu łga rsk im , głęboko odczuł 
w ie lką  stratę: śm ierć n iez łom ­
nego bo jo w n ika  o wolność, o 
szczęście p racu jące j ludzkości.

\



TRYBUNA LUDU Nr 187

Rozpoczęły się żniwa
Rozpoczęły się żniwa. W eszliśm y w  okres 

na jw iększego nasilen ia  p rac w  ro ln ic tw ie , 
k ie dy  staranność przygo tow ań o rgan izacy j­
nych, dokładność i  szybkość w ykonaw stw a 
ł  zespolowość dz ia łan ia  od g ryw a ją  zasadni­
czą, decydującą rolę.

Dobrze przeprowadzone zb io ry  stanowią
0 pom yślnym  zam kn ięc iu  w ie lom iesięcznych 
w y s iłk ó w  w kładanych  corocznie w  upraw ę 
pól. Każde zaniedbanie, każda zm arnowana 
godzina w  k ró tk im  okresie ż n iw  przeradzają 
się w  s tra ty  o n iep ropo rc jo na ln ie  dużych roz­
m iarach.

D latego akc ja  żn iw na  w ym aga szerokiego 
zm ob ilizow ania  w szystk ich  s ił i  środków . D la ­
tego w  zbiorze p lonów  czynn i są n ie  ty lk o  
bezpośrednio zw iązan i z pracą na r o l i  ro b o t­
n ic y  PG R oraz ch łop i 1 ich  rodz iny, ale ró w ­
nież —  je ś li zajdzie tego potrzeba —  m ie j­
skie b rygady  do prac żn iw nych .

Tegoroczne żn iw a  —  to  p i 41 e żn iw a  po w y ­
zwolen iu. Każde z n ich  stanow iło  poważny 
k ro k  naprzód w  odbudow an iu zniszczeń w o­
jennych, odbyw ało  się p rzy  coraz szerszym 
zastosowaniu nowoczesnych m aszyn i  narzę­
dz i ro ln iczych , św iadczyło o coraz lepszym 
dostosow yw aniu p ro d u k c ji ro ln e j do rosną­
cych potrzeb przem ysłu  i  podnoszącej się 
stale stopy życ iow ej mas pracujących.

Jeszcze żywo w  pam ięci m am y ro k  1946
1 194J ’ k ie dy żn iw a nasze b y ły  „b itw ą  o 
cnleb ‘ toczącą się w  w a runkach  istn ie jącego 
jeszcze wówczas w  k ra ju  n iedoboru podsta­
w ow ych  zbóż.

D z ię k i w y trw a ły m  w ys iłko m  pracu jących 
chłopów , w  _ szczególności na odcinku l ik w i­
d a c ji odłogów, dz ięk i o fia rnem u tru d o w i 
k lasy  robotn icze j, k tó ra  dostarczyła na wieś 
Btaszyny, narzędzia ro ln icze, nawozy sztucz­
ne, dz ięk i zorgan izow aniu uspołecznionego 
apara tu  skupu ziem iop łodów , rac jon a ln e j po­
lity c e  cen i  państw ow e j opiece nad podsta- 
w ow ą  ,m asą ch łopów  m ało i  średnioro lnych, 
zdo ła liśm y jeszcze w  ub. ro k u  uzyskać zbio­
r y  zbóż, zapew nia jące sam owystarcza lność 
k ra ju  w  zakresie chleba i  pasz. Dalsze w y s ił­
k i  w  k ie ru n k u  podniesien ia w yd a jn ośc i p ra ­
cy w  ro ln ic tw ie  staną się gospodarczą pod­
stawą rozpowszechnienia socja lis tycznych 
fo rm  w  ro ln ic tw ie .

Z b io ry  1948 ro k u  oznaczały zdecydowany

przełom . Z ap e w n iły  one nie  ty lk o  sam owy­
starczalność, lecz po zw o liły  s tw orzyć  rezer­
wę zbożową na po trzeby w ew nę trzne j kon - 
sum cji. Rezerwa ta znacznie przekracza po­
trzeby  k ra ju  do czasu now ych om łotów .

Jeszcze spraw n ie j przeprowadzono ostatn ie 
siewy, co p rzy  zw iększeniu obszaru u p ra w ­
nego, lepszej obróbce ro li,  lepszym  zaopatrze­
n iu  w  z ia rno  selekcyjne, rozbudow ie  spół­
dzielczych ośrodków  m aszynowych i  dalsze­
m u usp raw n ie n iu  p racy gm innych  spó łdzie l­
n i i  sp rzy ja jących  w a runkach  k lim a tycznych , 
pozw a la ją  na nader pom yślną ocenę tego­
rocznych zbiorów .

Sojusz robo tn iczo-ch łopsk i jest fundam en­
ta ln y m  założeniem P olsk i Ludow e j. T ak  ja k  
w  in te res ie  ch łopów  leży rozw ó j przem ysłu, 
ta k  w  in te res ie  k lasy  robotn icze j leży szybki 
rozw ó j ro ln ic tw a . W iem y, że zarówno w  p ro ­
d u k c ji roś linn e j, ja k  i  zw ierzęcej b y ły  m o­
m enty, w  k tó ry c h  tem po ich rozw o ju  nie 
do trzym yw a ło  k ro k u  p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j, grożąc pow ażnym i p o w ik ła n ia m i d la  ca­
łości naszego organ izm u gospodarczego.

W zg;ąd na ten fa k t  i  na to, że m am y w a ­
ru n k i do zebran ia z obszaru sięgającego 15 
m ilio n ó w  h e k ta ró w  ta k  ob fitych  p lonów  .k tó ­
re  mogą nam  pozw o lić  na stw orzenie reze r­
w y  zbożowej, zabezpieczającej nas przed na ­
stępstw am i ew entualnego n ieu rodza ju  w 
p rzysz łym  roku , w ym aga skoncentrowania 
wytężonego w y s iłk u  p rzy  rozpoczętym  sprzę­
cie zboża.

Tam, gdzie n ie  dopisze czujność grom adz­
ka, gdzie n ie  zm ob ilizu ją  się do p racy o rga­
n izacje  p a rty jn e , gdzie n ie  będzie w y s ta r­
czająco czynny w ie js k i a k ty w  p a rty jn y , m o­
gą nastąp ić zaham owania, powstałe nie ’ty lk o  
z rnedoalsi/wa, n ieudolności czy n ieśw iado­
mości. ale i  ze złe j, św iadom ie złe j w o li w ro ­
gów klasow ych.

W ystarczy n iedoprowadzen ie w  porę sprzę- 
ż-aju, lekkom yś lny , czy „k u m o te rs k i“ ' stosu­
nek do w yko na n ia  pom ocy sąsiedzkiej, w y -  
s a rc z y  n ienapraw iona  w  porę  żn iw ia rka , czy 
snopowiązałka, aby p rzem okłe  zboże n ie ’ m o­
gło się znaleźć w  porę w  stodole, aby m n ie j 
było  w  Polsce chleba.

M us im y w ięc dołożyć w sze lk ich  starań, aby 
przeprow adzić żn iw a  spraw n ie , szybko ' i  o- 
szczędnie. " p  j

Warszawska Wojewódzka Organizacja P ZP R
rozpoczyna obrady

Julian Tokarski
Pierw sza W ojewódzka K o n ­

fe renc ja  PZPR  w o j. w a rszaw ­
skiego, k tó re j ob rady rozpo­
czynają .się 10 bm. je s t w aż­
nym  w ydarzen iem  po lityczn ym  
’V życ iu  o rgan izac ji p a rty jn e j 
i w szystk ich  lu d z i p racy w  
w o j. w arszaw skim .

K on fe renc ja  oceni do tych ­
czasowe osiągnięcia i  b ra k i w  
p racy  o rgan izac ji p a rty jn e j i  
na k reś li je j dalsze zadania.

Okres od K ongresu Z jedno­
czeniowego u p ły n ą ł pod zna­
k iem  scalenia i  w yb o ru  w ładz 
do podstaw ow ych o rgan izacji 
p a rty jn y c h , k o m ite tó w  gm in ­
nych, zakładow ych, m ie jsk ich  
i pow ia tow ych . Ta w ie lka  kam  
pania po lityczno  -  organ iza­
cy jn a  w ykaza ła  c a łko w itą  jed 
no litość poglądów  w szystk ich  
członków , ich  czujność k la ­
sową w  stosunku do n iedob it­
kó w  re a k c ji us iłu jących  prze­
szkodzić procesow i scalenia.

O rgan izacja  W ojewódzka 
PZPR  przychodzi na K o n fe ­
renc ję  zw arta  ideolog iczn ie i  
o rgan izacyjn ie , św iadom a swo­
je j w ie lk ie j r o l i  i  gotowa do 
re a liz a c ji now ych zadań, k tó ­
re w y tyczy  K on ferencja .

Nasza W ojewódzka organiza­
cja  p a r ty jn a  p rzychodz i na 
K on fe renc ję  z pow ażnym  do­
rob k ie m  na od c inku  przem y­
słu i  ro ln ic tw a . Osiągnięcia te 
zdobyte zostały w  ciężk ie j i

bezustannej wa lce k lasow e j z 
bogaczami w ie js k im i i  reakcy j 
ną częścią k le ru , zw iązanym i z 
re a kcy jn ym  podziem iem .

Nasi członkow ie P a rtii,  
wszyscy ludzie  p racy w  na ­
szymi w o jew ództw ie  d a li n ie ­
je dn okro tn ie  dowody w ysok ie ­
go uśw iadom ien ia  politycznego 
i  społecznego. Czyn K ongreso­
w y  b y ł w ie lk im  z ryw em  całej 
k lasy  robotn icze j i  wszystk ich 
lu dz i pracy, ch łopów  i  m łodzie ' 
ży d la  uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego. Zobow iąza­
n ia  podejm ow ane 1 M a ja  
i  d la  uczczenia Kongresu 
Zw. Zaw. w y ło n iły  setk i no ­
w ych  p rzo do w n ików  pracy.

W  Zakładach Ż y ra rdo w sk ich  
po raz p ie rw szy  w  Polsce tow . 
M agierska rozpoczęła pracę na 
4 krosnach żakardow ych, po.- 
ciągając sw o im  przyk ładem  to ­
w arzyszki pracy.

13 p rzodow n ików  W arszta­
tó w  K o le jo w ych  w  P ruszkow ie  
z towarzyszem  O rczew skim  na 
czele w yko na ło  ze szmelcu 
suwnicę, zaoszczędzając 6 m i­
lionó w  zło tych.

N ie  sposób w ym ien ić  sukce­
sów w szystk ich  zakładów  p ra - 
cyT, czołowych ro b o tn ik ó w  wsi 
i  szkół. Nasze m asy pracujące 
w yka za ły  *wysc-ką św iado­
mość po lityczną  i  troskę  o pod 
niesienie p ro d u kc ji, ja k o  n ie -

Z wędrówek po kołchozach Ukrainy Radzieckiej

Z ł o t a  g w i a z d a
Helena A rm a ta  kończy w  

ty m  ro ku  50 la t  życia. I  w łaś­
nie  w  p ięćdziesią tym  ro ku  ży ­
cia  opuściła po raz  p ierwszy 
Podkarpacie b y  udać się w  da ­
leką podróż po U kra in ie .

T a k  się jakoś Rżycie u n ie j 
potoczyło, że wszystko co za­
szło w  n im  godnego uw ag i 
godnego cz łow ieka —  zaszło 
pod koniec p iątego k rzyżyka  
W łaśnie w tedy, k iedy  człow iek 
oczekiw a ł ju ż  n a jm n ie j. W iele 
la t  wcześniej, wówczas, k iedy 
od życia oczekiwała tak  wiele, 
przechodziło ono bezbarwne i 
beznadziejne, n ie  pozostaw ia­
jąc  po sobie w iększych śladów. 
Chyba ty lk o  bruzdy. A ż  dziw , 
że cz łow iek p o tra f ił m im o 
w szystko żyć.

Rozpoczęło się je j życie w  ro - 
dz ih ie  gnieżdżącej się na je d ­
ne j mordze ziem i, w  rodzin ie, 
gdzie na jsm utn ie jszą porą ro ­
ku  była... w iosna. W łaśnie ta 
opiewana przez poetów, p ię k ­
na, słoneczna wiosna P od ka r­
pacia. P rzychodziła zawsze 
głodna, przednówkowa, wiosna 
pó łhekta row a — i  tak  co ro ­
ku  i co roku  od najmłodszymi] 
la t.

Rozpoczęło się je j życie w  
rodzin ie  zadłużonej u w szyst­
k ic h  sąsiadów. Już po Bożym  
Narodzeniu zaczynało się poży­
czanie chleba, k a r to f l i ,  soli, 
n a fty , ba, naw e t ognia spod 
pieca. Późnie j, la tem , rodzice 
od ra b ia li zaciągnięte zimą i 
w iosną d ług i. 25 d n i pracy za 
m e tr żyta. M e tr  to określona 
m .ara, czego nie można p o w ie ­
dzieć o dn iu  pracy, k tó ry  roz­
poczynał się przed św item  a 
kończył po zachodzie.

B y ło  ich w  domu czworo.
Z czw ó rk i te j jedyn ie  Helena 
pozostała na głodnej o jcow iź ­
nie. Reszta poszła w  św iat. 
P rzychodz iły  od n ich  lis ty , 
czasom nawet do la r, albo dwa.
A  k ie d y  urosła także Helena

i w ysz ła  zamąż, w n iós ł je j m ło ­
dy m ąż do nowego gospodar­
stwa sw o je  pó ł hekta ra  ziem i. 
M ie li w ięc teraz ca ły  hektar. 
A  życie, w b re w  m łodym  na ­
dziejom , w b re w  wszystkiem u 
co pragnę ła  m łoda para, poszło 
da le j s ta rym  trybem , d różkam i 
starych, g łodow ych przednów ­
kow ych wiosen, ś ladam i d łu ­
gów zaciąganych zim ą a odra­
bianych la tem . T y le  ty lko , że 
p rzychodz iły  na św ia t dzieci. 
Zdrowe, ładne, rozłobuzowane, 
wnoszące do cha łupy  radość i 
nowe trosk i.

Przez Podkarpacie  prze lew a­
ły  się w o jn y , przeszła druga 
niepodległości —  a w iosny u 
A rm a ty  pozostały po dawnem u 
głodne i  beznadziejne, zim y 
ciemne i  chłodne. P rzysz ły  la ­
ta okupac ji. Po n ich nadeszła 
p raw dz iw a  niepodległość 
p ra w d z iw a  nadzieja —  ale no ­
we życie przychodziło  do R u- 
denk i z opóźnieniem. Z iem i 
d w o rsk ie j tu  nie było. K to  sie­
dz ia ł na jednej m ordze, na n ie j 
i pozostał, tak  — ja k  pozosta­
ła  na swym  je dn ym  hektarze 
A rm ata . Zresztą, k ie d y  się ma 
47 la t n ie  oczekuje się ju ż  od 
życia zm ian zbyt w ie lk ich .

A le  zm iana m im o wszystko 
przyszła. Bez szumu i  bez trąb  
archan ie lskich. P rzyszed ł se­
k re ta rz  PPR i  zapytał, czy n ie  
wezmą dla siebie dziesięcio- 
hektarow ego gospodarstwa ; 
zabudowaniam i. D ługo nocy te j 
nie spali, an i Jan A rm a ta , ani 
jego żona Helena. W aży li raz 
po raz w szystkie  „za “  i  w szyst­
k ie  „p rz e c iw “ . N ie ła tw o  żegnać 
się naw e t z biedą, skoro czło­
w iek  przeżył z n ią  całe życie. 
N ie ła tw o  otrząsnąć się z n ie u f­
ności do po rządków  św iata, 
skoro od w ieków  zawsze p rz y ­
nosiły ze sobą je dyn ie  zło.

N ied ługo potem  przenieśli 
się o k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w

Roman Juryś
od R udenki na oddane im  po- 
uk ra iń sk ie  gospodarstwo. Tegc 
roku  m ie li p ierwszą sytą w io ­
snę.

A  w  ro k  późnie j gościli w  
sw ym  dom u starostę pow ia tu  
W ręczył im  dyp lom  za w zo ro ­
we prowadzenie gospodarstwa, 
P okazyw a li m u swe zboże, k a r ­
to fle , swoje trz y  k ro w y , swe­
go konia.

I zerwaną kiścią kuku rydzy , w y ­
soką na jak ieś  3 m etry .

K ie dy  we w si zaczęto m ów ić 
o spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i  o 
w yjeździe  . ch łopskich delega­
tów  do Z w iązku  Radzieckiego, 
n ie  by ło ' ju ż  u A rm a tó w  tak 
d ług ich  rozm ów  nocnych, ja k  
dw a la ta  tem u, gdy m ie li po­
żegnać swą jednohektarow ą 
biedę.

„N iceśm y oprócz dobrego od 
naszego rządu nie zaznali — 
w y tłu m aczy  w am  Helena. Jeś 
l i  trzeba ro b ić  spółdzielnię, to 
w idać ta k  lep ie j będzie“ . A le  
bardzo, bardzo chciała * zoba 
czyć. „B o  ty le  to g łup s tw  u 
nas o tych  kołchozach naw yga- 
du ją . 2e baby w spólne są że 
z jednego ko tła  jedzą, że dz ie­
c i zabierają. T y le  gadają, że 
chc ia łoby się samemu popa­
trzeć, ja k  to jes t napraw dę“ .

A  naprawdę, to z ca łe j swej 
w ie lk ie j podróży po ko łcho ­
zach U k ra in y  zapadła w  serce 

pam ięć H e leny na jg łęb ie j i 
na jm ocn ie j kob ie ta  o ty m  sa­
m ym  co ona im ie n iu  i  o ty m  
samym co ona losie —  Helena 
Chopta. S po tka ły  się osta tn ie ­
go dn ia  pobytu  na U kra in ie , w  
w arunkach, o k tó ry c h  m arzyć 
n ie  m og ły  w  la tach przeznaczo­
nych do m arzeń an i jedna, ani 
druga Helena. S po tka ły  się w  
pałacu carycy, na p rzy jęc iu  u 
tow. Chruszczowa. Chopta 
p rzyby ła  na to  p rzy jęc ie  ze 
świeżo z po la  kołchozowego

Chopta lic zy  teraz 67 la t. Jest 
w ięc starsza od A rm a ty  o 17 
la t. A le  życie je j zaczynało się 
m n ie j w ięcej ta k  samo. „S a ­
m odzie lnym  cz łow iek iem “  sta­
ła się Chopta, gdy m ia ła  8 lat. 
Jako sierota poszła w ted y  na 
pierwszą służbę. N iańczyła 
dzieci bogatego chłopa, pasła 
jego k ro w y , k a rm iła  jego ś w i­
n ie  i spała w  jego stcdole. W  zi 
m ie, k ie d y  w  stodole by ło  z im ­
no, przenosiła  swe legowisko 
do s ta jn i. Do szkoły n ie  cho­
dziła. A  służby —  raz u ch ło­
pów  bogatych, raz  p rzy  d w o ­
rach —  c iągnę ły  się długo, d łu ­
go.

Dzie je to bardzo stare. S ta­
re i  starte  z pam ięci i  z życia 
przez późniejsze bu rz liw e  
piękne życie, ja k ie  zapocząt­
k o w a li na. te j z iem i Le n in  i 
S ta lin , p a rtia  bolszewików, 
Och, i  rozpoczęła się wówczas 
orka ! P rzeo rano ' wszystko do 
g ru n tu . W ojna poszła na p a ła ­
ce, pokó j zeszedł do chat.

Chpota m ia ła  w tedy 35 lat. 
Życie —  zdawało, się —  idzie  
ju ż  u  n ie j z g ó rk i i  je ś li p rz y ­
niesie jeszcze coś dobrego, to 
chyba dzieciom  jedyn ie, czy 
w nukom . I  k to b y  pom yśla ł, że 
to dopiero za k ilkanaście  la t, 
gdy ju ż  p rzekroczy pięćdzie­
sią tkę Chopta rozpocznie w ie l­
kie, m łodzieńcze życie.

To w ie lk ie  życie rozpoczęło 
się w  kołchozie. Rozpoczęło się 
od w ie lk ie j pracy, jakże n iepo­
dobnej do te j, ja ką  rozpoczęła 
ja k o  8 - le tn ia  dziewczynka.

F ilozo fow ie  kapita lis tyczaeg: 
sposobu m yślen ia , k tó ry m  tru ć  
no jes t zrozum ieć dlaczego 
praca w  Z w ią zku  Radzieckim  
jes t spraw ą honoru , k tó rzy  po 
jąć  n ie  mogą ja k im  cudem pra
ca sta ła  się w  kołchozie spra-

Chlopów polskich witano na progu każdego kołchozu chlebem i sola

wą zaszczytu, p o w in n i prosić 
o w y jaśn ien ie  tych  zaw iłych  
spraw  psychologicznych H e le­
nę Choptę. Ona im  w ytłum aczy 
co to jes t soc ja lis tyczny stosu­
nek do p ra cy  ko łchoźn ika  czy 
robo tn ika .

G dyby Helena Chopta chcia­
ła. m og łaby te raz w  spokoju i 
dosta tku  w ita ć  bezczynnie 
każdy wschodzący dzień, m o­
g łaby w  sytości przesiadywać 
na przyźbie, m og łaby otoczona 
powszechnym  szacunkiem  k a r ­
m ić  gołębie i  k u ry . A le  Chop­
ta m a swe w ie lk ie  • am bicje. 
Chopta je s t w  kw iec ie  swych 
sił. Chopta n ie  jest' ch leboro- 
bem. Jest tw órcą, w  pe łnym , 
na jp iękn ie jszym  po jęc iu  tego 
słowa.

K ie d y  w  1943 ro k u  w ró c iła  
do swego wyzw olonego ko łcho­
zu im . Tarasa Szewczenki w  
obwodzie k ijo w s k im , w ró c iła  
na zgliszcza. Jak  w e w szyst­
k ich  kołchozach, k tó re  ogląda­

liśm y  w  czasie swej w ę dró w k i 
po U kran ie , tak  i  tu ta j faszy­
ści zn iszczyli wszystko. Obory, 
sta jn ie , ch lew y, byd ło , narzę­
dzia, k lu b y , szkoły. T rzeba b y ­
ło  zacząć z niczego. Z iem ia  b y ­
ła  zachwaszczona. System p ło - 
dozm ianu naruszony. W yd a j­
ność z iem i gw a łtow n ie  o b n i­
żona.

Dzie ła n iszczycielskiego do­
p e łn iła  s trasz liw a  posucha 
1946 rc-ku. Z daw ało  się, że 
dziesięciolecie potrzebne bę­
dzie na to  aby ro z k w it ło  tu 
przedw ojenne życie.

Chopta, ja k  wszyscy łudzie 
radzieccy, zna wartość i  w a ­
gę s łów  swego rządu. Zadanie 
postaw iono przed n im i nie 
ła tw o : W  ciągu pięciu  la t  o- 
si^gnąć poziom  przedw ojenny.
I  Chopta rozpoczęła w yko n a ­
n ie  swego zadania od k u k u ry ­
dzy. W  1047 ro ku  w ydoby ła  na 
sw ym  3-he k ta row ym  odcinku 
p racy —  10 q ku ku ry d z y  z hek 
tara. Co to  znaczy 100 q z 1 ha 
rozum ie doskonale każdy r o l­
n ik . P rzecię tną wydajnością  
kołchozu w  te j dziedzinie by ło  
wówczas 60 q z ha. A le  Chop­
ta w skazyw a ła  m ożliwości. I  
kołchoz poszedł za n ią. Następ­
nego ro k u  przecię tna w y d a j­
ność ko łchozu podniosła się 
ju ż  do 70 q z ha, a w  obec­
nym  —  1949 —  osiągnie 100 q 
z ha, to znaczy osiągnie g ra n i­
cę wskazaną przez Choptę.

I  tu  dopiero w y ja śn ia  się ta ­
jem nica k iś c i k u k u ry d z y  p rz y ­
w iezione j przez Choptę na przy 
jęc ie  u  Chruszczowa. W  tym  
ro k u  zam ierza ona osiągnąć 
200 q z 1 ha. T a k ie  w z ię ła  na 
siebie zobow iązanie w  liśc ie  do 
Chruszczowa. A  na dowód te ­
go, że cz ło w ie k  radz ieck i nie 
da je go łosłow nych obietn ic, 
p rzyw ios ła  ze sobą wysoką na 
3 m e try  kiść. „B u d ę  bilsze 
czym  200“  —  m ó w i na ucho do 
H e leny A rm a ty .

I  sekre ta rz  W K W  PZPR

odzownego w a ru n ku  popraw y 
by tu .

W raz ze wzrostem  współza­
w odn ic tw a, um acnian iem  d y ­
scyp liny  pracy, rozw ojem  ra ­
c jona liza to rs tw a  i  n o w a to r­
stwa, rosła wydajność pracy, 
rosła produkcja .

K lasa  robotn icza naszego 
w o jew ództw a poszczycić się 
może przekroczeniem  planów  
p rodukcy jnych  i  rea lizac ją  p la  
nów  oszczędnościowych.

Z ak łady  Ż yra rdow sk ie , „ U r ­
sus” , F abryka  Sztucznego Je­
dw ab iu  w  Chodakow ie i  inne 
zakłady przekracza ją co m ie ­
siąc p lany  p rodukcy jne . D zię­
k i ak tyw nośc i i  o fia rnośc i ca­
łe j załogi „U rsusa”  robo tn icy  
podwyższyli p ie rw o tn y  plan 
p ro d u kc ji t ra k to ró w  o 20 proc., 
zaś zobowiązania powzięte na 
22 lipca w y k o n a li ju ż  4 lipca 

We w szystk ich  zakładach 
pracy p la n y  oszczędnościowo 
wprowadzone przez d y re kc ję  
zostały podwyższone z in ic ja ­
ty w y  załogi.

Jak  w ie lk a  je s t aktyw ność 
mas w  te j dziedzinie, św iad­
czyć mogą w y n ik i oszczędno­
ściowe pierwszego k w a rta łu  
1949 r . osiągnięte w  p rzem y­
śle ga rbarsk im , k tó ry  p lanow a ł 
zaoszczędzić 16 m iln . zł, a -u zy ­
skał 23,6 m iln . zł.

N ie  m niejsze osiągnięcia no­
tu je m y na wsi.

S e tk i tys ięcy ch łopów  m ało 
i ś redn io ro lnych  zrozum ia ły  i 
przekona ły się, że w  toczącej 
się wa lce k lasow e j P a rtia  na­
sza b ro n i ich  żyw o tnych  in te ­
resów. Stąd w zrost św iadom o­
ści na wsi, stąd w zrost zau fa ­
nia do naszej P a rtii.

Osiągnięcia gospodarcze wsi 
zdobyte zostały w  ostre j w a l­
ce k lasow e j z re a kcy jn ym  pod­
ziem iem, z bogaczem w ie jsk im  
i z rea kcy jn ą  częścią k le ru .

W  ciągu osta tn ich la t  no- 
(u jem y system atyczny wzrost 
pogłow ia zwierzęcego i  w yd a j 
Rości p lonów . Z lik w id o w a li­
śmy p ra w ie  ca łkow ic ie  od łogi 
i  zniszczenia w o jenne w  zabu­
dowaniach.

W yrazem  w zrasta jące j św ia ­
domości chłopów  m ało  i  śred­
n io ro lnych  jes t ich pozytyw ne 
ustosunkowanie do naszej, po­
stępowej gospodarki na wsi, do 
spółdzielczości p ro du kcy jne j.
W w o j. w a rszaw skim  powstało 
ju ż  14 spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych różnego typ u  oraz k ilk a -  ,

naście k o m ite tó w  za łożycie l­
skich i  g rup in ic ja to rsk ich .

P a rtia  nasza w  ścisłej w spó ł­
pracy ze s tro n n ic tw a m i lu do ­
w ym i i  Samopomocą Chłopską, 
w  ścisłej łączności z masami 
m ało i  średn io ro lnych  ch ło ­
pów prow adz iła  i  p row adz i na­
dal w a lkę  o obronę ich in te re ­
sów. Oczyszczono G m inne Ra- 
dy N arodowe i  Spółdzie ln ie 
G m inne z e lem entów  re a k c y j­
nych, w yzyskiw aczy i  speku­
lantów . Rady N arodowe stały 
się ins trum en tem  w ładzy  w 
rękach m a ło  i  średnioro lnych 
chłopów/.

Ruch łączności, za in ic jow any 
w  Polsce przez rob o tn ików  
„U rsusa ” , o b ją ł ju ż  wszystkie 
fa b ry k i w  naszym  w o jew ódz­
tw ie .

A k c ja  ta  w kracza obecnie na 
bardzie j p lanowe to ry  i  n ie ­
zaw odnie w y n ik i je j będą 
jeszcze bardzie j owocne n iż 
dotychczas.

D z ięk i częstym w za jem nym  
odw iedzinom  pogłębia się so­
jusz robotn iczo - chłopski.

O rganizacje masowe w  na ­
szym w o jew ództw ie  w yka zu ją  
coraz w iększy zasięg dz ia ła ­
nia, szeregi ich stale w zrasta ­
ją

Z w ią z k i Zawodowe liczą  o - 
becme 120 tys ięcy członków, 
Samopomoc Chłopska wzrosła 
w osta tn im  okresie po oczy 
Szczeniu swoich szeregów z 
w rogów  klasow ych o 54 tys. 
chłopów  i  lic zy  ju ż  152 tys. 
członków.

Pow ażny w zrost szeregów 
no tu je  rów n ież  L iga  K ob ie t, 
k tó ra  lic zy  obecnie powyżej 77 
tys. cz łonk iń ,

W  ciągu 5 m iesięcy szeregi 
ZM P w zros ły  o 25 tys. człon­
ków, osiągając liczbę 60 tys. 
m łodzieży.

Nasza w o jew ódzka organ iza­
cja p a rty jn a , licząca 78.595 
cz łonków  i  kandydatów , staje 
obecnie przed no w ym i zada­
niam i.

M us im y uczyn ić w o j. w a r­
szawskie w zorow ym , zdolnym  
do spełn ienia zadań, w y n ik a ­
jących z rozbudow y s to licy  n a ­
szego państw a —  W arszawy.

Decydujące znaczenie dla 
przebudow y naszego wojew ódz 
twa będzie m ia ła  rea lizac ja  
p!anu 6-letniego, k tó ry  zm ie­
n i oblicze naszych m iast po­
w ia tow ych , uprzem ysłow i 
wieś, przyn ies ie  w ie le  nowych 
szkół i  wsze!kich k u ltu ra ln y c h  
ośrodków  służących po trze­
bom najszerszych mas.

Zgodnie z planem  sześcio­
le tn im  w  pow. O strów  M a ­
zow ieck i pow stan ie przę­
dza ln ia  baw e łny, w  Ostrołęce 
fa b ryka  pap ieru , w  W ęgrowie 
fab ryka  urządzeń m echanicz­
nych, w  Przasnyszu — ro - 
szarnia lnu , w  P łocku —  fa ­
b ryka  opon, w  Siedlcach — 
dw ie duże fa b ry k i (jedna kon ­
fekcyjna, d ruga m etalow a), w  
powiecie R adzym in  —  f -k a  e- 
lek tro techn iczna , w  pow iecie 
G a rw o lin  —  kom b in a t b ia ło - 
skórniczy.

P ow stanie ogółem 27 nowych 
zakładów  pracy, k tó re  z a tru d ­
nią w  końcu 1955 r. oko ło 15 
tys. ludzi.

W ie lk ie  znaczenie dla ro ­
zw oju naszego w ojew ództw a, 
będzie m ia ła  rozbudowa w  p la ­
nie  6 - le tn im  przem ysłu  m ie j­
scowego. P ow stanie w  ciągu 6 
la t 317 zakładów , przeważnie 
zw iązanych z gospodarką w ie j­
ską, ja k  np.: chłodnie, m le ­
czarnie, fa b ry k a  pasz treśc i­
wych, p rze tw ó rn ie  owoców, 
cegielnie, to r fia rn ie , państw o­
we ośrodk i m aszyn ro ln iczych  
itp .

P rzebudowę naszego w o je ­
w ództw a rea lizow ać będziem y 
przez rozw ó j is tn ie jących  spół­
dz ie ln i, Samopomocy Chłop­
skie j, budowę spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych , rozbudow ę pań­
stw ow ych ośrodków  m aszyno­
wych.

S taw iam y sobie za zadanie 
jeszcze w  ty m  ro k u  p rzekro ­
czyć p rzedw o jenny stan pogło­
w ia  trzody  ch lew nej, a w  n a j­
bliższych 2— 3 la tach osiągnąć 
p rzedw ojenny stan pogłow ia 
byd ła  rogatego.

P o lityczną przesłanką rea­
liz a c ji tych  zadań, będzie d a l­
szy w zrost k ie row n icze j ro l i 
k lasy  robo tn icze j i  naszej P a r­
t ii,  zacieśnienie sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, pozyska­
nie  chłopa m ałoro lnego 1 izo­
la c ja  bogaczy w ie jsk ich .

Będzie to  w ym aga ło  rozbu­
dow y o rgan izac ji p a rty jn e j na 
wsi, podniesienia poziom u ideo 
logicznego cz łonków  i  kan d y ­
da tów  P a r t i i na w s i i  ro z w i­
n ięcia  szkolenia party jnego.

M am y n ie w ą tp liw ie  poważ­
ne osiągnięcia, ale m am y je ­
szcze b ra k i, k tó re  m usim y u -  
sunąć p rzy  pom ocy n iezaw od­
ne j b ro n i naszej P a r t ii —  k r y ­
ty k i i  sam okry tyk i.

U czyn im y wszystko, aby na ­
sza organ izacja  p a rty jn a  w n io ­
sła m oż liw ie  na jw iększy 
w k ła d  do dzieła zbudowania 
P o lsk i Socja listycznej.

M ilia rd o w a  dotacja R ady Państwa 
na podn iesien ie  gospodark i ro ln e j

St. Poznański

Chopta nosi na p ie rs i O rder 
Len ina  i  Z ło tą  G w iazdę B o ­
ha tera  P racy  Socja listycznej 
I  w b re w  w szys tk im  praw om  
p rzy ro d y  m im o  swoich 67 ła t, 
b ije  re k o rd y  zb io rów  z ha. Z 
życia i  z z iem i w ydobyw a w ie l­
ką  radość tw órcy .

Chopta n ie  je s t filozofem , 
ta k  ja k  filo zo fem  n ie  je s t A r ­
m ata. Rozpoczęły swe życie 
jednakow o beznadzie jn ie. I  je d ­
nakow ą starość go tu je  im  los: 
w ie lk ą  i  twórczą.

Chopta i  A rm a ta  są bardzo 
do siebie podobne. L u b ią  ładn ie 
obrobione pola. Lu b ią  wysoką, 
ciężką pszenicę. L u b ią  dobrze 
odkarm ione byd ło . L u b ią  do ­
b rą  pracę. I  lu b ią  prostą, ludz­
ką spraw iedliw ość. I  k ie d y  roz­
m aw ia ły  ze sobą Chopta po 
uk ra iń sku  i  A rm a ta  po p o l­
sku tłum acz b v ł im  n iepo­
trzebny.

Rada Państwa na posiedze­
n iu  w  d n iu  22 czerwca br. kon 
tyn u u ją c  rozpoczętą pod ko ­
niec 1948 ro ku  akcję- popra - 
w yko m un a ln ych  w a ru n kó w  
b y tu  k la sy  robotn icze j (tzw. 
„a kc ja  rem ontow a“ ), pod ję ła  
uchw a łę  o przeznaczeniu w  ro 
k u  1949 na ten cel 2 m ilia rd ó w  
z ło tych z Samorządowego F un  
duszu W yrównawczego.

W  ślad za powyższą uchw a­
łą, k tó ra  znacznie powiększa 
ogólne fundusze przeznaczo­
ne na popraw ę kom una lnych 
w a ru n k ó w  by tu  k la sy  ro b o tn i 
czej, Rada Państwa na posie­
dzeniu w  d n iu  6 lipca  br. po­
stanow iła  przeznaczyć z F u n ­
duszu W yrównawczego 1 m i­
lia rd  i  13 m ilio n ó w  z ł na po­
trzeby  m e lio ra c ji ro lnych  i  e- 
le k try f ik a c ji wsi.

Doniosłe uchw a ły

U chw ała  ta m ą bardzo po­
ważne znaczenie d la  ro ln ic tw a  
Jalk w ie lk ie  i  p ilne  są po trze­
by  w  dziedzin ie budow y urzą 
dzeń odw adnia jących i  na wad 
m ających, ja k  o lb rzym ie  są na 
ty m  _ odc inku  zaniedbania z 
czasów kap ita łis tyczno  - ob- 
szarniczej przeszłości, św iad­
cz*! c y fry  obszarów posiada­
nych przez nas łą k  i  pastw isk 
oraz ich  wydajność.

W  okresie m iędzyw o jennym  
w  Polsce na u regu low an ie  sto 
s linków  w odnych  w  glebie 
przeznaczano ta k  znikom e su­
m y. że na w ykonan ie  kon iecz­
nych m e lio ra c ji trzeba by by ło  
czekać 300 la t. Okres w o jn y  i  
oku pa c ji spowodował dalsze, 
o lb rzym ie  zaniedbania w  sta­
nie  łąjk i  pastw isk, zniszczenie 
is tn ie jących  urządzeń w odno- 
m e lio racy jnych . obwałow ań 
itd . G leby uży tkó w  zie lonych 
u leg ły  zakwaszeniu, spadła ja  
kość i  ilość otrzym yw anego z 
ha łą k  siana.

Hodow la wym aga łą k  
l  pastw isk

O dwodnien ie, naw odnien ie i 
zagospodarowanie obszarów 
pod u ż y tk i zielone, rac jona lne

spraw ne pow iązanie p racy 
m e lio ran ta  i  łąkarza, w c ie le ­
nie  w  życie zasady ciągłości

p ro d u k c ji ożytików zie lonych 
Są podstawą rozw o ju  naszej 
hodow li. Bez m e lio ra c ji i  zago 
«podarowania u ży tkó w  zielo­
nych n ie  zrea lizu jem y a kc ji 
„ H “ .

Jeśli chcemy dokonać w  ro ­
k u  1949 prze łom u w  hodow li, 
m us im y _ bardzo poważnie 
zw iększyć p rodukc ję  pasz, ja ­
ko  g łów ne j przesłanki p r^ezw y 
ciężenia trudności tłuszczo­
wo - m ięsnych.

P rzec ię tny zb iór siana w  r. 
1948 w yn iós ł 28 q z ha. Ozna­
cza to, około 15 procentow y 
spadek w yda jnośc i w  stosun­
ku  do okresu przewojennego, 
a m n ie j , r ż  po łow ę tego, co 
pow inn iśm y m in im a ln ie  osiąg 
nać p i  rrzep ro iyadzen iu  ro­
bó t m e lio racy jnych  i  łą k a r-  
sku'h-

Re.ecja obszaru g ru n tó w  la l  
nych do obszaru u ży tk ó w  zie­
lonych  przedstaw ia się obec­
n i'; r  oko zystnie.

W tym  św ietle  uchw a ła  Rady 
Państwa przeznaczająca 513 
rndn. zł na dotację  d la  gm in  
W ie jskich na niezbędne i  p i l ­
ne robo ty  m e lio racy jne  oraz
zagospodarowanie łą k  a past­
w isk  nabiera specjalnego zna 
czenia. Suma powyższa, dość 
poważna w . zestaw ieniu z 4 m i 
ba rdam i i  600 m ilio n a m i zło­
tych, p rzew idz ianym i w  rzą­
dowych inw estyc jach  m e lio ra ­
cy jnych  w  r. 1949, ma służyć 
w zm ocnien iu środków  m iejsco 
wych. JWa ona rów n ież  na celu 
zm obilizow anie w y s iłk u  za in­
teresowanych gromad, m a pod 
nieść m iędzygrom adzkie współ 
zaw odnictw o w  dziedzinie pod 
niesienia k u ltu ry  łą k  i  past­
w isk.

Suma ta może i pow inna być 
zdw ojona w artośc ią  prac szar- 
w arkow ych .

P.ząd lu do w y w ykazu je  n ie ­
ustanną tro s k ę ,i energię o zas­
pokojen ie  potrzeb wsi. V/ roku  
przyszłym  same ty lk o  k re d y ty  
państwowe, przeznaczone na 
m e lio rac ję  będą dw ukro tn ie  
wyższe niż _w ro ku  bieżącym.

To ty m  ba rdz ie j zobow iązuje 
nasze w ie js k ie  organizacje par 
ty jne , R ady Narodowe, Żw . Sa 
mopom ocy Chłopskie j, aby  roz 
toczy ły  n ie  ty lk o  opiekę nad 
w łaśc iw ym  rozdzia łem  do ta c ji 
i  d o p ilno w a ły  ich  rac jon a ln e ­
go w yko rzystan ia , ale żeby zor 
gan izow a ły  akcję, k tó ra  zak­
ty w iz u je  m asy ch łopskie  do 
zw iększenia u d z ia łu  w  pracach 
m e lio ra cy jn ych , k tó re  p ro w a ­
dzi M in . Roln. i  R.R., do obu­
dzenia w  każdej grom adzie szlą 
chetnej am b ic ji, wzmożonego 
w spó łzaw odn ictw a w  p racy 
nad u regu low an iem  złych w a ­
ru n k ó w  w odnych  w  glebie.

Trzeba pomagać i wyróżniać 
przodujących. Trzeba piętno^ 
wać niedbalców i opieszałych. 
Trzeba tępić sabotujących na­
szą walkę o dobrobyt wsi.

Ś w ia tło  e lek tryczne  na w s i

N ie m nie jsze j w a g i jest d ru ­
ga uchw a ła  R ady Państwa, mo 
cą k tó re j przeznacza się 500 
m iln . z ł na przyśpieszenie e- 
le k try f ik a c ji w s i p rzew idz ia ­
nych w  p lan ie  na r. 1949,

Wobec 2 i  pó ł m ilia rd a  zł 
przeznaczonych w  p ian ia  inw e 
s tycy jn ym  na w ykonan ie  sie- 
si e le k try fik a c y jn e j d la  wsi, 
suma przeznaczona przez R a­
dę Państwa jest bardzo poważ 
na.

Dotacje  o trzym u ją  ty lk o  te 
wsie, wobec k tó ry c h  is tn ie je  
pewność, że m a ją  .zarówno wa 
ru ink i techniczne, ja k  i  f in a n ­
sowe do W ykonania zam ierzo­
nych w  r. 1949 robót.

I  tu  niemmiejsze zadania sto­
ją  wobec w ie js k ic h  o rgan izacji 
p a rty jn ych , wobec ZSCh i  Rad 
Narodow ych, aby swoją p ra ­
cą i  czujnością zapobieg ły na­
dużyciom  i  k rzyw dom , ja k ie  
mogą spotkać m ało i  ś rednio­
ro lnych  chłopów , zwłaszcza 
przy doprow adzen iu in s ta la c ji 
e lek trycznych  do zagród.

M il ia rd  z ło tych przeznaczo­
ny  na popraw ę b y tu  p ra cu ją ­
cych ch łop ów  i  podniesienie 
gospodarki ro ln e j m usi być 
w yko rzys ta ny  ja k  na jbardz ie j 
celowo i  oszczędnie.
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Zgon profesora 
Zdzisława Eiciilera
W  pią tek, 8 lipca  br. zm arł 

w  Poznaniu znany a rtys ta  m a­
la rz  p ro f. Z dz is ław  E ich le r.

Z m a rły  b y ł w y b itn ą  posta­
cią wśród p la s tykó w  poznań­
skich. Od ro k u  1927 pracow ał, 
ja k 0 pro fesor rysu n kó w  w  po? 
nańskie j szkole S ztuk Z dob n i­
czych.

Do w iększych prac m a la r­
skich i  gra ficznych pro f. E ich le  
ra  należą m iędzy in . po łichro-. 
m ie sa li posiedzeń B an ku  R o l­
nego w  W arszawie.

3 0 0  traktorów  
wyruszy w pole 
w woj. łódzkim

Przy tegorocznych żn iw ach 
w  woj. łó d zk im  czynnych bę- 
dzie ogółem 300 tra k to ró w . N a j 
w ięcej, bo 150 tra k to ró w  p rz y ­
gotowały do a k c ji żn iw ne j Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne.

Zarząd okręgowy Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa wydele 
gował na okres żniw do każ^ 
dego zespołu, złożonego z 20 
*raktorów. specjalnie wyszko­
lonych mechaników, których 
zadaniem będzie stały nadzór 
techniczny nad sprawnością 
traktorów.

Kurs dla sekretarzy 
ZSCh

w Rzeszowie
W ośrodku szkoleniowym 

ZSCh w Rzeszowie ukończono 
wiieElęczny kurs dla sekreta­
rzy gminnych Związku.

W kurs ie  b ra ło  udz ia ł 65 u - 
czestników. P rog ram  w y k ła ­
d ó w  obe jm ow a ł zagadnienia e- 
konom iczne P o lsk i W spółcze- 
Snej, sy tua c ji m iędzynarodo­
wej, k u ltu ra ln o  - ośw iatowe, 
gospodarczo - społeczne.

Duży nacisk położono na fa ­
lo w e  przygo tow an ie  uczestpi 

k tó rzy  w  większości re ­
k ru to w a li się z w y ro b io nych  
już  działaczy ZSCh.

Odzieżowcy podnoszą
wydajność pracy

W m a ju  i  czerwcu rb . w  po 
rów na n iu  z analogicznym  o- 
kresem r. ub. o 30 proc. w z ro - 
?ła _ w  przem yśle odzieżowym  
ilość współzawodniczących, co 
odb iło  się w yra źn ie  na stopniu 
w yko na n ia  p lanów  p ro du kcy j 
iiych .

Podczas gd y  w  I  kw . r. b. — 
p lan  w ykonano pod w zg lę ­
dem w a rtośc i w  94,3 proc. to 
w  następnych m iesiącach o - 
siągn ięto już  100,2 proc. N a j­
lepsze w y n ik i w  Podniesieniu 
p rocen tu  w yko na n ia  p lanu  u 
zyska ły  łódzk ie  Z .P o

i « * * * « . .

f . J S . S S  "  zp'° * ■»-
W  osta tn im  okresie  z\ 

ta się znacznie ilość po 
w anych  zobowiązań in  
' toych , z k tó ry c h  w i 
na leży przede w szystk ii

p z oNar°znej z Wrocla
Ostatnio Główny Kom. Wsp. 

racy Przem. Odzież, zatwier­
dz ił nowy regulamin współ­
zawodnictwa, który kładzie 
specjalny nacisk na jakość 
Produkcji.

Imponujący program obchodu
święta 22 lipca

Trasę W — Z, 2 nowe kina, 2 fabryk i, radiostację i  teatr
otrzyma w tym  dn iu  stolica

Już tylko 12 dni dzieli nas od wielkiego święta narodowego 
22 lipca, 5 rocznicy powstania PKW N , Warszawa przygoto­
wuje się niezwykle uroczyście do tego dnia, który zbiega się 
jednocześnie z wielkim świętem robotników budowlanych, 
z wielkim  osiągnięciem murarzy, instalatorów, tynkarzy i ca­
łej klasy pracującej stolicy.

U roczystości rozpoczną się 
ju ż  21 lipca, w  przeddzień św ię 
ta.

W  godzinach popo łudn io ­
w ych  odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Stołecznej Rady 
N arodow e j, na k tó ry m  poza 
re fe ra tem  P rezydenta M iasta, 
k tó ry  podsum uje 5 - łe tn i do ro ­
bek bu dow y s to licy  i  wskaże 
pe rspek tyw y je j dalszej rozbu 
dowy, odbędzie się wręczenie 
nagród a rtys tycznych  za ro k  
1949 oraz nagród za odgruzo­
w anie  i  zazielenien ie W arsza- 
wy.

W ieczór w y p e łn i capstrzyk 
Stołecznego O ddzia łu  ZM P, 
którego zw arte  szeregi przema 
szerują od pl. Zamkowego 
przez Noi&y Ś w ia t, A l. U ja z ­
dowskie, p l. U n ii i  M arsza ł­
kow ską do pl. Z w ycięstw a. Je­
dnocześnie W ojew ódzk i fJrząd 
K u ltu ry  F izyczne j u rządz i szta 
fetę na tras ie  p l .Zam kow y 
— Belw eder.

Uroczystości dn ia  21 lipca  za 
kończy „N oc 4 w ieszczów“ 
na W iśle, urządzona przez M i

Ś w ia t p racy m ieszkający na 
da lek ich  p e ry fe ria ch  w ie lk ie ­
go m iasta zby t w ie le  czaisu tra  
c i na przedostanie się do m ie j 
sca pracy. M aks im um  45 m i­
n u t pow inna trw a ć  podróż z 
jednego krańca  m iasta na d ru  
gi. Zagadnien ie to  może być 
jedyn ie  rozw iązane przez u ru ­
chom ienie Szybkobieżnej K o ­
le i M ie jsk ie j.

2 lin ie  S K M
•

W  W arszaw ie p ro je k tu je  się 
dw ie  lin ie  SKM - P ierwsza po­
łączy pó łnoc m iasta z p o łu ­
dn iem  (M łoc iny  —  Służewiec), 
d ruga wschód z zachodem, 
ściśle m ów iąc daleką W olę i 
W aw er. K oszt budow y tych 
dw óch l i n i i  ob licza się na 24 
m i h a rd y  zł.

S K M  W arszaw y różn ić się 
będzie od klasycznego m etra  
tym , że n iek tó re  je j odc ink i 
pobiegną na pow ie rzchn i z ie­
m i. W szystkie  p rzys tan k i będą 
ściśle pow iązane z k o m u n ika ­
c ją  m ie jską  tak , aby pasażer 
w ys iada jący  z przystanku  
S K M  m óg ł ja k  na jprędze j do ­
stać się do m ie jsca przezna­
czenia.

Nie ma czasu!
Jeżeli chodzi ó te rm in y , to 

w  1952 ro k u  ma być ukończo-

n is te rs tw o K u ltu ry  i  Sztuki. 
Połączone to będzie z w ie lk im  
festynem , różnego rodza ju  w i­
dow iskam i, recytac jam i, ilu m i 
na c jam i i  de filadą  udekorow a­
nych gondol.

Nowe o b ie k ty

U roczystości 22 lipca  zapo­
czą tku je  odsłonięcie ko lum n y 
Z ygm un ta  i  o fic ja ln e  otw arcie  
trasy  W — Z od wschodnie j 
s trony  tune lu . W  m omencie 
o tw a rc ia  przybędzie do tune lu  
10 sztafet ZM P , k tó re  przyn io  
są m e ld u n k i z na jw iększych 
m ia s t Polaki.

Bezpośrednio po o tw a rc iu  tra  
sy w—z odbędzie się pochód, 
W k tó ry m  weźm ie ud z ia ł oko­
ło  60 ty«, osób, przeważnie 
zorgan izow anych ro b o tn ikó w  
budow lanych . Pod w spó lnym i 
sztandaram i p racu jące j k lasy 
s to licy przem aszeruje także 2 
tys. uczestn ików  K ongresu Od 
budowy. W arszaw y, k tó ry  roz­
pocznie ob rady  23 lipca.

Po pochodzie przedstaw ic ie -

na dokum entac ja  techniczną, 
w  1954 r . rozpocznie się re a li­
zacja, a w  1955 r . odcinek M ło

le rządu udadzą się na most 
Śląsko-Dąbrowski, skąd przyj 
mą defiladę łodzi i obejrzą wy 
ścig pływacki w konkurencji 
międzynarodowej na odcinku 
most Średnicowy — most Ślą­
sko-Dąbrowski.

W  d n iu  22 lipca  nastąpi 
o tw a rc ie  k ilk u  now ych  ob iek­
tów  przem ysłow ych i  ośrod­
kó w  k u ltu ra ln y c h  sto licy. W ie l 
k ie  św ię to  przeżyje przede 
w szys tk im  Raszyn, gdzie p go 
dż in ie  16 dokona się o tw arc ia  
ra d io s ta c ji o na jw yższym  
maszcie w  Europie.

M in is te r przem ysłu le k k ie ­
go, tow . S taw ińsk i, dokona 
o tw a rc ia  P aństw ow ych Z ak ła ­
dów K o n fe kcy jn ych  na G ro­
chówie, k tó re  są jedną z 14 
fa b ry k , m ających powstać w 
6 rłe tn im  p lan ie  . rozbudow y 
W arszawy.

Na W o li zostanie oddana do 
u ży tku  fa b ry k a  lam p  żaro­
wych.

Ilość tea tró w  W arszawy po­
w iększy się om ow oodbudow a- 
ny T e a tr N arodow y, zaś ilość 
pom n ików  o odrestaurow any 
pom nik K opern ika .

K ierm asze, im prezy, zabaw y

W licznych  punktach  m ia ­
sta, szczególnie zaś w zd łuż tra

ci.ny —  u l. K ró lew ska  m a być 
oddany do użytku .

K om is ja  P lanow an ia  rozw a ­
żając zagadnienia związane ze 
sprawą S K M  w ysunę ła w n io ­
sek, aby ze w zg lędu na do­
niosłość tego p rob lem u i  o- 
g rom  przygo tow ań położyć 
szczególny nacisk na ja k  n a j­
wcześniejsze ukończenie doku 
m en ta c ji technicznej. (EK)

sy W — Z, rozstaw ione zostaną 
k io sk i, w ys taw y książek i  
pism. K W  PZPR urządza w y ­
stawę „W arszaw a w  odbudo­
w ie “ , zaś G łów ne A rc h iw u m  
W ojskowe w ystaw ę „P rze - 
szłość W arszaw y“  w  pałacu 
pod Blachą.

M iłośn icy  i  en tuz jaśc i spor­
tu  będą m og li się „w y ż y ć “  na 
wszystk ich p lacach i  boiskach 
stoiicy, gdzie zobaczą pokazy 
sportowe. „G w oźdz iem “  tych 
im prez będzie f in a ł B iegów  Na 
rodow ych na stad ion ie  W ojska 
Polskiego, w  k tó ry m  weźm ie 
udzia ł około 300 dziewcząt i 
chłopców, mecz p i łk i  nożnej o 
puchar Prezydenta RP. m ię ­
dzy reprezentacjam i W ojska 
Polskiego i  M O  oraz w ie lk i fes 
ty n  p ływ ack i na basenie da w ­
ne j „L e g ii“ .

Wszędzie odbędą się konce r­
ty - i  zabawy ludow e. D oda tko­
w ej a tra k c ji ( je ś li dopisze po­
goda) przysporzą w ystępy re ­
prezentacyjne j ś w ie tlic y  od­
dzia łu  Zw. Zaw . B udow lanych  
oraz zespołu D om u W ojska 
Polskiego na w ysp ie  tea tra lne j 
w  Łazienkach.

P iękne św ięto w  p iękn ym  
/ otoczeniu

Od m ieszkańców sto licy  za­
leży, czy m iasto ich  przyb ie rze 
w yg ląd  godny ta k  w ie lk iego  
św ięta. N ie chodzi w  ty m  w y ­
padku w yłączn ie  o dekoracje 
domów, ale i  o ja k  n a jw ię k ­
szy udzia ł ludności w  przed­
św iątecznej a k c ji odgruzow a­
n ia  i  zazielenienia W arszawy.

P rzykładem  może służyć L i ­
ga Kob ie t, k tó ra  na tę akc ję  
przeznaczyła 250 tys. godzin 
pracy oraz Z w iązek B o jo w n i­
kó w  z Faszyzmem (4 tys. go­
dzin). W ich  ś lady m usi pójść 
każdy b lo k  dom owy, każda o r ­
ganizacja i  zgłosić swój udz ia ł 
w  a k c ji do m ie jscow ej Rady 
N arodowej.

O rgan izacją  im prez swiątecz 
nych za jm u je  się K o m ite t Oby 
w a te lsk i obchodu d n ia  22 l ip ­
ca, k tó ry  uko ns ty tuow a ł się w  
ub ieg ły  p iątek. W  sk ład jego 
w eszli: tow . Ż a ru k  -  M ic h a l­
sk i —  przewodniczący SRN, 
tow . T o łw iń s k i —  prezydent 
m iasta, tow . H o ffm an  —  przed 
staw ic ie l K W  PZPR, tow . S iw  
czyński — przew. W arszaw ­
skie j Rady Zw . Zaw ., tow . 
Poczm ański —  przedstaw ic ie l 
Zw . Zaw. B udow lanych, przed 
s taw ic ie l trasy  W  —  z  oraz 
przedstaw icie le s tro n n ic tw : 
SL, SD, P SL i  S tro n n ic tw a  
Pracy. (ar)

F A B R Y K A  W E D E L 
w  W arszawie, u l. Z a m o j­
skiego 30 
Z A K U F I
przez Rejonowe Spółdzielnie 
następujące owoce: 
m aliny , poziom ki oraz orze­
chy laskowe
Ilośc i i  te rm in y  dostaw y 
należy om ówić z fa b ry k ą . 
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W Y ŻS Z A  S Z K O Ł A  F IL M O W A

posiada w y d z ia ły  re a liza to rsk i i  opera to rsk i. N auka jest 
bezpłatna i  t rw a  4 la ta . P rzy  szkole is tn ie je  in te rn a t 
(ilość m ie jsc  ograniczona). S tudenc io trzyrnu jąca łodz ienne  
u trzym an ie . Zap isy p rz y jm u je  S ekre ta ria t Wyższej Szko­
ły  F ilm o w e j, Łódź, T argow a 61.

B IB L IO T E C Z K A  tyg o d n ika  P R Z Y JA Ź Ń

Począwszy od lipca  br. ukazyw ać się będą każdego m ie ­
siąca pojedyncze tom ik i, k tó re  stworzą bib lio teczkę za­
w ie ra jącą  k ró tk ie , na jce ln ie jsze u tw o ry  zalanych w spó ł­
czesnych p isa rzy radz ieck ich  oraz k la sykó w  lite ra tu ry  
rosy jsk ie j.

N ak ładem  S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j 
„W S P Ó Ł P R A C A “

Cena egzemplarza w  prenum eracie  z ł 25.—
„  „  w  sprzedaży po j. zł. 50.—

Zgłoszenia na p renum era tę  p rz y jm u ją :
W ydz ia ł ko lpo rtażu  Spółdz. W ydaw n. „W spółpraca“ 
W arszawa —- Praga, u l. Ratuszowa 21. tel- 7198, 
w szystk ie  ks ięgarn ie  Spółdz. W ydaw n. „W spółpraca“  oraz 
O ddz ia ły  W ojewódzkie Tow . P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j,  ja k  rów n ież w szystk ie  U rzędy Pocztowe w  k ra ju . 
K on to  P K O  1-4769.

Nr 179

SKM — największa inwestycja nowej Warszawy

Za 5 lat odc inek M ło c in y  — K ró lew ska  
oddany będzie do u ży tku

W  1955 roku projektuje się oddanie do użytku pierwszego 
odcinka Szybkobieżnej Kolei Miejskiej na trasie M łociny — 
ul. Królewska, Inż. Krajewski, który z ramienia BOS-u zajmu­
je się przygotowaniami do budowy szybkiej kolei miejskiej, 
referował to zagadnienie na ostatnim posiedzeniu Komisji Pla­
nowania StRN.

I lja  Erenburg  256

B l / R Z / l
Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

W alun ia  ju ż  n ie  p łaka ła . P a trzy ła  na M iszę, ale 
w idz ia ł, że ju ż  go n ie  spostrzega, w ięc  posiedzia ł 

is z c z ę  rochę i  pożegnał się.

^ W a lu n ia  zaraz nap isa ła  do K ijo w a . O czekiw ała 
^  odpowiedź przeszło m iesiąc; wciąż- jeszcze ży ł 
k r  n 'e  ̂ P łom yczek nadzie i —  a nuż M isza coś po- 
2aęcił? N astępnie przyszła  odpowiedź. W a lun ia  

zadz iw ia ła  sw o je  p rz y ja c ió łk i tym , że 
* uczucia i  czyny p rzy jm o w a ła  ja k o  z ja w i-  
a ° ih rz y m ie  (B orys m a w ia ł: „W a lu n ia  m yś li 
^ k i m i  ka te g o ria m i“ ), b y ło  to  szczególnie zdu- 

rniewaiące dlatego, że sama W alun ia  wydawała, 
raczej dziewczyną o słabej w o li, n iew yraźn ie  

fo rm o w a n a , „senna“  —  ja k  okreś la ła  ją  n ie - 
oszczka m a tką . Jeśli się k toś w  n ie j p rze lo tn ie  za- 
°ehał, to  W a lun ia  c ie rp ia ła  z pow odu g łęb i 
skom plikow anego ch a ra k te ru  uczuć m iłosnych . 

, awrnym i czasy k ie d y  Z ina  b y ła  jeszcze k rn ą b rn ą  
Pełną en tuz jazm u dziew czynką W a lun ia  w d z ia ła  

^  bohaterkę. Pochodziło to  zapewne stąd, że 
W po jęc iu  W a lu n i n ie  is tn ia ły  gran ice pom iędzy 
Powieściam i, k tó re  czyta ła  a otaczającym  ją  ży - 
Clena. In n i m o g li doszukiw ać się w  postępowaniu 
1®] ejea o b ja w u  słabości. Zresztą ta k  w łaśn ie  na- 
Pisała ko leżanka K u d ria w c e w : „O kaza ł się szma- 
3 • D la  W a lu n i je d n a k  o jciec sta ł się p e rs o n ifik a - 

zdrady. P rzeb ie ra ła  te raz sw oje dziecięce 
W spomnienia, pragnęła znaleźć ja k ieś  w yjaśn ien ie : 

nroduszny nauczycie l w  czesuczowej m arynarce, 
chodził po ogródku z konew ką w  ręku  albo 

b iąda ł n a3 na dm ierną  zuchwałością dzisiejszej 
m łodzieży n ie  w iąza ł się z po jęciem  o złoczyńcy.

Więc —  m yś la ła  W a lun ia  —  by ła m  ślepa, żyłam  
°bo k  niego i  n ic  nie w idz ia łam ...

M ia ła  w rażenie, że je s t osobiście współuczest- 
niczką jakiegoś podłego czynu. W ystraszyła  d y re k ­
tora swej fa b ry k i —  z ja w iła  się u niego bardzo 
blada, opanowana i  pa trząc m u w p ros t w  oczy n ie ­
ruchom ym  w zro k ie m  ośw iadczyła c ichym  głosem:

—  Pragnę zapytać, czy mogę pozostać nada l w  
państw ow ej fabryce? M ó j o jciec okazał się zdrajcą.

D y re k to r d ługo  ją  uspoka ja ł, m ó w ił, że W alun ię  
cenią sobie wszyscy —  i  o rg a n iza to r p a r ti i i  k ie ­
ro w n ik  oddzia łu . W a lun ia  m ilcza ła  i  m yś la ła  wciąż 
swoje: je ś li nie dostrzegałam  podłości w  m o im  o j­
cu, to znaczy, że jestem  taka sama...

—  L ido , dlaczego m i ufasz? Może ja  rów nież 
zdolna jestem  do zdrady?

L id a  z iry to w a ła  się.
—  Przestań gadać g łupstw a. N ik t  cię nie rusza, 

to  znaczy n iko m u  to do g łow y nie  przychodzi. M a­
ło c i w idocznie rzeczyw iste j n iedo li, jeszcze sooic 
coś na dodatek im aginujesz...

T y lk o  Serg iuszow i W a lun ia  u w ie rzy ła : rozp łaka­
ła się po raz p ie rw szy  po rozm ow ie  z M iszą Zoło- 
tą repko  dopiero gdy o trzym a ła  lis t  Sergiusza, k tó ry  
napisał, że kocha ją  jeszcze w ięcej n iż  daw n ie j. 
B y ło  to  w  m aju . W a lun ia  pow o li w raca ła  do ży­
cia. N ie  by ła  to  ju ż  daw na W alun ia : coś się w  n ie j 
nadłam ało, czuła, że to  ju ż  na zawsze, ale po liście 
Sergiusza poję ła, że żyć będzie. Kochała teraz Ser­
giusza jeszcze ha rdz ie j, z jeszcze w iększym  napię­
ciem.

P ow raca jąc do życia zam yśla ła sie m im o w o li nad 
sw o im i losam i. Raisa m ów iła  k iedyś, że nie n r5 
żadnych pe rspektyw , W a lun ia  zostanie aktorką, 
a Raisa nie  znajdzie sobie m iejsca w życiu. A  te ra ' 
Raisa w a lczy ta k  ja k  Borys, ja k  Sergiusz. N a tu ra l­
nie —. ja  p racu ję  rów nież, ale czy można to p o ró w ­
nać?:... A  zresztą p racu ję  przypadkow o •— chat: 
sprawnie, lecz przypadkowo. D la L 'd y  jest to cos 
stałego, własnego, a ja  tu  jestem  gościem. Co pocz­
nę ze sobą gdy skończy się wojna? Dlaczego w y ­
rzek łam  się sztuki? Może nie  jestem  znów taka 
bezdarna?...

Pragnęła odpędzić pokusę, w ym yśla ła  sobie sa­
m ej: bzik, będę m ia ła  dziecko i  przestanę w a r io ­
wać! D w u k ro tn ie  w ypada ło  je j uczestniczyć w  
przedstaw ieniach am atorsk ich , I  reżyser m ie js k ie ­
go tea tru , i ak to rzy , i  w idzow ie  —  wszyscy g ra tu ­
low a li W a lu n i: „P ra w d z iw y  ta le n t“ . A  w ted y  W a­
lun ia  zapom niała o swoim  wyrzeczeniu się; m arze­
nie by ło  zby t silne...

B y ł to gorący dz ień lipcow y. W aiun ia  po starem u 
pracowała w  fabryce . Zmęczona przyszła w ieczo­
rem  do dom u. N a s to liku  stała w  kubeczku w spa­
nia ła  róża —  to  L id a  ją  przyn iosła. Różane p ła tk i 
opadały i  n ic  w  ty m  nie  by ło  smutnego —  om d la ­
łość, może naw e t pe łn ia  szczęścia, nadm iar dosko­
nałości. Przez g łow ę W a lu n i m kn ę ły  i obrazy, w ie r ­
sze, dźw ięk i. U siad ła  do lis tu  —  p isyw ała obecnie 
do Sergiusza n iem a l codziennie.

„Serg iuszku, te raz wszyscy m ów ią o końcu w o j­
ny, bu du ją  p lany ńa przyszłość Jestem przesądna 

i obaw iam  się o ty m  myśleć, ale m im o w szystko 
rozm yślam . T y  wiesz, że cale m oje życie — to  ty , 
ale nie chcę cię zwodzić; chw ila m i budzi się we 
m nie dawne m oje  pragn ien ie , zapewne to  tk w i we 
mnie, m ów iła m  ci, że jestem  nieudolną akto rką . 
Może to dlatego, że n ie  um iem  w yraz ić  siebie w  
in ny  sposób? N ie  w iem . Jeżeli to jest g łup ia  zach­
cianka to m i na w ym yś la j, a obiecuję ci, że porzucę 
tak ie  m yśli, przecież u fam  każdemu tw o jem u  s ło ­
wu, Bardzo chcia łabym  zagrać Ju lię , pow iedzieć to, 
czego w  in n y  sposób naw et tob ie nie pow iem :

Czucie bogatsze w osnowę, niż to słowa,
’’yczni się w swojej wartości — nie s ozdób... 
Mojej miłości skarb jest tak niezmierny,
Ze i pół sumy tej nie zdołam złiczyć...

W szystko to jes t dziecinadą. Rzecz główna, Ser­
giuszu. żeby u c ic lre  wszystko szło dobrze, ko m u ­
n ika ty  są nadzw yczajne, każdy — to ja kb y  lis t od 
ciebie, w kró tce  ju ż  koniec, przyjedziesz do mnie.

(d. c. n .)

Nowe tramwaje iSziś na trasie W — Z
dla Warszawy

Do W arszaw y nadeszły z 
W roc ław ia  dalsze trz y  wozy 
tram w a jow e , k tó re  przezna­
czone będą do obsług i trasy 
W  — Z.

W  w arszta tach . M ie jskich» 
Z akładów  K o m u n ika cy jn ych  
wm ontowu.je się ju ż  do no ­
w ych wozów m o to ry  e le k try ­
czne i przeprowadza ostatecz­
ne przygotow ania  do ich u ru ­
chomienia.

Osiedle górnicze 
powstanie 

w W ałbrzychu’
K om is ja  do spraw  p lanu  sze 

ścioletniego, p rzy  M ie js k ie j Ra 
dzie N arodow e j w  W ałbrzychu, 
za tw ie rd z iła  p lan  gospodarki 
m ieszkan iow ej DZPW , p rze w i­
du jący budowę osiedla gó rn i­
czego u  stóp góry Chełm iec w  
B ia łym  K am ien iu .

Osiedle to  rozw iąże zagad­
nien ie  b ra k u  3 tys. m ieszkań 
dla  gó rn ików , za trudn ionych  
w  czterech kopa ln iach DZPW , 
położonych na teren ie  W ałbrzy 
cha.

Schroniska PTK  
ułatwiają wędrówkę 

po W arm ii i Mazurach
Piękne okolice M azur i  W a r­

m ii, ob fitu ją ce  w  piękne lasy 
i  jeziora , ozdobione m a lo w n i­
czym i ru in a m i zam ków, bo ­
gate w  p a m ią tk i h istoryczne, 
zostały udostępnione szerokim  
rzeszom tu rys tó w  przez odbu­
dowanie i  u ruchom ien ie  lic z ­
nych schronisk tu rys tycznych .

W  każdej c iekawszej pod 
względem  tu rys tycznym  m ie j­
scowości czynne ju ż  jes t schro­
n isko polskiego. Tow . K ra jo ­
znawczego.

Zwiedzanie M a zu r i  W a rm ii 
rozpoczynać na leży od O lszty­
na, gdzie w  W ysok ie j B ram ie  
czeka na tu ry s tó w  dobrze u -  
rządzone schronisko, z ja d ło ­
da jn ią  na m ie jscu, oraz p rze­
w odn ik . D w a d n i poby tu  w  
tym  in te resu jącym  mieście, 
położonym  nad dw om a jez io ­
ra m i pozwala zorien tow ać się 
w  m ożliwościach .dalszego po ­
znawania k ra in y  m azu rsk ie j i  
um o ż liw ia ją  ułożenie p lanu 
dalszych wycieczek. Do dyspo­
z y c ji m am y liczne lin ie  ko le ­
jow e, s ta tk i oraz autobusy 
PKS.

W  wycieczkach po W a rm ii 
i  M azurach zatrzym ać się m oż­
na w  następu jących schron i­
skach P T K : w e F rom borku , 
L idzb a rku  W arm . K ę trzyn ie , 
Św. Lipce, W ęgorzewie, W il­
kasach, M iko ła jkach , Piszu, 
K ru ty n i.

Pozostałe schroniska P T K  
za jm u ją  wczasowicze sk ie row a­
n i przez Fundusz Wczasów Pra 
cowniczych.

Drożdży jest dosyć
S klepy PC H  m ają  drożdży 

pod dostatk iem , ̂  p rodukc ja  
jes t zupełnie wystarcza jąca i  
zaopatrzenie w  ten tow a r n ie  
napo tyka  pa trudności. _ D la 
p rzyk ła d u  można podać, że 
PC H  w  ub. mieś. rzuc iła  na 
ry n e k  w arszaw ski i wo je w. 
warszawskiego aż 62 tony  d ro­
żdży.. (wo)

R A D I O  '
P O N IE D Z IA Ł E K  — U  L IP C A
Sygnał czasu: 12.00, Wiadomości 

5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 19.00 
21.00, 23.00, Program na dziś: 6.55, 
na ju tro  23.50, Wszechnica: 20.00.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ,
8.15 M u z y k a , 6.30 G im n a s ty k a , 8.05 
„ In fo r m a to r  r a d io fo n iz a c j i “ . 845 

W ią za n ka  m u z y c z n a . 12.20 D la  w s i 
12.50, P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i, 
15.45 P o p u la rn e  p io s e n k i w ło s k ie , 
16.05 P o g ad a nka . 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia : B e e th o v e n , 17.15 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 18.00 „G ło s  m a ­
ja  k o b ie ty “ , 1845 M o z a r t „ K w a r ­
te t F - d u r “ , 13.40 M u z y k  taneczna ,
19.15 A u d y c ja  d la  w o js k a , 19.40 
B ra h m s  — S ona ta  I  e -m o ll,  20.20 
K o n c e r t  p o p u la rn y , 21.40 „D a le k o  
od M o s k w y “  — A ża .iew a . 22.00 
Is '.oncert O rk . G e rta , 2340 U tw o r y  
E d w a rd a  L a lo , 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw cą: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rtii 

Robotniczej 
R edą^ule: K om ite t 

N ak ład  R .S .W . „P rasa“

Redakcja:
W arszaw a, ul Sm olna 12. 

T e le fo n y  R edaktor Naczelny  
8- 22- 60- Zastępca R edaktora  
N aczelnego 8- 33-28 S ekretarz  
R ed akc ji 8- 82- 29. D zia ł zagra­
n iczny 8- 62- 05. D zia ł m ie jsk i 

8- 71- 82. M u ta c je  8- 71-79 
C en tra la : 8- 82-28 8- 51- 04. 8- 62-05 

8- 57- 62. 8- 57- 64.

P R E N O M  E R A T A :  
P ren um era ta  m iesięczna w k ra ­
ju zł 150 — prenum era ta  zbio­
rowa od 10 eg7 na 1eden adres 
p a rty jn a  zł '75 .— zagraniczna i 

rl 300 —
K onto p K O  -  N r  1-1374 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  ; 
należy podać1 do kład ny  | czy- i 

te iny  adres
A d m in is tra c ja ; W arszaw a ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84 
K o lp o rtaż  tei 8-71-80 B iu ro  j 

Reklam  1 Ogłoszeń: 8-5023 
D ru k ' Z.akłady G raficzne  E?SW l  
„Prasa ". ul. Sm olna 10

B. 80957 1

Do otwarcia trasy 
jeszcze tylko 12 dni, a robo 
ty na pozór nie ubywa. Pra­
ca wre w tylu miejscach 
jednocześnie, że trudno 
uchwycić co się w tym roz­
gardiaszu od wczoraj zmie­
niło.

Z porozwieszanych mega­
fonów rozbrzmiewa głos spe 
akera: ,,Towarzysze pracy. 
Do 17 lipca pozostało nam 
już tylko 9 dni, 9 dni i 9 no 
cy".

Bo noce na trasie równe 
są dniom. Tempo nie słab­
nie ani na chwilę, choć no­
cą główne ośrodki prac prze 
noszą się w inne, łatwiejsze 
do oświetlenia miejsca.

Rynek Mariensztacki od 
kilku dni jest cichy, spokoj 
ny i piękny. Zrobiono tu 
już wszystko. Pozwożono 
wielkie stare rzeźby ś płyty 
kamienne. Zdawało by się 
szmelc bezużyteczny. Ale 
ładnie porozmiessezane 
wśród zieleni i świeżych ga 
łązek dzikiego wina, są cen 
nym elementem dekoracyj­
nym.

Drugim takim elementem, 
je ś li' chodzi o Mariensztat 
jest wielobarwna tarcza 
wielkiego zegara, zrobione­
go specjalnie dla trasy 
W—Z przez zegarmistrzów 
warszawskich.

Pałacyk pod Blachą, po­
dobnie jak gmach WRZZ 
został pięknie odnoiciony. 
Obecnie dach pokrywa się 
blachą (stąd nazwa pałacu).

Robotnikom W—Z stało 
spada „z nieba" jakaś nie- 
oczekiwana pomoc w robo­
cie. Wczoraj z rana przyje­
chała 50-osobowa grupa 
włókniarzy z Robotniczej 
Spółdzielni Pracy „Świt" w 
Łodzi. Od rana wzięli się do 
roboty i już do przerwy o- 

biadowej uporządkowali i 
wyrównali teren między koś 
dołem św. Anny a Dzicon- 
nicą.

— Muszę koniecznie przy 
jechać na otwarcie — zapo­
wiada jedyna wśród łodzian 
rodowita warszawianka, ob, 
Jadwiga Jaworska, młoda, 
przystojna niciarka. W Ło­
dzi mieszka od powstania, 
nic więc dziwnego, że chce 
choć w tym przełomowym 
dniu być w stolicy, z którą 
— mimo rozłąki — jest ści­
śle związana.

Po południu na trasę przy 
jechało 200 członków Zw, 
Zaw. Prac. Inst. Społecz­
nych. Również ich pomoc 
przyjęli robotnicy „Beton- 
stalu" z wdzięcznością.

Zawsze, choć niewprawni, 
trochę pomogą. Bo robcly 
wciąż jeszcze dużo. (jam)

Włókniarze pracują łopatą
w—z

1,5 m iliarda zł na rozbudowę 
dróg w lubelskim

Od 1944 ro k u  do 1948 ro ku
w  w o j. lu b e lsk im  w ykonano 
k a p ita ln ą  napraw ę dróg pań­
s tw ow ych  o długości 311 km , 
oraz dokonano na p raw y i  od­
budowano 220 zniszczonych w  
czasie dz ia łań  w o jennych  m o­
stów  na drogach państwowych.

W  1948 r. na napraw ę dróg 
i  m ostów  na Lubelszczyźpie 
w yda tkow ano  1,2 m ilia rd a  zł. 
W  bież. ro ku  suma w yd a tko ­
w ana na ten cal zostanie zw ię 
kszona de 1,5 m ilia rd a  zł.

W  ram ach p lanu  6-letn iego

k tó ry  p rzew idu je  zw iększenie 
uprzem ysłow ien ia  wo jew ódz­
tw a, p ro je k tu je  się w ybudow a 
nie  now e j sieci dróg uspraw ­
n ia jących  kom unikac ję , (ogól­
ne j długości oko ło 1.300 km ).

W  związku z projektem roz­
budowy dróg, przewidziano na 
terenie Lubelszczyzny rozbu­
dowę istniejących klinkiem i i  
kamieniołomów. Powadzone 
będą również poszukiwania ir  
celu odkrycia nowych kamie­
niołomów.

Piękne wyniki pracy 
śląskich tynkarzy

T rz y  zespoły m ura rsk ie , za­
trudn ione  na budowie m agazy­
nów  d la  CZH  w  K atow icach , 
osiągnęły doskonałe ^ a j i k i  w  
pracach tynka rsk ich .

Najlepsze w y n ik i o łu tgną ł I  
zespół, w  k tó ry m  m ura rz  P. 
Szuścik z pom ocnikię^a Igna­
cym  K ira te m  w yko « i4  ** «ią- 
gu 8 godzin 100,19 M  MW tyn ­
k u  na w ew nę trzne j ścianie ma 
gazynu, eo w ynos i 626 proc. 
norm y. D ru g i zespół —  bracia 
Ryszard f  P aw e ł B ie leccy z po 
m ccnicą Łu c ją  F u rnczyk  osią­

gnę li 194,71 m  k w . Zespół —  
W ładys ław  Szulc i  A m broży 
P rusak z pom ocn ik iem  S tan i­
sławem  Faje rem  u zyska li 
183,41 m kw .

M ura rze  3 zespołu Szulc i  
P rusak skonstruow a li rucho ­
me rusztow an ie  na \w ó zka ch  
w ąsko to row ych , k tó re  zastoso 
w ane zostało na budowie. Za­
stosowanie pom ysłu  ra c jo n a li­
zatorskiego Szulca i  P rusaka 
um o ż liw iło  przyśpieszenie ro ­
bót ty n k a rs k ic h  i  dało 400 tys. 
zł oszczędności.

Miasto pomaga wsi 
w akcji żniwnej

Z in ic ja ty w y  M ie jsk iego  i 
Fow iatow ego K o m ite tu  PZPR 
w  Bydgoszczy pow sta ł O bywa 
te lsk i K o m ite t Pom ocy Ż n iw ­
nej.

Na wezwanie K o m ite tu  Po­
w iatowego PZPR w  G rudzią­
dzu zg łos ili się ochotniczo do 
żn iw  m ieszkańcy miasteczek 
Radzyna i  Łasina.

Na odpraw-ie zw ierzchn ików  
służbowych ł  sekre ta rzy od­
dzia łow ych o rgan izacji p a r ty j­
nych węzła P K P  Ruch w  B y d ­
goszczy do a k c ji żn iw ne j zgło­
siło się 136 p ra cow n ikó w  P K P  
na 110 dn iów ek oraz ek ipa n ie ­
dzielna licząca 256 p racow n i­
ków  na 103 dn ió w k i. Ponadto 
Uchwalono posyłać każdej n ie­
dz ie li ekipę żn iw ną do wsi, 
wskazanych przez K M  PZPR.

P racow n icy P K P  w  T o ru n iu  
u c h w a lili,  że brygady Pogoto­
w ia  Żn iw nego K o le ja rzy  p ra ­
cować będą we w szystk ich  ma 
ją tka ch  państw ow ych, położo­
nych w  pob liżu  s tac ji ko le jo ­
wych. K ilkanaśc ie  g rup  Pogo­
to w ia  Żn iw nego P K P  udawać 
się będzie osobnym i wagona­
m i na m iejsce pracy.

W  T oruńsk ie j S pó łdzie ln i 
Spożywców zorganizowano 
trzy  g ru py  Pogotow ia Ż n iw ne 
go, po 70 osób każda. Wszyscy 
pracow nicy zg łos ili się do ak ­
c ji żn iw ne j.

G rem ia lny  udz ia ł w  pracach 
żn iw nych  zadek larow ali ró w ­
nież- p a r ty jn i i  b e zp a rty jn i pra 
cow nicy skarbow i oraz pracow  
n icy  zakładów  e lektrycznych  
Pomorza.

Wynalazki robotn ików  PZPW-25 
usprawniają produkcję

R obo tn ik  Józef Lew andow ­
ski, w ysu n ię ty  ostatn io na sta­
now isko k ie ro w n ik a  szarparn i 
PZPW  n r  25, w yna laz ł masę, 
im pregnu jącą re to rty  ka rben i 
zatora i chroniącą je przed 
przepaleniem .

R e to rty , im pregnow ane m a­
są, p racu ją  ju ż  od trzech m ie ­
sięcy bez śladu zużycia, pod­
czas gdy poprzednio zm ienia­
no jo co dw a tygodnie. N ieza­
leżnie od dużych oszczędności.

na sku tek zm niejszenia zuży­
cia kosztow nych re to rt, uzyska 
no dz ięk i w yn a la zko w i znacz­
ne przyspieszenie p rodukc ji.

R o bo tn ik  fa rb ia rn i Leon Ja- 
k isz zastosował w  motorze, t ło  
czącyrn do k o tła  fa rb ia rn i i w y  
Tjaczającym z ko tła  wodę, czę­
ści drewniane, w  zupełności za 
stępujące dotychczas używane 
części m etalowe, trudne  do na 
bycia.
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SZACHY
K O N K U R S  „ A " MATEMATYKA, M ATEM ATYKA
Zadani« N r  26 

K . T ra x le r

( I I  nagr. „Swenska Dagb ladet“  
1929 r.)

M a t w  3 posunięciach. 

K O N K U R S  „B “  
Zadanie N r 26

W  po zyc ji powyższej, w zię­
te j z p a r t i i B ird  —  English 
(Londyn, 1883) w  poszukiw an iu 
na tychm ias tow e j d rog i do 
^ -y c ię s tw a  zagra ły b ia łe  1. 
W:e8?! Czy rzeczyw iście po­
sunięcie to da je  im  decydu ją ­
cą przewagę? P ros im y o do­
k ładne  um o tyw ow an ie  odpo­
w iedzi.

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „B “

N r 16. Po 1. We8! f:e3! b ia ­
łe  odpow iedzia ły  n a jle p ie j 
g ra jąc 2. f:e3! P u łapka czar­
nych polegała na tym , że po 
2. W:e7 +  ?, K I6 . 3. We6 +  
(pozom ie znaikomifce...) nastę­
pu je  3... K :e6! 4. e8, H  +  ,
H:c8. 5. Gh3 +  , Ke7. 6. G:c8, 
e2!! i 'b ia łe  z dw om a fig u ra m i 
w ięce j nie mogą zatrzym ać te­
go pion a.

N r  17. B ia łe  zagra ły  „po 
p ro s tu “  1. Gc7!! z podw ójną 
groźbą 2. Hb7 m a t i  2. W:c5 
m at. Jeżeli 1... H:e7 to 2. 
W :c5 + , H:c5. 3. Hb7 + , K:a5. 
4. W a l m at (albo 3... Hb6. 4. 
H :b6 mat), jeże li 1... W:e7 te 
2. Hb7 + 1! i  m a t w  następnym  
posunięciu, a je ś li wreszcie 
1... Hc6 to 2. W :c5 + ! H:c5. 3. 
Hb7 +  . W spania ła kom b in a ­
c ja !

N r  18. Po X. e5, d:e5. 2. S:e3 
n ie  w o lno  czarnym  grać 2... 
W :b2? (co w łaśnie zdarzyło 
się w  pa rtii) , gdyż po 3. G :f6! 
g(e):f6. 4. H :d7 +  ! H:d7. 5.
S:d7, K :d7. 6. 0-0-0 + !  g inie 
Wieża b2. Jedyny  „p o d w ó jn y “  
ruch , roszada byw a  czasem 
dozwolona i  o ty m  należy pa­
miętać.

N r  19. 1. b4-b5 nie  zdobywa 
f ig u ry :  czarne odpow iedzia ły  
b y  1... S a5+  ! 2. Kb4, Sd5 +
i  jeże li 3. K:a5?? to 3... Wa8 
m at!

N r  30. W te j pozornie bez- 
nad .’.lejnej pozycji b ia łe  n ie ­
oczekiwanie zam atow aly p rze ­
c iw n ika , gra jąc 1. S :h 6 +  g:hG 
( e ż s lil. . .  K h8  to 2. Sf7 +  ,K g8 . 
2. H:g7 + ! !  K :g7. 4. G f6 +  ,
EgS, 5. ShS m at!) 2. Hh8 +  !! 
17. >-8. 3. K f7 ! i groźbę mata 
G f6 +  mogą czarne przez 3... 
W fS +  opóźnić o jedno posu­
nięcie, ale. n ie  mogą m u zapo­
biec. Jak  w id z im y  K ró l n ie  
ty lk o  w  końcówce może stać 
się silną a taku jącą figu rą . 
V7niosek d ru g i —  n igdy nie 
tra c ić  nadziei!...

K ie d y  ju ż  osta tn ia  w ysk ro ­
bana łopa ta  zapraw y padnie 
na m ur, C ho jnow sk i szybko 
rzuca w  dwóch zw ięz łych sło­
wach ostatn ie polecenie pod­
ręcznem u Teleckiem u i  ocie­
ra jąc  ręce o fa rtuch , śpieszy 
do pakam ery. P rzeb ie ra jąc się, 
ju ż  kom b inu je , co tam  dzis ia j 
w ypadn ie  na le kc ji-

— Cholera! Tego zadania to 
n ija k  nie zrob ię  — m yśli. P rze­
w leka  bluzę przez głowę, czap 
kę otrzepu je  z k u rz u  o d łoń i  
ju ż  pędzi do tra m w a ju . Na K a 
ro lkow ą.

— Alem głupi — myśli i  sam 
.¿obie się dziwuje.

— T a k i s ta ry  chłop i  gdzie 
ja  zalazłem.

—  P ię tnastu  rob o tn ików  w y ­
kop ie przez osiem godzin trz y ­
dzieści m e trów  z iem i — m edy­
tu je  C ho jnow sk i —  ilu  ro b o t­
n ik ó w  trzeba, żeby wykopać 
320 m e trów  w  ciągu czterech 
dni?

— Ile? B a1 — W ykręca, się 
do szyby pom ostu tra m w a jo ­
wego, w y jm u je  pude łko  od pa 
plerosów i  ś lin ią c  o łów ek, za- 
pchn ię ty  w  sam k ą t pom ostu 
przez stłoczonych pasażerów, 
m ozoln ie ob licza i oblicza.

*
W  sa li ośrodka szkoleniowe 

go siedzi ich  oko ło trzydz ies t­
k i. Schodzą się codziennie p ro­
sto z rusztow ań, z różnych za­
ką tk ó w  s to licy  i  do późnej go­
dz iny  s tud iu ją .

—  M an iek, M an ie k  — szep­
cze p rze jm u jąco  R o jek  do Cu- 
k row sk iego —  ile  on m ów ił 
m a ten m ur, 55 czy 69, po­
w iedz m i prędze j!

—  Każdy rysunek technicz­
ny —  tłum aczy w ykładow ca, 
musi posiadać opis, czy li do- 
kłaane podanie w ym iarów , któ  
re nazyw am y „kołą“, oraz za­
znaczenie położenia geom etry­
cznego, a więc przekrój piono­
wy iub rzu t poziomy. W yglą­
da to tak.

W szystkie głow y pochylają 
się jeszcze p iln ie j nad arku ­
szami białego papieru. O łów ki 
wolno i  dokładnie kreślą li­
nie i  w ypisują cyfry. Grube 
palce robociarskie, poprzecina 
ne mnóstwem zmarszczek, za­
pełnionych w gryzionym  w  nie 
wapnerrj, delikatn ie operują 
przykładnicam i-

—  Ech, toż to diabelnie tru ­
dno. P iersi sapią ja k  m iechy, 
język w ym yka się z ust l ner­
wowo zw ilża zasychające w ar- 
gl-

—  Ty gdzie idziesz?
—  Chcę się dobić na instruk  

tora do ośrodków szkolenio­
wych dla m łodzieży.

— Ja nie. W olę iść na budo. 
wę na m ajstra.

—  Podobno m ają nas k ilku  
zabrać gdzieś do pracy w  b iu ­
rach?

—  A  gdzie?
—  Koniec przerw y! Proszę 

wchodzić na salę.
B uc io ry  b ia łe  od w apna stu­

k a ją  szybko po ko ry ta rzu .
M atem atyka! M atem atyka!

*
— Panie K ierow niku! Jeżeli 

m y zam iast te j drogiej sta li 
do m łotków  pneum atycznych 
będziemy b ra li norm alną stal 
maszynową, to nie będzie to  
taniej?

:— A no spróbuj!
Dżendzel przesunął czapkę 

na drugie ucho i  zam yślił się.
— Pneum atyczna kosztuje 

800 zł, a maszynowa 36 zł. Je­
śli z pneum atycznej to na m ie 
giąć w yjdzie 55 tysięcy zło­
tych, a jeże li z maszynowej

Michał Krajewski
to ty lk o  ze 3-000 zł... 55. tys. 
m n ie j 3.000 to będzie 52.000 zl 

^tanie j. Cholera!
— Ile?
—  Nie, ja  sotaie ta k  obliczam  

w  m yś li, ile  to będzie oszczęd 
ności m iesięcznie i  ja ka  w y ­
goda...

M atem a tyka ! M a te m a ty k a 1 
*

—  S łucha jno Józek, bo cię 
zdzielę! T y  m i s taw ia j cegłę 
n ie  na kan t, a k ładź  ją  tu  na 
płask, na roztworze, gam oniu.
0  tak , jedna p rzy  d rug ie j.

— A  w am  nie le p ie j brać, 
-kędy s to i rządk iem  jedna za 
drugą?

W it z iry to w a ł się.
—  K ie d y  stoi na kanele, o- 

ferm o, te ja  muszę każdą ce­
głę dw a razy  przewracać, raz 
w  ręce, a d ru g i raz na zapra­
wę, potem  przekręcać się po 
następną, a po co md to. trac ić  
ty le  czasu. Na każdą m in u tę  
trzeba w yciągnąć choć dw a ­
dzieścia sztuk, rozumiesz?

—  A  to  m ało k ładziecie  jesz 
cze tych  tysięcy?

—  Pewnte, że mało, w id z ia ­
łeś ile  in n i k ładą? D a le j, za­
suw aj, o ta k ! N iech lecą ce­
g ie łk i, co ceg ie łka  to złotówecz 
ka! A  in o ! I  tysiączek i  d ru g i
1 trzeci, a dom  rośnie.

M a tem a tyka ! M atem atyka !
*

— Panie inżynierze! Trzeba 
naciąć kątowników na listwy 
o, takiej długości do dwóch 
metrów i  będzie można dosko 
nale używać ich zamiast pa­
sów.

In ż y n ie r d rap ie  się w  pod­
bródek i  p a trzy  na fu rm an a  
usiłu jącego przebrnąć z w o ­
zem g ruzu  przez kupę  m okre­
go p iachu obok gracy-

nale ob liczyć i  p rzew idzieć c<_- 
do jo ty , k tó ra  z zap lanow a­
nych sześćdziesięciu przeszło 
tysięcy cegie ł o ja k ie j godzi­
nie i  w  k tó ry m  m ie jscu  zosta­
nie  ułożona.

— Pow iedzcie sam i tow a rzy  
szu — czy n ie  zdum iewające, 
nie wspaniałe? jes t to  zgranie 
m yś li in żyn ie ra  z in te lig en c ją  
i  um ie ję tnością  robo tn ika?

M atem a tyka ! M atem atyka !

*
W  ub ieg łą  n iedz ie lę  p rz y ­

padkow o w p a d ł m i w  ręce 
„N iezależny d w u ty g o d n ik  l i te ­
ra c k i“  N r  3 pod nazw ą „W a r­
szawa“ , cena 70 zł. N a p ie rw ­
szej s tron ie  zamieszczono tam  
dwa ry s u n k i B. W. L inkego  
pt. „S z tan da r“  i  „W arszaw a“ .

Same ry s u n k i w ym ow ne , ale 
— m y do d iab ła  ju ż  ty c h  g ru ­
zów przecież tróchęśm y odbu 
dow a li, czyż nie? Panow ie, 
nasz sztandar —  to  przechod­
n i sztandar, to  przechodni 
sztandar Ż yc ia  i  T w órczo­
ści, tp  sztandar n ie  trw a n ia  w  
gruzach, a sztandar budow y, 
ry tm u , k ip iące j p racy, a tam  
u Was ty lk o  s iada j i  gdacz — 
mojaś T y  W arszawo, o je j, 
o jej.

Z a jrza łem  do środka. P rze­
czyta łem  k ilk a  a r ty k u łó w  i 
znowu w racam  do p ierw sze j 
s trony  —  ależ tak , w z ro k  m nie 
nie m y li,  w y ra źn ie  da ta  „s to i“  
Jak b y k : 15 czerw iec —  15 l i ­
piec 1949 r.

Panow ie, przecież to  cz te r­
dziesty d z ie w ią ty  ro k , a nie 
czterdziesty p ią ty . N ie  mam 
najm niejszego zam iaru  ob ra -

| żać czyichś uczuć ża lu  i rozpa­
czy, ale jestem  zdania, że to  w y  

I gląda tak : albo w y  sw o im  la ­
mentem p ro fa nu jec ie  naszą co 
dzienną pracę p rzy  odbudow ie 
s to lic ją  n ie  w idząc te j odbu­
dow y ,nie zauważając je j,  albo 
ja  p ro fa n u ję  wasze żale i  „n ie  
zależność“  trw a n ia  poza dn iem  
dzisiejszym .

—  P an ie  W ik to r, pisze pan w 
swoim  a rty k u le  „D roga  p isa­
rza“  o bardzo c ie rn io w e j d ro - 
dze, a ja  jes tem  też z tych  stu 
„s łonecznych“  ró w n in  nad Sa 
nem, skąd i  pan pochodzi i 
piszę ks iążkę „D ro ga  m u ra ­
rza“ .

Pan ie Jan ie ! W  Radom yślu 
b y li n ie  ty lk o  księża i  d o k to ­
rzy, ale b y l i  przede w szyst­
k im  m urarze. I  jeszcze są, ż y ­
ją  i  p ra cu ją  dziś, po w szyst­
k ich  zaką tkach P o lsk i, a n a j­
w ięcej w  W arszaw ie. Przeszło 
dw ieście rod z in  m u ra rsk ich , to 
o lb rzym ia  księga, a n iek tó rzy  
z n ich  to  p rzodow n icy  pracy. 
B ud u ją  W arszawę, nową. A  
Pan w ciąż o sta rym .

R udn ick iego  na pewno pan 
zna, to  bardzo dz ie ln y  cz ło ­
w iek, by łem  razem  z n im  w  
Pradze Czeskiej, a potem  
spo tka liśm y się znowu na K on  
gresie Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych. On, lite ra t,  a ja  m u ­
ra rz  —  p rzo d o w n ik  pracy.

Szkoda, że u  nas m a ło  ta ­
k ic h  ja k  R u d n ick i, bo ta k ic h  
ja k  ja  je s t dużo. A le  pan ich 
n ie  zna.

O n i wszyscy uczą się te raz 
m a tem a tyk i. M a te m a ty k i i  so­
c ja lizm u .

A le  k ie d y  odpoczywają, lu ­
b ią  bardzo czytać książk i.

O now ym .

Z estrady

—  A  ty  n ie  ciąg te j szkapy 
na sk rz y n ię 1 W y jm ij tę deskę 
spod ko ła  i  puść kon ia  p ro ­
sto.

—  W  każdym  „ łe b k u “  m nie  
trzeba, je że li ju ż  w  sam ych na 
rożn ikach  i  ościeżach ty lk o  I i  
czyć, nab ić co n a jm n ie j osiem 
do dziesięciu pasów —  tłu m a ­
czy ł da le j F ranczak —  ile  to 
czasu, he? D w ie  godziny. A  za 
n im  w ypchn ie , a zan im  się 
zre ju je . A  ta k  zaw ies ił jedną 
lis tw ę , drugą Mstwę i  da le j go:

O btańeuje się pomieszczenie, 
n iew iadom o k iedy .

—  A  ja k  ty  m yś lisz umoco­
w ać te tw o je  l is tw y  na ścia- 
rre?

—  Jak to  jak?  N a gwoź­
dziach. bardzo prosto, o, wszy 
stko w y liczy łe m . Podręczniaka 
puszczę z lis tw a m i, a sam na ­
rzucę szpryc. D ru g i podręcz- 
n iak  za m ną zarzuci m iędzy 
lis tw y  zaprawę, w yg ład z i się 
rów n itts ie ń ko  ła tą  i  ty lk o  
szlichtować.

R achunek w y p a d ł na  ce lu ją  
oo. 265 m  k w . tynku . B lisko  
dw a tysiące p rocen t no rm y!

M a tem a tyka ! M atem atyka ! 
*

—  Proszę spojrzeć na ten 
ha rm onogram  b rygady—  tow a 
rzyszu. T u  jes t p rzedstaw iony 
schem atyczny w id o k  ścian fu n  
dam entów  z rozb ic iem  na poez 
czególne w a rs tw y  cegieł-

H arm onogram  został sporzą 
dzony przez inż. F rzym ano w - 
skiego.

A  tu  na dole w yk re su  jest 
w y liczo n y  ca ły  sk ład b ryga­
dy i  je j obsługi —  sześćdzie­
sią t osób.

Jeżeli znam y w yda jność b ry  
gady możem y przecież dosko- |

Jakub Zak — M. Mierzejewski
Nadzwyczajny koncert symfoniczny

D aw no nie  s łysze liśm y tak  
wspaniałego koncertu , ja k  ten 
„na dzw ycza jn y “ , urządzony 
staran iem  T ow arzys tw a P rz y ­
ja źn i Polsko -  Radzieckie j i  
F ilh a rm o n ii Stołecznej.

K o n ce rt rozpoczęła U w e r­
tu ra  do opery  „R us łan  i  L u d ­
m iła “  M . G lin k i,  bardzo dobrze 
poprowadzona przez M ie rze ­
jew skiego a dobrze zagrane 
przez zespół O rk ie s try  S ym fo ­
n icznej F. S.

Potem  g ra ł Jakub  Zak.
N azw isko Żaka, obecnego 

profesora K on se rw a to riu m  M o ­
skiewskiego, dobrze je s t znane 
W arszaw ie. N a os ta tn im  ko n ­
kurs ie  chop inow sk im  za ją ł on 
pierwsze m ie jsce, uzysku jąc 
nadto specjalne w yróżn ien ie  za 
m azu rk i. Ind yw id ua lno ść  Żaka 
pogłęb iła  się znacznie od ta m ­
tych  czasów, nab ra ła  ru m ie ń ­
ców  pełne j do jrza łośc i. Co u - 
derza w  grze Żaka przede 
w szys tk im  —  to baczność na 
detale. W  na jd robn ie jszym  
szczególe m a w szystko p rzem y­
ślane, w ykończone, „zrob ione“ . 
N ie  m a pustych  m iejsc, n ie  ma 
„prze leceń“ . Doskonała wszech 
stronna tech n ika  obu rąk , p a l­
cowa i  ok taw ow a, idzie  w  pa­
rze z głęboką m uzykalnością, 
p rzy  czym  zdum iewające aą 
ko n tra s ty  dynam iczne, w  k tó ­
rych  fo rtiss im o  n ie  krzyczy a 
na jsubte ln ie jsze p ian iss im o s ły ­
szalne jes t w  każdym  zakątku 
sali.

Jaku b  Z ak —  to  w ie lk i p la ­
nista. T a k ich  p ian is tów  n ie ­
w ie lu  jes t na świecie.

Zak g ra ł Koncert f -m o ll Cho 
p ina  i  W aria c je  na tem at „P a ­
ganin iego“  S. Rachm aninowa.

Chopina g ra  a rtys ta  klasycz­
nie, je d yn ie  ty lk o  w  I  części 
używ ając, w  n ie licznych  zresz­
tą w ypadkach, chopinowskiego 
„ru b a ta " . C hop in  Żaka jes t 
sub te lny i  de lika tn y .

W a ria c ji na  tem at „P agan i­
n iego" R achm aninow a n ik t  bo

da j jeszcze w  Polsce n ie  gra ł, 
poza sam ym  kom pozytorem . 
Jest to  u tw ó r in te resu jący, ła t ­
w y  i  z rozu m ia ły  w  k o n s tru k ­
c ji,  na jeżony trudnośc iam i 
technicznym i, w  ła du nku  em o­
c jo n a ln ym  szczery, p ro s ty  i  
zrozum ia ły . Jest to  u tw ó r  ja k ­
by  napisany „pod  Ż aka “ . A r ­
tys ta  w yc iągn ą ł z niego w szyst­
k ie  subtelności, w szystk ie  
„sm aczk i“ , o ile  można użyć 
tego słowa —  wszakże „sm acz­
k i “  zrozum ia łe  przez wszyst­
k ich , naw e t przez n a jm n ie j w  
m uzyce b ieg łych. S pecja ln ie  w  
W ariac jach  zdum iew ająca by ła  
gradacja dźw ięku  od n a jc ic h ­
szego p iana do fortiss im o , p rzy  
k ry s ta lic z n ie  brzm iącej k a n ty ­
len ie  i  m ię kk ich , aksam itnych 
basach. In s tru m e n t „śp ie w a ł“  
ca łk iem  inaczej —  szlachetn iej, 
pe łn ie j —  n iż  pod pa lcam i in ­
nych p ian is tów , ja k ic h  os ta t­
n io  w  W arszaw ie s łuchaliśm y.

Owacyjnie przyjmowany Ja­
kub Zak wykonał na bis W o­
kalizę Rachmaninowa i  Tocca­
tę Prokofiewa. T u  b łysną ł Z ak 
pełnią swej p ian is tyczne j p a ­
le ty  i  c a łym  rozm achem  w ir ­
tuozowskiego kunsztu.

W arte  je s t rów n ież  podkre ­
ślenia zachow anie się a rty s ty  
na estradzie  —  pełne godności 
i  up rze jm ośc i w  stosunku do 
dyryg en ta  i  o rk ie s try .

O rk ies tra  akom paniow a ła  so 
liście, szczególnie w  Koncercie 
Chopina, doskonale. W  Rach­
m an in ow ie  odczuw ało się pew ­
ne w ahan ia  ry tm iczne , zrozu­
m ia łe  wszakże, gdyż o rk ies tra  
F. S. g ra ła  ten  u tw ó r  po raz 
p ierwszy.

Zapow iedź re c ita lu  Jakuba 
Żaka, —  najlepszego chyba pia  
n is ty , ja k ieg o  w  ty m  sezonie 
konce rtow ym  w  W arszaw ie 
s łucha liśm y —  w y łu d z iła  zro­
zum ia ły  entuzjazm -

Po re c ita lu  napiszem y ob­
szerniej o jego w span ia łe j grze.

JE R ZY  JA S IE Ń S K I

Przełamanie szablonu
Jaszcz

„M ic k ie w ic z *. W idow isko  dram atyczne w  u k ła d n e  Sta­
n is ław a  W ito ld a  Balickiego. P rem iera  w  Teatrze im . S ło­
wackiego w  K ra ko w ie . Inscenizacja  B r. Dąbrowskiego. De­
korac je  A . P ronaszki.

M am y osta tn io  sposobność 
og lądania w ie lu  w id o w is k  o-, 
ko licznościow ych, akadem ii ku  
czci itp . R :k  rc c m ic  spr?-. 3 
n ie  ty lk o  u rodza jow i na aka­
dem ie. ale p rzyczyn ił się po 
prostu  do ich in fla c ji.

N ieste ty, akademie te — z 
n ie lic z n y m i w y ją tk a m i, np. 
A ka d e m ii Puszkinow skie j w 
P aństw ow ym  Teatrze P o l­
sk im  —  nie spe łn iły  swoich 
zadań lu b  spe łn ia ją  je ty lk o  
częściowo. G órow ał na n ich  
szablon inscen izacy jny i  a k to r 
ski, czasem dołączało się le k ­
ceważenie w idza i zadań a r ty ­
stycznych. Jak iż  p ion może 
bow iem  w ydać ograniczenie

zadań organ iza torów , n ie jako  
au to rów  akadem ii, do ro l i n ie ­
dba łych montażystów', k tó rzy , 
n ie  m ając żadnej l in i i  p rze­
w odn ie j, z poszczególnych u - 
ry w k ó w  dzie ł danego k la sy ­
ka. mającego być „uczczo­
n ym “ . sk le ja ją  w idow isko  bez 
ładu i składu, n ieraz pospo li­
te. ale za to n iespospo ic ie  n u ­
dne. W idz ie liśm y i  lepsze 
ale rów n ież nie dociągnięte do 
tych zadań, k tó re  cechować po 
w in n y  akadem ie napraw dę 
wartościowe i  pożyteczne.

Z  ty m  w iększym  zacieka­
w ien iem , po łączonym  zresztą 
z n iedow ierzan iem  (sparzony 
na zimne dmucha) udałem  się |

do M ie jsk iego  (jeszcze do je ­
sieni) T ea tru  im . S łow ackie­
go w  K ra k o w ie  na w idow isko  
„M ick ie w icz ", zm ontowane 
przez St. W. B a lick iego  i  w y ­
reżyserowane przez B ron , Dą 
browskiego.

O grom na niespodzianka, k tó  
ra  spotyka w idza  na p rzed ­
s taw ien iu  „M ic k ie w ic z a “ , skła 
n ia  do podzie lenia się z czy­
te ln ik a m i stw ierdzeniem , że i  
w ta k  n iew dzięcznym  z pozo­
ru  zadaniu, ja k  opracowanie 
akadem ii scenicznej, można 
osiągnąć n iem ałe artystyczne 
rezu lta ty , je że li ty lk o  śm ia ła 
i konsekw entna m yś l m on ta ­
żys ty  spotka się z tw órczą ży ­
czliwą, pe łną po lo tu  i  poczu­
cia odpow iedzia lności w spó ł­
pracą reżysera i całego tea­
tru .

„M ic k ie w ic z “  tea tru  k ra ­
kow skiego jes t osiągnięciem 
a rtys tycznym , godnym  bacz­
ne j uw agi. O to dosta liśm y 
wreszcie bardzo dobrą, do pe 
wnego stopnia w zorow ą aka­
demię, zasługującą na poka­
zanie n ie  ty lk o  w  K rako w ie .

D z ięk i czemu ta akadem ia

krakow ska  odbiega od szablo­
nu „a ka d e m ii k u  czci“ ? Tekst 
s łow ny przedstaw ien ia  n ie  
składa się an i z jednego sło­
wa, k tó re  b y  n ie  w yszło  spod 
p ióra M ick iew ioza : B a lic k i o - 
g ran iezy ł się je d yn ie  do m on­
tażu. A le  n ie  do mechaniczne 
go m ontażu, us iłu jącego ewen 
tua ln ie  (rzecz n ie  do osiąg­
nięcia !) dać ja k iś  p rze k ró j 
przez całość tw órczości poety, 
lecz do m ontażu budowanego 
w ed ług  je dn o lite go  p lanu  i  
je d n o lite j koncepc ji. W  ten 
sposób pozorny zlepek te k ­
stów m ick iew iczow sk ich ,
stał się u ję ty m  dynam icz­
nie d ra m atycznym  obrazem 
życia M ick iew icza , w ysn u tym  
z „O dy do m łodości“  p rze c iw ­
staw ione j św ia tu  „S a lonu w a r 
szawskiego“ , „O da do m łodo­
ści“  pobrzm iew a też w  końco­
w e j apoteozie, ja k  gdyby M ic ­
k ie w icz  n ie  przeszedł c iężk ie ­
go kryzysu  poetyckiego i ideo 
wego, ja k  gdyby pośm ie rtny 
jego t r iu m f  b y ł zarazem oso­
b is tym  tr iu m fe m  życia a r ty ­
sty.

Koncepcja taka  może być 
kw estionow ana przez fo rm a li-

stów, ale logice I  rfłe Jakie z I 
n ie j b iją , tru d n o  się oprzeć, 
N ie  b ra k  zresztą w  m ontażu 
B a lick iego  an i w ą tk u  M a ry li 
(przepiękna, w  n ieb iesk ie j to ­
n a c ji przez D ąbrow sk iego i 
Pronaszkę skom ponowana sce­
na, zagrana sub te ln ie  przez 
Kęstow ic^ą i  Castori), ani ba­
śniowego w spom nien ia  k ra ju  
la t  dz iec innych (w span ia ła  sce 
na poloneza z „P ana T adeu­
sza“ . u k ła d  D. K w ap iszew ­
skie j).

M ożna b y  zresztą podysku­
tować 7. B a lic k im  na tem at te ­
go czy innego szczegółu, tego 
czy innego w yb o ru  i  następ­
stwa w ie rszy, ale te zastrzeże­
n ia  n ie  mogą naruszyć pozy­
ty w n e j oceny całości koncep­
c ji.

T e a tr da ł p rzedstaw ien iu  
św ietną reżyserię D ą b ro w sk ie ­
go i  doskonałą opraw ę deko- 
racy jno -ko s tium o w ą  A nd rze ja  
Pronaszki. D ą b ro w sk i z w ie l­
k im  a rtyzm em  g ru po w a ł lu ­
dzi i  sytuacje, a p a ry  w  po lo ­
nezie b y ły  sty low ą, urzeka jącą 
w iz ją . Sugestyw nie b rzm ia ły  
słowa, sugestywnie g ra ły  sce­
n y  m ilczenia.

Skarpa warszawska, d z ię k i trasie W  —  Z , ujawniła swe walory urbanistyczne, 
ukazując wiele cennych zabytków Warszawy. Na rysunku kościół św. Anny oraz 

wlot do tunelu od strony wiaduktu warszawskiego
rys. K a ro ! Ż a r3k ł

Nieśmiertelne dzieło
Marii Skłodowskiej - Curie

(W  15  rocznicę zgonu)
„Przypuszczamy, że ciało, 

które wyodrębniliśmy ze 
smółki uranowej, zawiera 
nieznany jeszcze metal, zbli 
żony swoimi właściwościami 
chemicznymi do bizmutu. 
Jeśli istnienie tego metalu 
się potwierdzi, proponuje­
my dla niego nazwę „Polon" 
— od imienia ojczyzny jed­
nego z nas".

T ak na p isa li M a ria  i  P io tr  
C urie  w  Sprawozdan iach F rań  
cuskie j A ka d e m ii N auk, w  lip  
cu 1398 roku .

W kró tce  potem , bo ju ż  w  
g ru d n iu  tegoż ro ku , m ałżon­
kow ie  C urie  don ieś li F rancu ­
sk ie j A ka d e m ii N a u k  o o d k ry  
c iu  drug iego p ie rw ia s tka  p ro ­
m ienio tw órczego w  smółce u -  
ranow e j. P ie rw ia s tk ie m  tym  
b y ł rad.

Córka warszawskiego 
nauczycie la

Jakże d ługa droga dz ie liła  
córkę nauczycie la w arszaw skie 
go M an ius ię  Skłodowską od 
szczytów na uk i, k tó re  osiągnę 
ła  M a ria  C urie  -  Skłodowska.

U rodz iła  się w  W arszawie, 
w  d n iu  7 lis topada 1867 r. 
Wcześnie osierocona przez m a t 
kę, ży jąc  w  c iężk ich  w a ru n ­
kach m a te ria ln ych  ju ż  w  17 
ro k u  życia zaczyna praco­
wać ja k o  korepe ty to rka . 
B o ryka  się co dzień z 
m nóstw em  upokorzeń i  p rzy­
krości, biega z jednego końca 
m iasta na d rug i, znosi lekce­
ważenie, ja k ie  je j okazu ją  za­
m ożn i rodzice uczennic. W  
ty m  czasie uczęszczała p iln ie  
na ta jn e  k u rs y  tzw . U n iw e r­
sy te tu  Latającego. Ro la U n i­
w e rsy te tu  Latającego n ie  ogra 
n icza ła  się do rozszerzania 
k ręgu  w iedzy  słuchaczy. B y li 
on i obow iązan i uczyć innych . 
M a ria  da je  lekc je  dziewczę­
tom  a pew ne j p ra cow n i k ra ­
w ie ck ie j, kom p le tu je  d la  n ich  
po lską b ib lio teczkę. P rócz św ia  
ta  n a u k i o tw o rzy ł się przed 
n ią  wówczas św ia t p racy  nad 
przebudow ą stosunków  społe­
cznych. M a ria  Skłodowska żb łi 
ża się do ru ch u  robotniczego.

„B oha te rska  epoka"
W  ro k u  1885 M aria , chcąc 

u m o ż liw ić  siostrze B ro n is ła ­
w ie  w y ja zd  na wyższe s tud ia  
do Paryża, zaczyna szukać ba r 
dz ie j dochodowej pracy.

M ija ją  t rz y  la ta . M a ria  uczy 
się ciągle, poch łan ia  d riee ią t- 
k i  dz ie ł nauko w ych  x dziedzi­
n y  f iz y k i,  chem fi, socjo łogfl. 
M a rzy  na m ię tn ie  o wyższych 
stud iach. N iestety, w  k ra ju  
jest to  n iem ożliw e.

Rów nież ak to rsko  dociągnę­
ło się przedstaw ien ie  do po­
pisowego poziom u. N ie  mogąc 
przepisać afisza, ob fitu jącego  
w  na jśw ie tn ie jsze  nazw iska 
sceny k ra k o w s k ie j, muszę w  
każdym  raz ie  podkreś lić  zna­
kom itą , w o lną  od pa te tycz­
nych na w a rs tw ień  i  ty m  w y ­
razistszą g rę  i  d y k c ję  Tadeu­
sza K ondra ta , szlachetność to ­
nu i  gestu K ęstow icza  (M ic ­
kiew icz), u ro k  n ie  nazwanej 
na afiszu p rzodow n iczk i w ieś­
niaczek, w yb o rn ą  m askę i  grę 
Fuldego (D z ie d r - •’•szcie
—  i  ze specja lnym  .ow a
niem  —  grę W acław a N ow a­
kowskiego i  A le ksa n d ry  Sląs- 
skie j.

P odkom orzy i  Zosia m a ją  
ro le  ty lk o  m im iczne; aie przej 
dą one do k ro n ik  te a tru  k ra ­
kowskiego. Jest w  n ich  bo­
w iem  ta k  dogłębne zespoie- 
n ie  realnego obrazu z w iz ją  
artystyczną poety, iż  n ieda ­
w nem u ju b ila to w i sceny k ra ­
kow sk ie j i  m ło d z iu tk ie j jego 
pa rtnerce n ie  na leży skąpić 
bardzo gorących s łów  uznania.

N a d lu dzk im  w y s iłk ie m , za 
cenę ciężkie j p ra cy  i  ustaw icz 
nego oszczędzania, M a ria  zdo­
byw a w  końcu  fundusze po­
trzebne na w y ja zd  do Paryża. 
W  re ku  1891 M a ria  p rzyb yw a  
do s to licy  F ra n c ji i  zap isu je 
się na w y d z ia ł n a uk  ścisłych. 
S tud iu je  fiz y k ę  i  m atem atykę. 
Ten okres rodz ina  nazyw a żar 
to b liw ie  „boha te rską epoką", 
z powodu n iew ia ryg odn ych  w a 
run ków , w  ja k ic h  w te d y  ży ła  
M a ria  Skłodowska.

W  ro k u  1893 uzySkała M a ria  
licenc ja t nauk  fizycznych , w  
ro k  późn ie j —• lice n c ja t nauk 
m atem atycznych. W  ty m  okre  
sie rozpoczęła pracę ekspery­
m en ta lne -  badawczą w  labo­
ra to r iu m  p ro f. L ippm ana  i  w  
tym  też okresie poznała póź­
niejszego swego męża P io tra  
Curie.

K ie d y  przyszedł czas, w yb o ­
ru  tem atu  p ierw sze j samo­
dzie lne j p racy  naukow e j, M a ­
r ia  postanow iła  zająć się zba­
daniem  p ro m ien io w an ia  u ra ­
nu n iedaw no odkry tego  przez 
Francuza Becąuerela. B y ł to  
n ie w ą tp liw ie  bardzo tru d n y  
tem at. W szystko w  n im  by ło  
o k ry te  m g łą  ta jem n icy .

Polon i  Rad
M aria  Skłodow ska odważnie 

zagłębiła się w  la b iry n t zaga­
dek. Drogą żm udnych doświad 
czeń s tw ie rdz iła , że n ie  ty lk o  
u ran  w ydz ie la  prom ien ie . Po­
dobne p rom ien iow an ie  daw a ł 
rów n ież  to r. To b y ło  pierwsze
zwycięstwo.

Uczona rozpoczęła wówczas 
badania nad sm olistą  b lendą 
uranow ą 2 Jachim owa. W  
tra kc ie  ty c h  badań usta la  M a­
r ia  C u rie  w ra z  x mężem podała 
w ow e praw o, że p ro m ie n io tw ó r 
czość jest w łasnością atomo­
wą, je s t w łasnością p ie rw ia s t­
ka, a n i« ,  połączeń chem icz­
nych. M a ria  s tw ie rd z iła  ró w ­
nież, że n a t le n ię  p rom ien io ­
w a n ia  danego c ia ła  je s t ściśle 
p ropo rc jona lne  do ilo śc i za­
w a rtego  w  n ita  p ie rw ia s tka  
prom ieniotw órczego.

Badan ia  uczonych prowadzo 
ne w  niesłychani©  c iężk ich  w a  
run ka ch  d a ły  w  końcu  w spa­
n ia ły  rezu lta t, w  ro k u  1898 
m a łżonkow ie  C urie  o b w ie śc ili 
o o d k ry c iu  dwóch p ro m ien io ­
tw órczych  p ie rw ia s tkó w : po lo  
nu  i  radu. P rom ien ie  w yd z ie ­
lane przez rad  w  czyste j po­
staci m ia ły  ten sam ch a ra k te r 
co prom ien ie  o d k ry te  przez 
Becquerela w  Uranie. Różnica 
po legała je dyn ie  na s ile  p ro ­
m ieniow ania .

M a le ń k i k rysz ta łe k  ra d u  w y  
dzie ła ! a siebie całe po tok i 
e n e rg ii M a ło  tego p rom ien ie  
radu „za ra ża ły " sw ym  prom ie  
niowan.iem  naw e t ta k łe  c ia ła , 
k tó re  no rm a ln ie  rńe posiadają 
w łaściw ości p ro m ie n io tw ó r­
czych. K ry s z ta ły  ra d u  św ieci­
ły  i  w y d z ie la ły  c iep ło  rów ne  
140 k a lo rio m  na godzinę. Dziś 
ła ły  ona niszcząco na organ izm  
człow ieka. P ara  uczonych 
Sprawdziła to  na sobie. Ręce 
ich  w ystaw ione  na dz ia łan ie  
n iew idz ia ln ych  p ro m ie n i ra d u
p o k ry w a ły  się ra n ka m i ja k  od 
oparzenia.

W iadomość o cudow nych
w łaściw ościach nowego p ie r­
w iastka  w y w o ła ła  poruszenie 
w  św iecie naukow ym . Jak  to ! 
Bez w szelkiego d o p ły w u  ener­
g ii z zew nątrz, ra d  dn ie m  i  no 
cą w yd z ie la  św ia tło , c iep ło  i  
n iew idz ia lne  prom ien ie  p rzy ­
czyni w  preparacie  pozorn ie 
n ic  się n ie  zm ienia.

Dalsze badania w yka za ły , że 
z jaw isko  p ro m ien io w an ia  w y ­
n ika  z przem ian w e w n ą trz - 
atom owych, że zw iązane jes t 
ono z rozpadem  p ie rw ia s tkó w  
prom ien io tw órczych, że rad  
p ro m ien iu jąc  u lega bardzo da 
lekó posun ię tym  zm ianom .

Rad w yd z ie la  t rz y  rodzaje 
n iew idz ia ln ych  p rom ien i, u le ­
gając równocześnie rozpado­
w i. P rom ien ie  w ydzie lane 
przez ra d  nazwano a lfa , beta i  
gamma. Rozpad ra d u  następu 
je  jednak  ta k  w o lno, że po o~

ko ło  1600 la t, dana ilość p ie r­
w ias tka  zm niejsza się o p o ło ­
wę.

M a te ria  I  ruch
W ażny b y ł sam fa k t: ma­

te ria , z k tó re j zbudow any b y ł 
ra d  rozpada się, p o w o li ale bez 
ustanm e, w yzw a la ją c  p rzy  ty m  
w ie lką  energię. S tw ie rdzono, 
że p ro d u k ta m i rozpadu ra d u  
są p ie rw ia s tk i o łó w  i  heL A  
w ięc  jeden p ie rw ia s te k  może 
zm ienić się w  in n y . To, co do 
owego czasu uw ażano na na­
iw ne  bredn ie, godne ty lk o  a l­
chem ików  średniow iecza, sta ło  
się n ieodpartą  p raw dą  n a u ko ­
wą. A tom y, k tó re  uważano za 
niepodzielne, rozpada ją  się na 
jak ieś części. składowe...

O dkryc ia  m a łżonków  C u rie  
pokazały, że m a te ria  n ie  jes t 
czymś s ta łym , pokaza ły ją  w  
h is to rycznym  rozw o ju , w  ru ­
chu, w  procesie ciągłego prze­
obrażania się.

Data o d k ryc ia  po lonu i  rad u  
— ro k  1890 —  je s t początk iem  
w ie k u  ene rg ii a tom ow ej.

N auka w  służbie postępu

Energię zaw artą  w  ją d ra ch  
atom ow ych cz łow iek  może o - 
bróc ić  na pożytek lu b  zagładę 
ludzkości. M a ria  Skłodow ska 
i  P io tr  C u rie  ro zu m ie li swą 
pracę dośw iadczalną ja k o  służ 
bę d la  społeczeństwa.

W  d n iu  4 lipca  1934 ro k u  w  
sana to rium  Sancellemoz w  Sa­
ba ud ii zm arła  M a ria  S k ło do w  
ska, w ie lk a  uczona i  w ie lk a  
p a ir io tk a , d w u k ro tn a  la u re a t­
ka  nagrody N ob la , p ro fesor 
Sorbony.

N a jb liższym  sw ym  w sp ó łp ra  
cow n ikom  —  córce Ire n ie  i  zię 
c io w i F ry d e ry k o w i J o ll io t  -  
C u rie  przekazała w  spuściźnie 
obow iązek p ra cy  badawczo -  
naukow e j, pozostającej na u -  
siugach ludzkości.
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Kronika teatralna
W  teatrze im . S łow ackiego 

w  K ra k o w ie  od by ła  się wczo­
ra j p re m ie ra  sz tuk i Gogola p t  
„O żenek“ . Z nako m ite  przedsta 
w ie n ie  reżyse row a ł B ro n is ła w  
D ąbrow sk i. D ekoracje  A ndrze  
ja  S to p k i W  ro lach  g łów n ych  
w y s tą p ili:  M ieczysław a Ć w ik ­
lińska , Jan K u m a k o w ic z , Cha 
niecka, O pa liń sk i, K o n d ra t, 
F u lde  i  S to la rsk i.

*  '
W  w ie lk ie j h a li w agonow ej 

W arszta tów  P K P  w  Bydgosz­
czy wobec 2.500 w idzów , ze­
spół te a tru  bydgoskiego w ysta  
w i ł  kom edię P ię tro w a  „W yspa 
P o k o ju “ .

*
T e a tr L u d o w y  w  W arszaw ie 

w y s ta w ił w  ad ap ta c ji Z. Szle- 
jenow e j i  reżyse rii J. S trachoc 
k iego wo.dew il W. M assa i  
Czerw ińskiego pod ty tu łe m  
„D orożką  po W arszaw ie“ . Jest 
to in te resu jące  i  zabawne 
przedstaw ien ie  o współczesnej 
tem atyce.

♦
S ta ry  T e a tr w  K ra k o w ie  g ra  

obecnie sztukę R ittn e ra  „G łu ­
p i J a k u b “  w  reżyse rii W Ł 
Z iem bińskiego.

*
W  O lsztyn ie  b a w ił na go­

śc innych występach zespół Pań 
stwowego T e a tru  Polskiego z 
Poznania, k tó ry  da ł k i lk a  przed 
s taw ień  ko m e d ii A  F re d ry  
„M ąż  i  żona".

*
T e a tr  W ie lk i w  Częstocho­

w ie  p rzyg o tow u je  w ys taw ien ie  
ko m e d ii Perzyńskdego „L e k ­
kom yślna  S iostra “ . T e a tr K a ­
m era ln y  w prow adza  na a fisz 
sztukę K ruczkow sk iego  „O d ­
w e ty “ .

*
N a scenie le tn ie j T e a tru  

Nowego w  P oznan iu grana 
je s t kom edio - opera K a m iń -  
skiego „S k a łm ie rz a n k i“ . Sztu­
kę reżyse row a ł Z b ig n ie w  
S zczerbow ski


